
W wywiadzie dla „Trybuny Ludu” 
z dnia 24 sierpnia br. minister 
oświaty, tow. Wacław Tułodziec- 
M stwierdził między innymi, że 

.„..wymagania współczesnej szkoły nie 
ograniczają się tylko do ciągłego wzboga­
cania wiedzy ogólnej i pedagogicznej nau­
czyciela. Towarzyszyć jej winny poszuki­
wania nowych metod i szeroki rozwój no­
watorstwa pedagogicznego w szkole”.

Stwierdzenie to wydaje się godne pow­
szechnej uwagi. Po VII Plenum KC daje 
się u nas w kraju zaobserwować znaczne 
zainteresowanie eksperymentami i nowa­
torstwem pedagogicznym. Wielu pracow­
ników nauki i nadzoru pedagogicznego, 
działaczy oświatowych, a zwłaszcza na­
uczycieli w poczynaniach tych dostrzega 
rzetelny i twórczy stosunek do zadań, ja­
kie kreśli wobec nich program reformy 
szkolnej. W swej pracy „Główne proble­
my eksperymentu szkolnego” prof. dr 
W. Okoń podkreśla, iż wszyscy oni „...zda­
ją sobie dobrze sprawę z tego, że pełnego 
rozwoju systemu oświatowego nie można 
zapewnić samymi tylko dekretami, że co 
więcej, nawet do wydania mądrych de­
kretów potrzebne są odpowiednie przes­
łanki, czerpane z dobrze kontrolowanej 
pracy doświadczalnej”.

Takich ludzi mamy sporo w każdym 
województwie. W samej tylko Warszawie 
w ubiegłym roku szkolnym można ich 
było zarejestrować grubo ponad tysiąc. 
Ich dziełem było prowadzenie w 6 szko­
łach eksperymentu pedagogicznego sensu 
stricto i podejmowanie różnorodnych po­
czynań pedagogicznych w przeszło 40 
szkołach eksperymentujących, a także 
wiele cennych inicjatyw pedagogicznych 
o charakterze nowatorskim, podejmowa­
nych w kilkudziesięciu placówkach oświa­
towo-wychowawczych o typowych, prze­
ciętnych -warunkach.

W każdym województwie, a w tym i w 
Warszawie, można jednak spotkać się z 
wieloma wątpliwościami, a nawet zastrze­
żeniami dotyczącymi celowości rozwoju 
eksperymeiitów i nowatorstwa pedago­
gicznego. Wątpliwości i zastrzeżenia są 

' eksperyment 
warunkiem
postępu

różne. Głosi się je otwarcie lub z pewnym 
kamuflażem. Mamy więc niekiedy sy­
tuację, którą we wspomnianej już. pracy 
dość dobitnie określił prof. dr Okoń: 
„Oto w kraju, w którym eksperyment 
stał się zasadą postępu i objął wszystkie 
dziedziny życia — szkolnictwo, mimo 
tęsknoty nauczycieli za eksperymento­
waniem, skutecznie trzyma się stałych, 
dawno przeżytych form, broniąc się jak 
gdyby przed wyzwalaniem twórczych sił 
w masach nauczycielskich.

Wprawdzie ocena ta formułowana była 
rok temu, ale; wydaje się, iż niewiele stra­
ciła na aktualności.

Dobrze więc brzmią słowa ministra 
oświaty w wywiadzie dla „Trybuny Ludu” 
w siprawie nowatorstwa pedagogicznego. 
Zachęcają one do refleksji i próby odpo­
wiedzi na niektóre wątpliwości oraz za­
strzeżenia korespondujące ściśle z pyta­
niem: czy warto zajmować się nowator­
stwem pedagogicznym?

DZIĘKI NOWATORSTWU UZYSKANO 
LEPSZE WYNIKI W NAUCE...

Wspomniałem już, że na terenie War­
szawy ruch nowatorstwa pedagogicznego 
nabrał w ostatnich latach dość szerokich 
rozmiarów. Charakterystyczne jednak, że 
przeważająca większość eksperymentów i 
poczynań nowatorskich przypada tu na 
szkolnictwo podstawowe. Nie jest to chy­
ba przypadek. Przecież na terenie tego 
typu szkolnictwa przebiega od kilku lat 
główny front walki o wcielenie progra­
mu reformy szkolnej. Nowe programy, 
nowe podręczniki, coraz lepiej wyposażo­
ne szkoły, dążenie do jak’ najlepszego 
wcielenia w życie założeń reformy — wy­
zwalają twórczą inwencję poszczególnych 
nauczycieli i całych rad pedagogicznych. 
Poszukują oni jak najskuteczniejszych 
metod pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej jako poszczególni nauczyciele, w ra­
mach różnych zespołów przedmiotowych, 
a także w ramach całych rad pedagogicz­
nych.

Niektórzy zapytują, co to daje? Twier­
dzą: ruch dla ruchu, sztuka dla sztuki. 
Ostatecznie gotowi są przyznać: jakaś tam 
forma rozwoju ruchu umysłowego. No, to 
już nie do pogardzenia.

Wydaje się jednak, że już dziś, kiedy 
jeszcze nie mamy dostatecznych opraco­
wań tego ruchu nawet przyczynkarskich, 
możną poczynić kilka interesujących spo­
strzeżeń.

Po pierwsze — w większości szkół, gdzie 
podejmowane są poczynania nowatorskie, 
widać wyraźny wzrost wyników naucza­
nia i wychowania, a w niektórych nawet 
niemalże pełną promocję.

Po drugie — w dzielnicach, gdzie po­
czynania nowatorskie zakorzeniły się naj­
głębiej, wskaźnik drugoroczności jest niż­
szy od przeciętnej warszawskiej. W dziel­
nicy Mokotów w ostatnim roku szkolnym 
wynosił on tylko 2.9 proc, w Śródmieściu 
— 3,3 proc., oodczas gdy dla Warszawy 
wynosił on 4,3 proc.

Po trzecie — w okresie ostatnich pięciu 
lat, na który przypada w istocie rzeczy 
wzmożony ruch nowatorstwa pedagogicz­
nego, w warszawskim, szkolnictwie pod­
stawowym nastąpiła znaczna poprawa 
promocji i zmniejszenie drugoroczności. 
A oto jak przedstawiają się wskaźniki 
drugoroczności w warszawskim szkolnic­
twie podstawowym w ostatnich latach. 
W roku szkolnym 1957/58 drugoroczność 
wynosiła 10,1 proc, w 1958/59 — 8,9 proc, 
w 1959/60 — 7,5 proc, w 1960/61 — 
7,5 proc. 1961/62 — 6,4 proc., 1962/63 — 
5.2 proc., a w ubiegłym roku szkolnym 
4,3 proc.

Z rocznika 1948, który rozpoczął naukę 
w roku szkolnym 1955/56 po siedmiu la­
tach ukończyło szkołę 71,1 proc, młodzie­
ży, dla rocznika 1950, który opuszczał 
szkołę w czerwcu bieżącego roku procent 
ten wynosi 75,9. Z punktu widzenia tej 
sprawności warszawskie szkolnictwo pod­
stawowe usytuowało się za rok szkolny 
1961/62 na trzecim miejscu w kraju, ustę­
pując szkolnictwu takich miast, jak Kra­
ków, gdzie wskaźnik sprawności wynosił 
75,2 proc, i Poznań, gdzie wskaźnik ten 
wyniósł 74,1 proc. A oto niektóre dane z 
zakresu sprawności z opóźnieniem wska­
kującym procent uczniów kończących 
szkołę podstawową po ośmiu, dziewięciu 
i więcej latach. W roku szkolnym 1962/63 
sprawność ta wynosiła 94,2 proc., a w ro­
ku 1963/64 — 98,4 proc. W roku szkolnym 
1962/63 warszawskie szkolnictwo podsta­
wowe z punktu widzenia tej sprawności 
zajmowało pierwsze miejsce w kraju wy­
przedzając na.et Kraków i Poznań.

Przedstawione spostrzeżenia są bardzo 

wymowne. Prowadzą one do' wniosku, Że 
nowatorstwo pedagogiczne opłaca się, jest 
korzystne dla szkoły z różnego punktu 
widzenia i niewątpliwie przyczynia się 
do zwiększenia efektywności dydaktycz­
nej. Do podobnego wniosku prowadzi 
analiza zjawisk o charakterze wychowa­
wczym, rysujących się w związku z pod­
jętymi poczynaniami, między innymi w 
niektórych warszawskich szkołach pod­
stawowych, jak np. w szkole 187, czy w 
szkole im. Powstańców Śląskich.

W ruchu eksperymentatorskim i nowa­
torskim dają się zauważyć również przy­
padki niepowodzeń. Spotkałem się z nimi 
i na terenie Warszawy, mimo iż tu wielu 
próbom eksperymentalnym i nowatorskim 
patronują poważni pracownicy naukowi. 
Niektórzy skłonni są w związku z tym 
czynić krytyczne uogólnienia. Niekiedy 
czynią to nawet z dużym patosem. Czy 
trzeba przypominać, że eksperyment, po­
czynanie nowatorskie —■ to przedsięwzię­
cia, które mają prawo dać pozytywny lub 
negatywny wynik.

O WARTOŚCIACH NOWATORSTWA 
ŚWIADCZY ILOŚĆ

UPOWSZECHNIONYCH ROZWIĄZAŃ

Problematyka, nad którą pracują szko­
ły w ramach ruchu eksperymentatorskie- 
go i nowatorskiego jest dziś bardzo sze­
roka. W samej tylko Warszawie obejmu­
je ona kilkadziesiąt tematów. Niekiedy 
tematy te pokrywają się. Trudno się 
zresztą temu dziwić. Ale trzeba. przy 
okazji zauważyć, że niekiedy spotykamy 
się z tego powodu z zarzutem o rozprasza­
niu wysiłków. Czy słusznie? Wiele szkół 
ma podobne trudności i kłopoty, chce je 
więc jak najszybciej przezwyciężyć. Je­
żeli zbyt duża grupa szkół pracuje nad 
jednym tematem, to być może występu­
je zjawisko rozproszenia sił. Ale szkoły 
to przecież nie instytuty naukowo-badaw­
cze, w których dublowanie jest, nieekono­
miczne. Poczynania nowatorskie w zakre­
sie jednego tematu, prowadzone nie w
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SEKCJE związkowe odgrywają 
w życiu ZNP szczególną rolę. 
Inicjatywa i praca sekcji związ­
kowych przyczynia się bowiem 
nie tylko do wzbogacenia i oży­

wienia wszystkich dziedzin działalności 
ZNP, lecz również do zespolenia pracowni­
ków wszystkich typów szkolnictwa wokół 
zadań podejmowanych przez naszą orga­
nizację zawodową.

Stanowiąc specyficzną związkową re­
prezentację różnych grup pracowników 
oświaty, zrzeszonych w ZNP, sekcje 
związkowe biorą znaczny udział w obra­
zowaniu poglądu ZNP na różne proble­
my oświatowe i nauczycielskie. Szczegól­
nie cenny wkład wnosiły i wno-szą sekcje 
związkowe w działalność pedagogiczną 
Związku. Uczestnicząc w opracowaniu i 
realizacji programu pracy pedagogicznej 
ZNP, działacze sekcji przekazują opinię 
nauczycieli zatrudnionych w różnych ty­
pach szkół i placówek oświatowych, a tym 
samym przyczyniają się do ściślejszej ko­
relacji inicjatyw pedagogicznych Związku 
z potrzebami szkolnictwa i nauczycielstwa.

Obecny okres wymaga dalszego wzro­
stu aktywności sekcji związkowych i 
zwiększenia ich wkładu w działalność 
związkową. Wiąże się to najściślej z po­
trzebą aktywnego uczestnictwa ZNP w 
realizacji założeń programowych reformy 
szkolnej i doskonalenia pracy dydaktycz­
no-wychowawczej szkolnictwa. Zgodnie z 
założeniami reformy szkolnej, wypraco­
wanymi przez VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR, ogromnym nakładem sił 
i środków dokonujemy przebudowy nasze­
go systemu oświaty i wychowania, opra­
cowujemy i wprowadzamy w życie nowe 
założenia programowo - organizacyjne 
szkolnictwa, doskonalimy programy i pod­
ręczniki, modernizujemy środki i metody 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, a rów­
nocześnie doskonalimy i rozszerzamy sieć 
szkół oraz tworzymy nowoczesną bazę ma­
terialno-techniczna szkolnictwa. W reali­
zacji' tych i całego kompleksu innych za­
dań, związanych z doskonaleniem nauczy­
cieli i podniesieniem efektywności szkol­
nictwa niemałą rolę ma do spełnienia 
ZNP. Nic więc dziwnego, że zarówno VIII 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP. jak i 
czerwcowe Plenum Zarzadu Główr.eso 
szczególnie wyeksponowały działalność 
pedagogiczną Związku.

W uchwałach VIII Krajowego Zjazdu 
Delegatów i plenarnego posiedzenia Za­
rządu Głó-wnego został sprecyzowany pro­
gram pracy pedagogicznej Związku. Pra­
widłowa i skuteczna realizacja tego pro­
gramu wymaga wzmożenia działalności 
wszystkich ogniw związkowych, sekcji za­
wodowych, szerokiego aktywu społeczne­
go.

Sekcje związkowe , maia wszelkie wa­
runki do dalszego rozszerzenia i pogłębie­
nia swojej działalności. Podejmowaniu 
różnorodnych inicjatyw i prac oświatowo- 
pedaaogicznych przez sekcje związkowe 
sprzyja okres przebudowy szkolnictwa. 
Duże możliwości działania stwarza obo­
wiązująca obecnie w ZNP struktura orga­
nizacyjna. Instancje związkowe są także w 
stanie zabezpieczyć sekcjom związkowym 
niezbędne minimum warunków finanso­

wych. Poza tym sekcje związkowe dyspo­
nują dość licznym, doświadczonym akty­
wem działaczy oświatowych i nauczycieli 
gotowych uczestniczyć w pracach podej­
mowanych przez Związek. O. tym, czy se­
kcje związkowe wykorzystają w pełni 
możliwości zwiększenia swego udziału w 
życiu oświatowym i działalności pedago­
gicznej ZNP zadecyduje przede wszystkim 
inicjatywa działaczy sekcji.

Istotnym warunkiem skupienia wokół 
sekcji liczniejszych zespołów działaczy 
jest prawidłowe programowanie ich 
działalności. W planach pracy sekcji ko-

ROLA I ZADANIA

SEKCJI
ZWIĄZKOWYCH

a
nieczne jest uwzględnienie takich zadań 
i problemów, które możliwie najpełniej 
odpowiadają potrzebom oświaty, szkół i 
nauczycieli oraz są możliwe do zrealizo­
wania w aktualnych warunkach społecz­
no-ekonomicznych. Nie oznacza to, że se­
kcje związkowe nie mogą występować z 
postulatami dotyczącymi dalszej przysz­
łości. Nie na nich jednak koncentrować 
się powinna działalność sekcji. Występo­
waniem z nierealnymi hasłami i-pogląda­
mi można sobie wprawdzie zyskać chwilo­
wy poklask, ale w żadnym przypadku 
przyczyniać się do rozwiązywania konkret­
nych, dojrzałych problemów oświatowych 
i nauczycielskich. W oparciu o nierealny 
program działalności nie można także 
skutecznie aktywizować szerokich zespo­
łów nauczycieli pracujących w różnych 
działach szkolnictwa. Nie mniej starannie 
należałoby przemyśleć także formy i me­
tody działalności sekcji związkowych, eli­
minując z dotychczasowego arsenału środ­
ków te, które są nastawione na efektyw­
ną czasem, ale nie kształuiacą poglądów 
i aktywnej postawy szerokich rzesz nau­
czycielstwa, pracę wąskich grup dzia­
łaczy sekcji.

Powstaje wobec tego pytanie, na jakich 
zadaniach i problemach powinny koncen­
trować swą uwagę sekcje związkowe? Ja­
kie sprawy można uznać za szczególnie 
ważne w pracach sekcji? Odpowiedzi na 
te pytania są w zasadzie zawarte w 

uchwale Komitetu Centralnego i IV Zjaz­
du PZPR, w materiałach VIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP oraz w wytycz­
nych czerwcowego plenum Zarządu Głów­
nego. Wymagają one jednak skonkretyzo­
wania i opracowania przez aktyw sekcji. 
W niniejszym artykule chciałbym zwrócić 
uwagę na — moim zdaniem — bardzo 
ważne problemy, które powinny znaleźć 
odbicie w działalności sekcji związkowych.

Czołowym zadaniem aktywu sekcji 
związkowych jest możliwie pełny wszech­
stronny udział w przeprowadzeniu refor­
my szkolnej, wkład w opracowanie zało­

żeń programowo-organizacyjnych posz­
czególnych typów szkolnictwa, w dosko­
nalenie programów i podręczników, ulep­
szenie organizacji i metod pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, a także przyczy­
nianie się do celowego i efektywnego wy­
datkowania ogromnych środków przezna­
czonych na szkolnictwo.

Najbardziej zaawansowane są prace nad 
reformą w szkolnictwie ogólnokształcą­
cym. Po opracowaniu założeń programo­
wo-organizacyjnych szkolnictwa ogólno­
kształcącego, w co wniosła wraz z całym 
Związkiem także znaczny wkład sekcja 
szkolnictwa ogólnokształcącego, działal­
ność aktywu tej sekcji na wszystkich 
szczeblach powinna się coraz bardziej 
koncentrować na wszechstronnym wpro­
wadzeniu w życie opracowanych założeń, 
na tworzeniu warunków materialnych i 
rzeczowych do wprowadzenia w życie no­
wych programów nauczania i przejścia w 
latach 1966/67 i 1967/68 na nauczanie 8-let- 
nie w szkołach podstawowych oraz wpro­
wadzenia nowych programów w szkołach 
średnich. Dla działaczy tej sekcji nie mo­
że być obojętne, czy i w jakim stopniu 
nowe programy i podręczniki odpowiada­
ją potrzebom społecznym i wymogom 
współczesności, jakimi metodami i środ­
kami są realizowane, czy i w jakim stop­
niu nauczyciele realizują treści wycho­
wawcze zawarte w programach naucza­
nia, jakiej pomocy oczekuje kadra peda­

gogiczna od władz szkolnych, ośrodków 
metodycznych i ogniw ZNP?

Sekcja szkolnictwa zawodowego obec­
nie skoncentrowała swą uwagę na szero­
kim przedyskutowaniu opublikowanych 
założeń programowo-organizacyjnych 
szkolnictwa zawodowego. Wyniki dyskusji 
powinny zostać starannie opracowane i 
przekazane przez Prezydium ZG ZNP Mi­
nisterstwu Oświaty. Dyskusja nad założe­
niami programowo-organizacyjnymi szkol­
nictwa zawodowego stanowi zaledwie po­
czątkowy etap prac, jakie czekają działa­
czy i nauczycieli szkolnictwa zawodowe­
go. Decydujące znaczenie będą miały pra­
ce zmierzające do zapewnienia warunków 
pedagogicznych, materialno-technicznych i 
kadrowych, do wprowadzenia ich w życie. 
Niemałą rolę w tym zakresie mają i po­
winny odegrać sekcje szkolnictwa zawo­
dowego przy wszystkich instancjach 
związkowych. Dojrzewa również sytuacja 
do podjęcia dyskusji nad reformą syste­
mu kształcenia nauczycieli. Przed sekcją. 
ZKN stoi zadanie niezwykle starannego 
przygotowania się do tej tak ważnej, ma­
jącej zasadnicze znaczenie dla wszystkich 
typów szkolnictwa, dyskusji. Zgodnie z 
dotychczasowymi tradycjami ZNP powi­
nien odegrać istotną rolę w planach nad 
reformą systemu kształcenia nauczycieli.

W Ministerstwie Oświaty trwają także 
intensywne prace nad zmianami w syste­
mie oświaty dorosłych. Udział w tych pra­
cach w myśl uzgodnień z kierownictwem 
Ministerstwa Oświaty, brać będzie ZNP, 
a także sekcja pracy społeczno-oświa- 
towej. Wszystkie działy szkolnictwa prze­
żywają obecnie okres mniej lub bar­
dziej intensywnego rozwoju, a także 
zmian organizacyjnych. Nie może to ucho­
dzić uwagi sekcji związkowych. Dla ca­
łego społeczeństwa i wraz z nim dla nau­
czycielstwa nie jest obojętne, jakimi dro­
gami i w jakim tempie rozwijać się bę­
dzie szkolnictwo w całej Polsce oraz w 
poszczególnych województwach i powia­
tach. Nie jest nam również obojętne ra­
cjonalne. zgodne ze społecznymi potrzeba­
mi wydatkowanie poważnych środków za­
bezpieczanych w budżetach na oświatę i 
wychowanie. Myślę więc, że przedmiotem 
zainteresowania sekcji związkowych po­
winny stać się 5-letnie i roczne plany roz­
woju oświaty, a także sposoby wykorzy­
stania funduszów* i * 3 * * * 7 państwowych i społecz­
nych, przeznaczonych na szkolnictwo. Rze­
czowa ocena planów i środków może i po­
winna posłużyć władzom związkowym do 
czynienia wspólnie z władzami oświatowy­
mi zabiegów zmierzających do korygowa­
nia ujawnionych nieprawidłowości, a sek­
cjom związkowym do rzeczowego argu­
mentowania swoich wniosków i postula­
tów.

jednej, lecz w kilku szkołach jednocześ­
nie, dają pełniejszy pogląd na ich metodę 
oraz uzyskane wyniki. W tej sytuacji 
szybciej zapadać mogą decyzje w sprawie, 
upowszechnienia wypracowanej koncepcji. 
Chyba dzięki nawet takiej sytuacji po­
wtarzającej się w kilkunastu przypad­
kach na terenie Warszawy, mimo iż ruch 
nowatorski jest jeszcze dość młody, sto­
łeczne władze oświatowe przejawiły ini­
cjatywę .wdrożenia niektórych koncepcji 
w całości lub częściowo na szerszą skalę. 
Na jakie sprawy warto zwrócić uwagę?

Na uwagę zasługuje przede wszystkim 
sprawa zreformowania zapisów do klas 
pierwszych szkoły podstawowej. Od 
dłuższego już czasu wiadomo było, że 
pewna grupa dzieci rozpoczyna naukę 
bez należytej dojrzałości szkolnej. Jak 
wyselekcjonować te dzieci, jaką podjąć z 
nimi pracę, jakiej pomocy im udzielić, 
aby wyrównać ich start szkolny? Oto py­
tania, które legły u podstaw prób ekspe­
rymentalnych i nowatorskich w kilku 
szkołach. Po dwóch latach rezultaty 
upowszechniono ku zadowoleniu rodziców
i szkół, mimo iż przybyło im nieco do­
datkowej pracy. Od roku ubiegłego prak­
tycznie we wszystkich warszawskich szko­
łach podstawowych zapisy do klas pier­
wszych zaczynają się już w lutym w opar­
ciu o, specjalną kartę zapisu dziecka. Jest 
ona źródłem wiedzy o dziecku i jego wa­
runkach życiowych. Ta wiedza umożliwi­
ła w roku ubiegłym poradniom lekarskim 
podniesienie stanu zdrowotnego blisko
3 tysięcy dzieci, a nauczycielstwu przy 
współudziale rodziców zorganizowanie 
różnorodnych zespołów wyrównawczych 
dla kilkuset dzieci.

Zainteresowanie budzi. również wpro­
wadzony system lekcji wyrównawczych. 
V7 każdej szkole znajdzie się grupa dzie­
ci. która z różnych powodów ma znaczne 
zaległości. Tytułem eksperymentu podję­
to pracę z tymi dziećmi w kilku szkołach. 
W rezultacie dopracowano się pewnych 
sprawdzonych propozycji, które zostały 
ujęte w system tzw. lekcji wyrównaw­
czych.

Nowe ustawienie roli samorządu ucz­
niowskiego w szkołach, bardziej odpo­
wiadające szkole i samej młodzieży zas­
ługuje także na uwagę. Bazując na spra­
wdzonych pozycjach szkół eksperymental­
nych sformułowano kartę samorządu ucz­
niowskiego określającą pełniejszy udział 
młodzieży w pracy szkoły, a w szczegól­
ności w rozwijaniu jej funkcji wycho­
wawczej. Karta ta przyjęta została przez 
zlot samorządów uczniowskich i stanowi 
podstawę pracy samorządu w każdej war­
szawskiej szkole.

Duże zainteresowanie budzi sprawa] 
drożności kształcenia dla niektórych kie-1 
runków. SN. Wykorzystując propozycje 
nauczycieli i SN oraz konkretne potrzeby 
szkół średnich stworzono przy Uniwer­
sytecie Warszawskim w roku ubiegłym 
studium w zakresie matematyki i chemii, 
umożliwiające absolwentom SN zdobycie 
wykształcenia wyższego z dyplomem ma­
gisterskim. Studium trwa 4 lata. W tym 
roku drożność ta zapewniona zostanie dla 
kilku , innych jeszcze kierunków. Na 
szczególną uwagę zasługuje wprowadze­
nie nowej organizacji roku szkolnego w 
szkolnictwie podstawowym i licealnym 
Wprowadzenie nowych, aktywizujących 
metod nauczania napotykało trudności 
związane z dotychczasową tradycyjną or­
ganizacją roku szkolnego na cztery okre­
sy. Analiza nauczycieli-nowatorów prze­
prowadzona z punktu widzenia wymogów 
aktywizacji ucznia podyktowała koniecz­
ność podziału roku szkolnego na trzy ok­
resy.

Rozszerzenie funkcji opiekuńczej szko­
ły w' oparciu o tzw. półinternaty stanowi 
także konkretny dorobek nowatorstwa 
pedagogicznego. Doświadczenia żolibor- 
skie.i szkoły dostarczyły bogaty materiał 
umożliwiający opracowanie szczegółowej 
instrukcji programowej i organizacyjnej 
półinternatów w warunkach wielkomiej­
skich. Instrukcja stwarza możliwości po­
wołania tych placówek w wielu szkołach. 
Już od października bieżącego roku roz- 
pocznie w Warszawie działalność 30-40 
półinternatów.

Oto niektóre elementy dorobku nowa­
torstwa pedagogicznego w Warszawie. 
Stał się on już własnością wielu szkół. 
Do władz szkolnych napływają dalsze 
propozycje. Są one wnikliwie studiowane, 
będą wypróbowywane w szkołach wiodą­
cych i tak jak dotychczas przekazywane 
wszystkim szkołom.

ZDZISŁAW LESTAK 
wicekurator Okręgu Szkolnego 

na. st. Warszawy

Reforma szkolna i dynamiczne zmiany 
zachodzące w szkolnictwie nasuwają wie­
le trudności do rozwiązania przez sekcje 
związkowe.. Przykładowymi tematami prac 
sekcji mogą być między innymi: oceny 
programów i podręczników, analizy wy­
posażenia szkół, racjonalne kierowanie 
procesami dydaktyczno-wychowawczymi 
w szkole, wnioski dotyczące reformy eg-

(dokończenie na str. 5)
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NOWATORZY l WARSZAWSKIEGO KLUBU

Okazuje się, że czasem nawet niesłusz­
na, krzywdząca krytyka może stać się 
bodźcem do podjęcia ciekawej, cennej ini­
cjatywy. Zastrzegam się przy tym z góry, 
iż daleka jestem od aprobowania tego ro­
dzaju krytyki. Z reguły przynosi ona 
więcej szkody niż pożytku. Niekiedy jed­
nak życie odbiega od reguł i schematów.

Tak stało się w przypadku grupy war­
szawskich nauczycieli, którzy na ogólni­
kowe i anonimowe ataki prasy skierowa­
ne pod adresem szkoły w ogóle — zarea­
gowali nietypowo. Zamiast replikować 
słownie — postanowili dowieść czynem, 
że nauczyciel pracuje twórczo, że syste­
matycznie ulepsza metody swej pracy.

Tak więc poddany przez wiceprzewod­
niczącego Stołecznej Rady Narodowej — 
dra Jerzego Wołczyka — projekt, by zor­
ganizować Klub Nowatorów, padł na po­
datny grunt. Chyba między innymi i dla­
tego, że wśród nauczycieli coraz bardziej 
powszechne staje się przeświadczenie, że 
o powodzeniu reformy szkolnej zadecydu­
ją właśnie oni. Coraz powszechniejsza też 
staje się świadomość, iż nauczyciel nie 
jest najlepiej przygotowany do wykona­
nia tych poważnych zadań.

Taka jest geneza — powstałego przy 
Stołecznym Zarządzie Okręgu ZNP — 
Klubu Nauczycieli Nowatorów Warszawy, 
który rozpoczął działalność jesienią ubieg­
łego roku. A cele?

Skupienie nauczycieli i tych mają­
cych już w różnych dziedzinach po­
ważny dorobek, i tych borykających się 
z wieloma trudnościami, stworzenie plat­
formy przekazywania i wymiany doś­
wiadczeń, wyzwalanie twórczej inicjatywy 
— to główne intencje organizatorów klu­
bu-

Placówka — trzeba to podkreślić — 
nie startowała od punktu zerowego. Już 
od czterech lat działa przy Pedagogicznej 
Bibliotece Dzielnicowej Praga—Południe 
grupa nauczycieli nowatorów i Klub 
Warszawski rozpoczął działalność w opar­
ciu o doświadczenia tej grupy. Było to 
więc w pewnym sensie przejście z do­
tychczasowej pracy na szerszą płasz­
czyznę.

W ciągu tego pierwszego okresu Klub 
pozyskał około 100 nauczycieli — stałych 
członków, nie licząc doraźnie interesują­
cych się jego działalnością. Frekwencja 
na poszczególnych zajęciach kształtowała 
się w granicach 70—80 osób. Warto przy 
tym podkreślić, iż około 80 proc, tej licz­
by, a więc zdecydowana większość — to 
nauczyciele szkół podstawowych.

Na ubiegły rok pracy Klubu składał się 
cykl wykładów omawiających realizowane 
już eksperymenty. Przede wszystkim jed­
nak był to okres krystalizowania się kie­
runku, w jakim zmierzać będzie działal­
ność. Z tej długotrwałej dyskusji wyłonił 
się konkretny program na rok bieżący. 
Ma on zdecydowanie praktyczny charak­
ter. Praktyczny w tym sensie, iż nasta­
wiony jest na upowszechnienie najlep­
szych doświadczeń poszczególnych nau­
czycieli i szkół w różnych dziedzinach 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. Przy 
tym nie chodzi tu o jakieś rewelacyjne, 
wielkie odkrycia, lecz raczej o osiągnię­
cia, usprawnienia, możliwe do realizacji 
przy aktualnych warunkach szkoły, aktu­
alnych możliwościach przeciętnego nau­
czyciela — a jednocześnie przyczyniające 
się do uwspółcześnienia metod pracy 
szkolnej-

Temu celowi podporządkowana jest też 
forma działania Klubu: wykład-prelekcja 
prowadzona przez nauczyciela — prakty­
ka mającego w danej dziedzinie poważne 
osiągnięcia, a następnie uczestnictwo w za­
jęciach ilustrujących temat i dyskusję. 
Wnioski z tych dyskusji będą upowszech­
niane bądź przez nauczycieli biorących 
udział w zajęciach, bądź w formie spe­
cjalnych publikacji.

Zajęcia Klubu będą się odbywać w pierw­
szy wtorek każdego miesiąca, w godzinach 
od 17 do 19. Zapisy do Klubu przyjmuje 
i informacji udziela Wydział Pedagogiczny 
Okręgu Stołecznego ZNP w Warszawie, przy 
ul. Spasowskiego.

Ponieważ brak jest opracowań na te­
mat możliwości bardzo przecież trudnej 
pracy w środowisku wielkomiejskim — 
zarząd Klubu zamierza podjąć poszuki­

wanie i gromadzenie materiałów z tego 
zakresu, sprawdzonych w praktyce szkol­
nej. Dlatego też naczelnym hasłem dzia­
łalności Klubu w bieżącym roku szkol­
nym będzie: specyfika pracy szkoły w śro­
dowisku wielkomiejskim. I pod tym ką­
tem przygotowano całoroczną problema­
tykę.

Jak wynika z relacji prezesa Klubu, 
kol. Wincentego Borodziewicza — już 
same tytuły poszczególnych tematów 
(wiązanie pracy szkoły podstawowej ze 
środowiskiem dziecka w wielkim mieście; 
elementy prac pozalekcyjnych i ich rola 
w działalności wychowawczej szkoły; za­
jęcia techniczne i artystyczne w szkole; 
praca poradni społeczno-wychowawczej; 
programowanie pracy wychowawczej; 
praca psychologa szkolnego) świadczą, iż 
podjęto zagadnienie niełatwe, sprawiają­
ce szkole najwięcej trudności. Upowszech­
nianie dobrych doświadczeń w tych dzie­
dzinach stanowić może cenną pomoc dla 
każdego nauczyciela.

I jeszcze jedno: Klub — co jest bardzo 
istotne — umożliwia włączenie się do 
działalności ruchu nowatorskiego według 
indywidualnych zainteresowań. Celowi te­
mu służy aż 10 sekcji (doskonalenia za­
wodowego nauczycieli; pomocy nauko­
wych; aktywnych metod nauczania; za­
gadnień wychowawczych; problematyki 
światopoglądowej; organizacji szkół; bi­
bliotekarstwa; wychowania przedszkolne­
go; wychowania fizycznego; wystaw), któ­
re niezależnie od ogólnej tematyki realizują 
w ciągu całego roku swój własny plan.

W planie pracy przewiduje się zorgani­
zowanie konkursu pt. „Moja praca w 
szkole” (chodzi tu o różne opracowania 
nowatorskie) oraz dwóch wystaw pomocy 
naukowych, przy czym jedna z nich bę­
dzie poświęcona pomocom wytwarzanym 
przez nauczycieli.

Członkowie Klubu mogą również uczest­
niczyć w wykładach organizowanych — 
niezależnie od działalności klubowej — 
przez Pedagogiczną Bibliotekę Dzielnico­
wą Praga—Południe z udziałem wybit­

nych naukowców ł praktyków. Wśród 
planowanych na bieżący rok czterech 
cykli wykładów z zakresu dydaktyki kie­
rowania szkołą — każdy nauczyciel znaj­
dzie interesujące go problemy.

Trudno jest dziś, po niespełna roku, 
oceniać efekty pracy Klubu. Uzyskanie 
takich konkretnych efektów w działalnoś­
ci szkolnej — to przecież sprawa długo­
falowa. Faktem jest jednak, iż grupa 
warszawskich nauczycieli wyszła naprze­
ciw uchwale IV Zjazdu partii, realizuje 
już uchwałę VIII Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP, podkreślając, iż jednym 
z najważniejszych zadań Związku jest 
popieranie ruchu nowatorskiego wśród 
nauczycieli, popieranie wszelkich form 
postępu pedagogicznego.

Nowatorzy z warszawskiego Klubu są 
głęboko przeświadczeni — podkreśla pre­
zes, kol. Borodziewicz — iż nie metodami 
administracyjnymi, lecz właśnie poprzez 
wyzwalanie twórczej inicjatywy ułatwi 
się postępowi pedagogicznemu drogę do 
szkoły.

Z założenia takiego wychodzą chyba 
i nauczyciele z innych środowisk, skoro 
ruch nowatorski zyskuje sobie coraz wię­
cej entuzjastów- W różnych okręgach, po­
wiatach i szkołach na terenie kraju 
trwają poszukiwania nowych, skutecz­
niejszych rozwiązań w pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, niekoniecznie zresztą 
pod oficjalną firmą klubów nowator­
skich. Chcielibyśmy o działalności takich 
grup, zespołów, o ich osiągnięciach i pla­
nach informować naszych czytelników. 
Dlatego też zwracamy się z apelem: pisz- 
cie do redakcji na temat prac nowator­
skich nauczycieli w swoim środowisku.

Na marginesie jeszcze jedna uwaga: 
rozwojowi ruchu nowatorskiego sprzyja­
łoby stworzenie odpowiednich bodźców 
materialnych. I dlatego władze oświato­
we, powinny rozważyć możliwości stwo­
rzenia funduszu przeznaczonego na ekwi­
walenty za konkretne osiągnięcia w po­
szukiwaniach nowatorskich.

D. Ch.

jesienne 
przeglądy

Po wielu latach żmudnej i trudnej pra­
cy pedagogicznej odeszli na odpoczynek. 
Całe życie poświęcili nauczaniu i wy­
chowaniu. Co więcej, kochali zawód, pra­
cowali z pasją. A poza tym... nigdy nie 
ograniczali swojej pracy tylko do zajęć 
w szkole. Dobrze pojęli swoją rolę. Mogą 
być wzorem dla innych. Prawie przez

pracował jako nauczyciel. Ale nie tylko... 
Te 40 lat, to równocześnie usilna dzia­
łalność w środowisku i to w różnych 
dziedzinach. I tak np. jeszcze w latach 
międzywojennych, kiedy uczył w różnych 
wsiach kurpiowskich, organizował dla 
dorosłej młodzieży różnego rodzaju kur­
sy, a między innymi: kroju i szycia,

bhp
wszystkie lata pracowali na Kurpiowsz- 
czyźnie. I warto chyba, by o kilku z nich 
powiedzieć. Tym bardziej, że w tym roku 
szkolnym rozstają się z zawodem, które­
mu poświęcili całe swoje życie.

Jednym »z nich jest długoletni zastępca

przysposobienia rolniczego, hodowli zwie­
rząt, uprawy roślin. Poza tym prowadził 
szeroką akcję odczytową wśród społe­
czeństwa, szerzył czytelnictwo itp. Pod­
czas okupacji uczył w szkole podstawo­
wej w Pasiekach. Oprócz tego pracował

?
w
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JLl W końcu sierpnia br. obradowało Prezydium Zarządu Okręgu Warszaw, 
skiego ZNP z udziałem wiceprezesa Zarządu Głównego ZNP— kol. M. RATAJą, 
kuratora Okręgu Szkolnego Warszawskiego — kol. M. MIGDAŁSKIEGO, przed­
stawicielu Wydziału Propagandy KWK PZPR — tow. J. WARMUZIŃSKIEJ. Za. 
sadniczym problemem było omówienie zadań nauczycieli i ogniw związkowych 
w nowym roku szkolnym. Podstawą do dyskusji było wystąpienie kol. kuratora, 
który dokonał oceny ubiegłorocznej działalności dydaktyczno-wychowawczej szkół 
oraz zapoznał prezydium z planem pracy kuratorium w nowym roku szkolnym.

4, Ognisko przy studium nauczycielskim WF w Oliwie zorganizowało, w czasie 
ferii letnich, wczasy wymienne z analogiczną organizacją związkową przy Aka­
demii Wychowania Fizycznego w Budapeszcie. Koledzy z Oliwy, przebywając na 
Węgrzech, zwiedzili szereg najciekawszych miejscowości tego kraju, zaś węgierscy 
goście odbyli kilka wycieczek po Gdańskim Wybrzeżu. Na podkreślenie zasługuje 
niezwykła gościnność i serdeczne przyjęcie, z jakim spotkali się nasi koledzy z Bu­
dapesztu. Podobnie gościnnie i serdecznie przyjmowani byli w Oliwie węgierscy 
goście. Tę formę wczasów obie strony postanowiły kontynuować w latach następ­
nych.

Dzięki pomocy Zarządu Okręgu i zarządów oddziałów zorganizowano dla akty, 
wu sekcji pracowników gospodarczych i obsługi okręgu bydgoskiego dwudniową 
wycieczkę autokarową do stolicy. W wycieczce uczestniczyło 31 osób. Pierwszego 
dnia odbyło się w sali klubu ZG ZNP spotkanie z przedstawicielami Zarządu Okrę­
gu Stołecznego, wieczorem goście byli w Operetce Warszawskiej. Drugi dzień po­
święcony był zwiedzaniu Warszawy i Żelazowej Woli. Kierownik wycieczki, kol. 
F. MŁYŃSKI podziękował gospodarzom za zaproszenie i miłe przyjęcie.

A Wakacyjny kurs nauczycielski dla nauczycieli języka niemieckiego odbył się 
w Ośrodku Szkoleniowym Ministerstwa Oświaty w Miedzeszynie pod Warszawą. 
W kursie wzięło udział około 80 nauczycieli tego języka ze szkół wszystkich typów 
z całej Polski. Wykłady w języku niemieckim, polskim, ćwiczenia i konsultacje, 
uzupełniane licznymi wieczorami literackimi, pokazami filmów dały uczest. 
nikom możność pogłębienia ich wiadomości w zakresie przedmiotu, meto, 
dyki oraz programu jego realizacji w szkołach wszystkich typów. Autorzy podręcz, 
ników języka niemieckiego, aktualnych w Polsce, uzupełniali wykłady wskazów­
kami metodycznymi.

KRONIKARZ

ZADANIA POP
w nowym

roku 

szkolnym

W dniu 11 września 1964 roku odbyła 
się w Zarządzie Głównym ZNP narada 
okręgowego aktywu w sprawie tzw. je­
siennych społecznych przeglądów bhp.

W naradzie udział wzięli przedstawiciele 
zarządów okręgów odpowiedzialni za spra­
wy ekonomiczno-prawne i ochronę pracy.

Główny problem narady przedstawił ze­
branym sekretarz ZG ZNP — kol. K. Ma­
kowski. Wyjaśnił on, jak Zarząd Główny 
Związku planuje przebieg jesiennej kam­
panii przeglądów bhp.

Akcja społecznych przeglądów polegać 
będzie na zbadaniu — przez specjalne ko­
misje — stanu sanitarnego, warunków 
pracy, zabezpieczenie urządzeń technicz­
nych itp. we wszystkich placówkach oś­
wiatowych. Wyniki pracy komisji wyko­
rzystane zostaną w terenie, gdzie władze 
miejscowe usuwać będą braki zauważone 
przez komisje. Poza tym na podstawie 
opinii uzyskanych z całego kraju, władze- 
centralne dysponować będą pełnym ma­
teriałem ilustrującym ogólny stan bhp 
i ochrony pracy w placówkach oświato­
wych.

Równocześnie zadaniem tych komisji 
będzie inicjowanie i rejestrowanie wyna­
lazczości pracowniczej w zakresie organi­
zacji i ochrony pracy. Na podstawie wy­
ników podobnej akcji, przeprowadzonej 
przez inne związki zawodowe, stwierdzo­
no, iż wiele usprawnień można wprowa­
dzić, realizując pomysły pracownika bez­
pośrednio zatrudnionego przy warsztacie 
pracy.

Potwierdził te opinię także wiosenny 
przegląd, przeprowadzony przez ZNP. w 
województwie rzeszowskim, gdzie wiele 
cennych propozycji i łatwych do realiza­
cji pomysłów wpłynęło od pracowników 
oświaty.

Przewiduje się. iż do komisji wejdą 
przedstawiciele resortu, któremu podlega 
placówka (resortu oświaty, szkolnictwa 
wyższego, ministerstw branżowych),, dzia­
łacze społeczni, przedstawiciele świata 
techniki i służby zdrowia oraz szeroko 
reprezentowany aktyw związkowy.

Do szczegółowych zadań komisji w cza­
sie jesiennych przeglądów należeć będzie 
sprawdzanie, jak dana placówka przygo­
towana jest do okresu zimowego. Prob­
lem ten 'istotny jest zwłaszcza na wsiach, 
gdzie gromadzkie i powiatowe rady naro­
dowe mają obowiązek zabezpieczyć, opał, 
komunikacje, przystosować urządzenia sa­
nitarne, szatnie itp.

Drugim ważnym zagadnieniem jest zba­
danie. pod kątem potrzeb reformy, wypo­
sażenia szkół, a więc zaplecza technicz­
nego, urządzenia gabinetów, przystosowa­
nia warsztatów do prowadzenia zajęć 
techniczno-praktycznych i wprowadzenia 
szerokiej politechnizacji, przygotowania 
fachowej kadry. Następna sprawa, to prze­
gląd ogólnych warunków sanitarnych da­
nej placówki, a więc funkcjonowania sa­
nitariatów, stanu budynków i pomieszczeń, 
warunków higienicznych kuchni, stołówek, 
ogólnych warunków zdrowotnych, jak za­
gęszczanie klas, sal internatowych, do­
mów dziecka, świetlic, opieka lekarska, 
zaopatrzenie w wodę do picia, stan o- 
świetlenia pomieszczeń rekreacyjnych i 
szereg innych zadań szczegółowo omówio­
nych w przygotowanej instrukcji.

Zadaniem komisji w czasie akcji prze-

glądów jesiennych' będzie także dopilno­
wanie, aby zaobserwowane usterki były 
usuwane.

Kol. K. Makowski zwrócił sie do zaora­
nych z apelem, aby wokół akcji przeblą- 
dów jesiennych stworzyć atmosferę, po­
zwalającą na rzetelne i solidne zebranie 
materiału. Przyczyni się to do podniesie­
nia kultury sanitarnej, poziomu bhp, do 
usprawnienia pracy w placówkach oświa­
towych.

W dyskusji wysunięto szereg konkret­
nych postulatów, takich jak np. koniecz­
ność bliskiej współpracy komisji dokonu­
jących przeglądu z prezydiami i odpo­
wiednimi wydziałami rad narodowych 
oraz potrzeba włączenia do prac nad ba­
daniem stanu bhp wszystkich instancji 
związkowych, zwłaszcza zaś zarządów 
okręgów. Pilną sprawą jest również 
zwiększenie opieki nad pracownikiem pla­
cówki oświatowej, szczególnie nad nau­
czycielem, a także stworzenie realnych 
możliwości działania dla społecznego in­
spektora pracy w ognisku, przez zabezpie­
czenie choćby minimalnych funduszy na 
ten cel.

W dyskusji zabrał głos przedstawiciel 
CRZZ — L. Ziółkowski, który zwrócił u- 
wagę, iż zarówno w akcji przeglądów je­
siennych jak i w całorocznej działalności 
technicznej inspekcji pracy współdziałać 
powinni jako równorzędni partnerzy 
Związek i administracja szkolna. Przed­
stawiciel Ministerstwa Oświaty — M. Ka­
sprzyk — poinformował zebranych o kie­
runkach pracy resortu oświaty w zakresie 
bhp oraz wskazał, gdzie szczególnie cenna 
i potrzebna jest pomoc Związku.

Drugim ważnym punktem narady by­
ło omówienie obowiązków technicznych 
inspektorów pracy. Stwierdzono, że w os­
tatnim kwartale zmalała ilość wizytacji 
przeprowadzonych przez inspektorów, co 
bardzo niekorzystnie wpływa na stan bhp 
w szkołach i zakładach wychowawczych. 
Szukając nowych rozwiązań w działalno­
ści inspektorów, dyskutanci podkreślali 
fakt, że poważnie rozszerza się problema­
tyka tej pracy, zwiększa się ilość inwesty­
cji, a w związku z masowym oddawaniem 
do użytku nowych szkół, pochłania czas 
także opiniowanie projektów, itp. Pewne 
polepszenie sytuacji i rozwiązanie tego 
trudnego problemu widzieli zebrani w po­
mocy. jaką dadzą społeczne przeglądy sta­
nu bhp oraz społeczni inspektorzy pracy, 
dla których powinno sie organizować kur­
sy. konferencje, zebrania instrukcyjne.

Ż dużym zainteresowaniem odnieśli się 
uczestnicy narady do projektu utworzenia 
tzw. dyżurnych i instruktorów bhp. Pro­
jekt ten przedstawił kol. Z. Ziółkowski. 
Wzorując się na innych związkach bran­
żowych, można byłoby w szkołach, na 
wyższych uczelniach, w instytutach nau­
kowych i innych zakładach oświatowych 
powołać na pewien okres czasu dyżurnych 
bhp spośród młodzieży i pracowników.

Na naradzie ustalono, że w bieżącym 
roku szkolnym tytułem próbv wytypuje 
sie pewną liczbę szkół, szczególnie zawo­
dowych, gdzie wprowadzone zostaną dy­
żury. Jeśli akcja ta zda egzamin, będzie 
w latach następnych upowszechniana, tak­
że we wszystkich innych typach szkół.

M. KRUK

kochali zawód

W dniu 24 sierpnia 1964 r. zmarł przeżywszy 
lat 66.

mgr JOZEF PLAN

dyrektor pedagogiczny Zakładu Szkolenia 

Inwalidów we Wrocławiu. W zmarłym
tracimy wieloletniego, zasłużonego, oddanego 
i powszechnie łubianego pracownika.

Najgłębsze wyrazy współczucia rodzinie skła­
dają Dyrekcja POP PZPR, Zarzad Ogniska 
ZNP. koleżanki i koledzy. 1-236
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serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

SIOSTRY
iklads 

zespól redakcyjny 
„Głosu Nauczycielskiego”

inspektora szkolnego, kol. S. Gampf. 
Pracę pedagogiczną rozpoczął 44 lata te­
mu, tuż po ukończeniu gimnazjum. Do 
1939 roku uczył w różnych szkołach 
wiejskich na terenie powiatu ostrołęckie­
go, jak np. w Zebrach-Żabinie, Dzbeni- 
nie, Stępnie-Starej, Olszynach. A gdy 
przyszedł tragiczny wrzesień 1939 roku, 
staje jako żołnierz Kurpiowskiego Bata­
lionu Obrony Narodowej. Dalsze losy 
S. Gampfa ułożyły się tak, jak setek ty­
sięcy innych Polaków: niewola, ponie­
wierka i tułaczka.

Wrócił w 1946 roku. I znów osiadł na

w tajnym gimnazjum, które mieściło się 
między innymi i w jego mieszkaniu — 
w Pasiekach.

Tuż po wojnie rozpoczął pracę w Ostro­
łęce w Szkole Podstawowej nr 2. Przez 
20 lat, aż do chwili odejścia na emery­
turę w jednej i tej samej szkole pełnił 
funkcję kierownika. Zyskał sobie wiele 
uznania i sympatii u nauczycieli, jak 
również i w środowisku. W jego szkole 
zaczynało pracę wielu nauczycieli tego po­
wiatu. Ponadto kol. Chełstowski nie szczę­
dził nigdy sił i czasu na działalność spo­
łeczną. Między innymi był prezesem Za-

pracowali z pasją
Kurpiowszczyźnie. Od razu przystąpił do 
pracy. Obejmuje kierownictwo szkoły 
nr 1 w Ostrołęce, a potem prowadzi Po­
wiatowy Ośrodek Metodyczny. Jednocześ­
nie aktywnie działa społecznie. Jest jed­
nym z głównych organizatorów związko­
wej kasy zapomogowo-pożyczkowej, w 
której pracuje do dnia dzisiejszego, jako 
księgowy. Obecnie skupia ona 98 proc, 
ogółu nauczycieli powiatu ostrołęckiego. 
Jej obroty w ubiegłym roku wynosiły 
półtora miliona złotych. Zaliczana jest 
do jednej z lepszych kas na Mazowszu. 
Poza tym kol. Gampf włącza się aktywnie 
do działalności ZNP (między innymi był 
prezesem Zarządu Powiatowego) oraz ta­
kich organizacji jak: TPPR, TWP, TSS. 
Ostatnie 10 lat był zastępcą inspektora 
szkolnego. I tu również nie ograniczał się 
tylko do pracy zawodowej. Ciągle bierze 
udział w życiu społeczno-politycznym 
powiatu. Od 6 lat jest członkiem Egzeku­
tywy KP PZPR. Za rozległą działalność 
społeczną przyznano mu szereg wyróż­
nień i odznaczeń, a między innymi Srebr­
ny Krzyż Zasługi, Złotą Odznakę ZNP.

U nauczycieli zdobył sobie ogromny 
szacunek i autorytet. Potrafił wnikać w 
ich codzienne kłopoty i troski. Zapytajcie 
kogoś sponad półtysięcznej rzeszy nau­
czycieli z powiatu ostrołęckiego o Stefa­
na Gampfa... Bez chwili wahania usły­
szycie lapidarną, ale jakże wymowną od­
powiedź: to dobry człowiek, szkoda, że 
już odszedł.

Ciekawa również była działalność kol. 
M. Chełstowskiego. Pochodził z powiatu 
ostrołęckiego i tu niemal przez 40 lat

rządu Oddziału ZNP, a p^zez 12 lat wi- 
prezesem. Brał aktywny udział w ruchu 
kulturalnym nauczycieli z miasta i po­
wiatu. Przez 13 lat pełnił funkcję prze­
wodniczącego Komisji Oświaty i Kultu­
ry przy Miejskiej Radzie Narodowej w 
Ostrołęce. Za długoletnią działalność 
otrzymał Srebrny Krzyż Zasługi i Złotą 
Odznakę ZNP.

Interesująca jest również działalność 
kol. J. Ogonowskiego. Po ukończeniu se­
minarium nauczycielskiego w 1925 roku 
pracuje najpierw w Białostockiem, a po­
tem na terenie powiatu makowskiego. 
Od 1934 roku przenosi się do powiatu 
ostrołęckiego i tu pozostaje. Interesuje 
go nie tylko szkoła, lecz także i środo­
wisko. W 1938 roku kończy WKN. W 
okresie wojny brał aktywny udział w 
zorganizowanych formach tajnego nau­
czania.

Po wojnie pracował przez wiele lat w 
ostrołęckich szkołach podstawowych 
i średnich. Przez ostatnie 11 lat pełnił 
funkcję kierownika szkoły podstawowej 
w Wojciechowicach. Włączał się również 
w najrozmaitsze prace społeczne. Np. już 
14 lat jest kuratorem przy Sądzie Po­
wiatowym dla Nieletnich w Ciechanowie, 
a od 1945 roku opiekuje się sierotami. 
Przez 11 lat pełnił funkcję prezesa miejs­
cowego koła ZSL. I tak przez całe ży­
cie był złączony ze szkołą i środowiskiem.

Oto luźna i na pewno dalece niepełna 
informacja o życiu i pracy trzech nau­
czycieli z powiatu ostrołęckiego, którzy 
w tym szkolnym roku rozstali się z za­
wodem'. ST. bajka

Nauczyciele dzielnicy Warszawa—Śród­
mieście pełniący w szkołach funkcje I se- 

Ikretarzy POP odbyli w dniu 10 września 
zebranie poświęcone wytyczeniu i omó­
wieniu planów pracy POP w nowym roku 
szkolnym. W spotkaniu uczestniczył pre­
zes ZG Związku Nauczycielstwa Polskie­
go — Maran Walczak, przedstawiciel Wy­
działu Nauki i oświaty KW PZPR — tow. 
Śliwińska, sekretarz propagandy Dzielnicy 
Śródmieście — tow. Waszczuk, wicekura­
tor OS — Z. Marciniak, inspektor oświaty 
dzielnicy śródmieście — Czajkowski.

Podstawą do dyskusji na temat pracy 
podstawowych, organizacji partyjnych w 
szkołach był referat prezesa ZG ZNP — 
tow. M. Walczaka, który zreferował za­
dania POP na bieżący rok szkolny.

Główne kierunki pracy szkół wypływa­
ją z uchwał IV Zjazdu partii, który nie 
tylko ocenił dorobek minionego 20-lecia 
i wytyczył program rozwoju na najbliż­
sze lata, lecz także sprecyzował stanowi­
sko partii w sprawach ideologicznych i 
wychowawczych.

Pierwszym zatem i głównym zadaniem 
POP w placówkach oświatowych jest po­
pularyzowanie materiałów zjazdowych, 
co pozwoli nauczycielom i pracownikom 
oświaty lepiej poznać osiągnięcia budo­
wnictwa socjalistycznego i kierunki roz­
woju gospodarki narodowej na najbliższe 
pięciolecie.

Zapoznawanie z materiałami może od­
bywać się w formie seminariów, odczytów, 

I spotkań dyskusyjnych etc. Zdobyta w ten 
sposób wiedza pomoże nauczycielom w 
upowszechnianiu dorobku zjazdu we włas­
nych środowiskach. Jest to szczególnie 
ważne dla środowisk małomiasteczko­
wych i wiejskich, gdzie nauczyciel ciągle 
jeszcze odgrywa przodującą rolę.

W zakresie pracy ideologicznej za jed­
no z najistotniejszych zadań należy uwa­
żać upowszechnianie osiągnięć naszej 
oświaty, budzenie patriotyzmu poprzez 
ukazywanie dorobku środowiska, kształ­
towanie postaw socjalistycznych. Działal­
ność wychowawcza w tej dziedzinie pozo­
staje w tyle za intensywnym rozwojem 
gospodarczym kraju. Wysiłki szkoły nie 
poparte przez współdziałanie całego spo­
łeczeństwa nie dadzą spodziewanych wy­
ników. Dlatego niezmiernie ważnym za­
daniem jest umacnianie frontu wycho­
wawczego wokół szkoły, wciąganie do 
współpracy rodziców, organizacji młodzie­
żowych, zakładów pracy, wojska. Są to 

I właśnie zadania dla organizacji partyj­
nych.

Przedmiotem szczególnego zaintereso­
wania szkoły powinno być przyspieszenie, 
pogłębienie procesu laicyzacji. Więcej 
miejsca tym problemom należy poświęcać 
na łamach czasopism związkowych. Po­
trzebna też jest bardziej widoczna pomoc 
organizacji partyjnych udzielana kadrze 
pedagogicznej. Szybszy postęp procesu lai­
cyzacji społeczeństwa w dużym stopniu 
ułatwi szkole pracę wychowawczą.

Czołowym zadaniem POP i związko­
wych rad zakładowych jest również roz­
wijanie i popieranie nowatorstwa wśród

nauczycieli, zmierzającego do doskonale­
nia metod pracy. Dalsze pogłębienie pracy 
dydaktyczno - wychowawczej, ulepszanie 
warsztatu pracy, jest warunkiem po­
wodzenia reformy szkolnej. Skutecz­
nym czynnikiem zachęcającym do po­
dejmowania nowatorstwa pedagogicznego 
byłoby stworzenie społecznych bodźców. 
O nauczycielach-nowatorach należy rów­
nież pisać w prasie, pokazywać ich w tele­
wizji, dawać odznaczenia, popularyzować 
ich prace. Szczególnie doniosłego znacze­
nia nabiera problematyka szkolnictwa za­
wodowego i w związku z tym zainicjowa­
na przez ZNP dyskusja nad przygo­
towanym przez Ministerstwo Oświaty pro­
jektem założeń organizacyjno-programo- 
wych szkół zawodowych. Dyskusji i 
wniosków na przyszłość wymaga również 
dotychczasowy system kształcenia nauczy­
cieli. Wszystkie instancje partyjne, a 
przede wszystkim POP powinny pomóc w 
realizacji 3-letniego programu samokształ­
cenia ideologicznego nauczycieli na kon­
ferencjach rejonowych. Są to najważniej­
sze kierunki działania dla POP wynikają­
ce z uchwał IV Zjazdu partii.

W dyskusji starano się przenieść wysu­
nięte w referacie zadania na grunt śród­
miejski. Podkreślano, że nauczyciele tej 
dzielnicy wykazują duże zainteresowanie 
w pracy nad pogłębieniem procesu laicy­
zacji. Dowodem zainteresowania tym 
problemem jest godna podkreślenia po­
stawa nauczycieli na koloniach letnich, 
gdzie na sprawy te kładziono szczególny 
nacisk.

W dyskusji podejmowano także zagad­
nienie przydzielania dodatków dla wybit­
nych pedagogów. Utarł się niedobry zwy­
czaj przydzielania dodatków nauczycie­
lom pełniącym w szkole jakieś funkcje. 
Tymczasem powinni otrzymywać je nau­
czyciele wykazujący szczególne zaangażo­
wanie i widoczne wyniki na swoim naj­
skromniejszym nawet odcinku pracy. 
I właśnie organizacje partyjne powinny 
współdecydować o tym, komu dodatek zo­
stanie przydzielony. Jeśli chodzi o spra­
wę samokształcenia — stwierdzono, że nie 
może być lepszego ośrodka doskonalenia 
pedagogicznego niż rady pedagogiczne. 
Proponowano, aby zespoły samokształce­
niowe działały w ramach rad.

W związku z tym, że w niektórych 
szkołach panuje niekorzystna atmosfera 
pracy na skutek konfliktów w gronie pe­
dagogicznym, wysunięto wniosek, aby 
organizacje partyjne zajęły się bliżej tymi 
snrawami i starały się rozładowywać na­
pięte stosunki między nauczycielami. Jest 
to sprawa wcale niemałej wagi. Atmosfe­
ra skłócenia i niesnasek nie stwarza od­
powiedniego klimatu pracy wychowaw­
czej w szkole. Bardziej energiczne, lokali­
zowanie ognisk zapalnych jest z punktu 
widzenia interesów szkoły i młodzieży ko­
nieczne i dobrze się stało, że aktywiści 
partyjni sami widzą potrzebę zajęcia sie 
nimi. A wvdaje się, że POP posiada naj­
lepsze możliwości skutecznego zażegny- 
wania sporów.

(D.B.)

z prac sekcji nauki
Przed rozpoczęciem nowego roku aka­

demickiego Sekcja Nauki przy ZG ZNP 
zorganizowała w dniach 10—19 września 
w Karpaczu cykl konferencji poświęco­
nych problemom instytutów naukowych, 
współpracy szkół wyższych i średnich, 
pracy naukowej i dydaktycznej kadry 
naukowej oraz problemom organizacyj­
nym sekcji.

Program konferencji był następujący: 
® 10—12 września — narada instytu­

tów resortowych;
@ 14—15 września — konferencja szkół 

średnich i wyższych;

© 16—17 września — konferencja na 
temat kryteriów oceny pracy naukowej 
i dydaktycznej kadry naukowej;

© 18 września — posiedzenie komisji 
naukowo-dydaktycznej i ekonomicznej;

© 19 września — plenarne posiedzenie 
zarządu sekcji.

W otwarciu konferencji w dniach 10—11 
września wziął udział wiceprezes ZG ZNP 
— Wł. Ozga.

Materiały dotyczące przebiegu narad 
oraz podjętych wniosków zamieścimy w 
40 numerze „Głosu” z dnia 4 paździer­
nika br.

«♦**★♦♦*♦★***★♦**********

KOMUNIKAT
W dniu 14 września przedstawiciele Prezydium ZG ZNP z prezesem Marianem 

Walczakiem złożyli wizytę prezesowi Naczelnej Rady Spółdzielczej—Tadeuszowi 
Janczykowi. Podczas spotkania omówiono problemy sytuacji bytowej i zaopatrzenia 
nauczyceli oraz współpracy ZNP z ruchem spółdzielczym.

»WSPÓLNA SPRAWA«
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SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW, 
NAUCZYCIELI I EMERYTÓW

ZAWIADAMIA, że w dniu 1 września 1964 r. URUCHOMIŁA PUNKT . 
USŁUGOWY w zakresie NAPRAW APARATURY FILMOWEJ 
i SPRZĘTU FILMOWEGO aw szczególności: «

n PROJEKTORÓW FILMOWYCH, DŹWIĘKOWYCH przenośnych B 
dla łaśm 16 mm

O PROJEKTORÓW ZAWODOWYCH
g? PROJEKTORÓW SZKOLNO-AMATORSKICH
g RZUTNIKÓW: EPIDIASKOPÓW, EPISKOPÓW, DIASKOPÓW, g 

PIERWSZEŃSTWO W NAPRAWACH MAJĄ SZKOŁY.

ADRES PUNKTU:
WARSZAWA PRAGA, ul. STRZELECKA 2 (róg ul. Konopackiej] teł. 9-56'1’ I

Dojazd do ul. Konopnickiej tramwajami nr 4, 22, 32.
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PODSUMOWANIE ODPOWIEDZI NA ANKIETĘ

OGŁOSZONA na łamach „Głosu” 
w numerze 18, z dnia 3 maja bie­
żącego roku ankieta została bar­
dzo przychylnie przyjęta przez czytel­

ników. Ilość odpowiedzi, jaka napły­
nęła do redakcji, przekroczyła wszel­
kie nasze oczekiwania. Łączna liczba lis­
tów wyniosła 441, z czego 408 zakwalifi­
kowano jako odpowiadające warunkom 
stawianym w ankiecie. Na łączną ilość 
408 odpowiedzi — 342 były imienne a 
66 anonimowych. Wśród uczestników an­
kiety 232 odpowiedzi nadesłali mężczyźni, 
a 176 — kobiety. W ogólnej liczbie osób 
biorących udział w ankiecie — 259 osób 
to stali prenumeratorzy, a 129 osób za­
opatruje się w „Głos” w kioskach „Ru­
chu”, 20 osób nie prenumeruje i nie ku­
puje lecz zapoznaje się z treścią „Głosu” 
korzystając z egzemplarzy znajdujących 
się w bibliotece, w szkole lub w klubie 
związkowym. Do niedawna jeszcze 34 oso­
by, biorące udział w ankiecie, miały trud­
ności w nabywaniu „Głosu”.

Kim są uczestnicy ankiety, jaki mają 
staż pracy, wykształcenie, wiek i skąd 
pochodzą? Otóż na 408 uczestników, 375 
to czynni nauczyciele, 107 posiada wy­
kształcenie wyższe, reszta zaś średnie i 
niepełne wyższe. Staż pracy w zawodzie 
nauczycielskim kształtuje się następująco: 
do 5 lat pracy — 44 uczestników; do 10 
lat pracy — 61 uczestników* i * * * 5 * 7; do 20 lat 
pracy — 130 uczestników; ponad 20 lat 
pracy — 140 uczestników i poza zawo­
dem nauczycielskim — 33 uczestników, 
ale „Głos” jest dla nich przyjacielem i 
są jego wiernymi czytelnikami.

skich i szkół wyższych (91 osób) oraz pra­
cownicy innych instytucji oświatowo — 
wychowawczych, administracji szkolnej
i emeryci (79 osób).

Dla pełnego przedstawienia uczestni­
ków ankiety — pragniemy poinformować,
że są to stali czytelnicy naszego pisma. I
tak: 77 osób czyta „Głos” od 1 roku do
5 lat, 89 osób — od 6 do 10 lat, 123 oso­
by — od 11 do 20 lat i 119 osób — po­
nad 20 lat.

Przechodząc z kolei do odpowiedzi ucze­
stników ankiety na pytania związane z re­
dagowaniem pisma należy podkreślić, że 
320 uczestników oceniło pozytywnie do­
tychczasowy sposób redagowania i stronę 
graficzną pisma, 64 uczestników wypowie- 
dzieło się negatywnie, a 24 nie zajęło sta­
nowiska. Odnośnie do wypowiedzi dotyczą­
cej pytania: „Jakie działy w piśmie uwa­
ża za najbardziej interesujące” — najwię­
cej głosów otrzymał dział „Dyskusje-po- 
lemiki-propozycje” (177 odpowiedzi), nas­
tępnie „Pytania-odpowiedzi” (94) wymia­
na doświadczeń pedagogicznych (68), „No­
wości wydawnicze” (59), ,,Z frontu refor­
my szkolnej” (58), artykuły wychowaw­
cze” (56), „Na międzynarodowym forum”
(47), „Porady prawne” (45), „reportaże z 
życia i pracy nauczycieli (37), artykuły o 
organizowaniu nauczania i wychowania 
(43), „Kronika związkowa” (34), „Z życia 
ZNP” (31), „Praca w naszym ognisku” 
(31), „Informacje z kraju i ze świata” (30),

Jeśli chodzi o wiek, to wśród uczestni­
ków jest: 100 osób do lat 30, 95 osób w 
wieku od 31 do 40 lat, 68 osób w wieku 
od 41 do 50 lat, 86 osób w wieku od 51 
do 60 lat, 45 osób w wieku ponad 60 lat, 
14 osób nie podało swego wieku.

Gdzie zamieszkują: w województwie 
białostockim — 3 osoby, bydgoskim — 
16 osób, gdańskim — 16 osób, katowickim 
— 10 osób, kieleckim — 67 osób, kosza­
lińskim — 25 osób, krakowskim — 17 
osób, łódzkim — 15 osób, lubelskim — 
57 osób, olsztyńskim — 4 osoby, opolskim 
— 45 osób, poznańskim — 10 osób, rze­
szowskim — 8 osób, szczecińskim — 7 
osób, warszawskim — 18 osób, w m. st.

Warszawie — 31 osób, wrocławskim — 
8 osób, zielonogórskim — 43 osoby.

Tak więc największa liczba odpowiedzi 
napłynęła od czytelników, zamieszkałych 
w województwach: kieleckim, lubelskim i 
opolskim.

Czytelnicy biorący udział w ankiecie — 
to w przeważającej liczbie pracownicy 
szkół podstawowych (238 osób), następnie 
pracownicy średnich szkół ogólnokształ­
cących, zawodowych, studiów nauczyciel- 

„co I jak czytamy?”

artykuły pedagogiczne (30), artykuły na 
temat zagadnień dydaktycznych (27), ar­
tykuły dotyczące pracy szkół (24), arty­
kuły polityczne (22), sprawy socjalno-by­
towe (21), artykuły dotyczące programów 
nauczania (21), artykuły dotyczące osiąg­
nięć nauczania (20), artykuły społeczno- 
kulturalne (17), artykuły na temat szko­
lenia zawodowego nauczycieli (17), artyku­
ły dotyczące pracy ideowo-pedagogicznej 
ZNP (17), „Listy Piotrusia” (16), infor­
macje dotyczące zarządzeń władz oświa­
towych (15), artykuły o tematyce psycho­
logicznej (13), artykuły o tematyce filo­
zoficznej (15), artykuły dotyczące oświa­
ty na wsi (12), artykuły historyczne (10), 
biografie (15) oraz inne pozycje od 1 do 
8 odpowiedzi.

Jak więc z powyższego wynika, naj­
większą poczytnością cieszy się dział „Dys­
kusje — polemiki — propozycje”.

W odpowiedzi na pytanie dotyczące naj­
bardziej wartościowych publikacji ostat­
niego okresu — pierwszeństwo przypadłe 
artykułom poświęconym reformie szkol­
nej, następnie materiałom z IV Zjazdu 
PZPR i VIII Zjazdu ZNP, wspomnieniom 
1 osiągnięciom 20-lecia PRL. artykułom 
dotyczącym problemów wychowawczych 
oraz dyskusjom, polemikom i propozy­
cjom.

Wynik odpowiedzi na to pytanie jest 
chyba nieprzypadkowy, bowiem ankieta 
nasza została ogłoszona właśnie w okresie 
po Zjeździe ZNP, a przed Zjazdem Par­
tii i w roku 20-lecie Polski Ludowej.

Mówiąc o dotychczasowym sposobie re­
dagowania, szacie graficznej, poczytności 
poszczególnych działów pisma, niewątpli­
wie należy podkreślić również ocenę, z 
jaką spotkał się wśród uczesników ankie­
ty dział ogłoszeń. Na pytanie: „Czy dział 
ogłoszeń stanowi dla Ciebie dodatkową 
informację?” — 295 uczestników odpowie­
działo „tak”, 81 — „nie”, a 32 wstrzymało 
się od odpowiedzi. Tak więc większość 

tym samym pótwier3zńa Konieczność nie 
tylko utrzymania, lecz nawet rozszerzenia 
działu.

Przechodząc do sprawy propozycji wy­
suwanych przez uczestników ankiety — 
najwięcej głosów padło za propozycją 
ożywienia „Głosu” poprzez zamieszczenie 
większej ilości fotografii, kolorowych ry­
sunków i karykatur. Oczywiście byłoby 
to możliwe w wypadku zmiany gatunku 
papieru gazetowego na papier druk-sa- 
tyna. I w tym miejscu chciałbym, jako 
wydawca „Głosu”, zakomunikować uczest­
nikom ankiety jak również wszystkim 
czytelnikom „Głosu Nauczycielskiego” że 
realizując ich postulaty, począwszy od nu­
meru 40 z datą 4 października bieżącego 

roku „Głos Nauczycielski” będzie druko­
wany na lepszym papierze, właśnie druk- 
satyna, na którym zarówno rysunki, zdję­
cia, jak i druk będą czytelniejsze.

Sprawa zmiany formatu pisma, której 
domagała się większość uczestników an­
kiety jest w chwili obecnej rozważana 
i być może będzie zrealizowana w roku 
przyszłym. Zmiana ta w roku bieżącym 
jest niemożliwa zarówno z przyczyn tech­
nicznych •— od nas niezależnych — jak 
też z uwagi na uniknięcie trudności w 
skompletowaniu rocznika pisma.

Kontynuując omawianie propozycji wy­
suwanych przez czytelników, należy pod­
kreślić, że obok dalszej poprawy strony 
graficznej pisma, gros wypowiedzi doty­
czyła jego treści. I tak •— z największą 
liczbą głosów spotkała się propozycja 
zwiększenia ilości reportaży z życia szkół 
różnych typów, a następnie zwiększenie 
ilości artykułów dotyczących osiągnięć w 
szkolnictwie zagranicznym. Obok tej spra­
wy — kolejna propozycja to sprawa 
zwiększenia ilości reportaży z życia na­
uczycieli, ich osiągnięć i trudności w pra­
cy. Następna — to sprawa zwiększe­
nia ilości reportaży i pamiętników na­
uczycieli z okresu 20-lecia PRL oraz roz­
szerzenie działu informacji o prawach na­
uczyciela oraz porad prawnych. A oto 
dalsze postulaty: ustanowić dział poświę­
cony wyłącznie pracy nauczyciela wiej- 

siriego; zwiększyć ilość pozycji dotyczą­
cych recenzji książek pedagogicznych i 
wydawnictw tego typu, o działalności 
związkowej, o pracy w ognisku ZNP; roz­
budować dział „Pytania — odpowiedzi”; 
zwiększyć ilość artykułów o nowych me­
todach nauczania; umożliwić na łamach 
„Głosu” zamieszczanie własnej twórczoś­
ci nauczycieli; zwiększyć ilość konkursów; 
umożliwić zamieszczanie większej ilości 
korespondencji z terenu; śmiało pisać o 
warunkach bytowych nauczycieli; rozsze­
rzyć dział .Dyskusje — polemiki — pro­
pozycje”.

Wiele głosów było krytycznych. Doty­
czyły przede wszystkim formy redagowa­
nia pisma, a więc zrezygnowania z tzw. 
„kobył dziennikarskich”, ograniczenia ilo­

ści artykułów ogólnych, ściśle teoretycz­
nych, a zamieszczania artykułów bardziej 
powiązanych z życiem i pracą szkoły i na­
uczyciela. W „Głosie” jest zbyt wiele po­
uczeń, informacji, zbyt mało zaś artykułów 
dotyczących generalnych problemów o- 
światy i wychowania, a więc reformy 
szkolnej, pozycji nauczyciela, jego warun­
ków pracy. Za mało pokazuje się sylwetek 
przodujących nauczycieli, ich wyników 
pracy, nowatorstwa, prób eksperymentów. 
Za dużo jest krytyki nauczyciela, a za 
mało krytyki administracji szkolnej.

Reasumując — życzeniem czytelników 
jest, aby „Głos Nauczycielski” stał się try­
buną, na której omawiane byłyby pod­
stawowe problemy oświatowe, trybuną 
walczącą o należytą pozycję nauczyciela, 
o jego sprawy zawodowe. Niezależnie od 
tego „Głos” powinien nie tylko mobilizo­
wać nauczycieli do pracy, ale również 
służyć im pomocą w pracy, powinien stać 
się pismem-przyjacielem, pismem-pomoc- 
nikiem. Konieczne jest przy tym wpro­
wadzenie na łamy pisma więcej humoru, 
satyry, rozrywek umysłowych itp.

Kończąc omawianie odpowiedzi na an­
kietę — należy ustosunkować się do wy­
powiedzi, jakie uzyskaliśmy na pytanie 
dotyczące „roli ognisk ZNP w wykorzys­
taniu treści „Głosu Nauczycielskiego”

Uwagi od uczestników dotyczą przede 
wszystkim stwierdzenia, że ogniska ZNP 

za mało wykorzystują „Głos Nauczyciel­
ski” w swoich dyskusjach. Ogniska ZNP 
za mało posługują się materiałami zawar­
tymi w „Głosie”. W wielu wypowiedziach 
wyczuwa się potrzebę zwiększenia mate­
riałów przydatnych do pracy nauczycie- 
la-związkowca. Wyczuwa się potrzebę 
większej więzi między nauczycielstwem a 
redakcją. Wyczuwa się również potrzebę 
udzielenia więcej miejsca nauczycielom, 
którzy chcą sie wypowiadać na łamach 
pisma o swoich osiągnięciach, trudnoś­
ciach i bolączkach. Wydaje się, że postu­
laty te są możliwe do zrealizowania i każ­
dy czytelnik ma możliwość zabrania gło­
su na łamach pisma.

Podsumowując wyniki ogłoszonej an­
kiety należy stwierdzić, że spełniła ona 
swoje zadanie, pozwoliła wydawcy i re­
dakcji poznać opinie czytelników, usły­
szeć ich życzenia, dezyderaty i głosy kry­
tyki, aby w najbliższej przyszłości móc je 
w miarę możności zrealizować.

Za nadesłane odpowiedzi wszystkim 
uczestnikom konkursu składamy serdecz­
ne podziękowania, życzymy im dalszych 
osiągnięć w pracy zawodowej i społecz­
nej oraz szczęścia w życiu osobistym.

WOJCIECH WARDECKI 
dyrektor Wydawnictwa 

„Prasa Krajowa”

Zgodnie z warunkami konkursu auto­
rzy trzech najlepszych odpowiedzi otrzy­
mują: Eugenia Naturska, Łódź — radio­
odbiornik „Koliber”; Władysław Woźnię- 
ki, Warszawa — radioodbiornik „Koliber”; 
Janina Miernik, Gózd, woj. kieleckie — 
zegarek na rękę.

Wśród pozostałych uczestników konkur­
su rozlosowane zostały nagrody, które 
otrzymują: Józefa Nadzieja, Krosno Od­
rzańskie — budzik; Adam Grudzień, 
Wyszków, woj. warszawskie — budzik; 
Irena Pawelczyk, Opole — budzik; Wa- 
leria Gołacz, Krynice k. Tomaszowa Lu­
belskiego — budzik; Stanisław Danielak, 
Łomazy, pow. Biała Podlaska — portfel 
męski; Janina Janicka, Łódź — portfel 
damski; Maria Szczepanik, Przeworsk —• 
portfel damski; Waleria Farbowska, Kra­
ków — torba turystyczna; „Grujan”. So­
pot — torba turystyczna; Józef Mędrzak, 
Białobrzegi, woj. kieleckie — długopis; 
Andrzej Porębski, Prusów, pow. 2ywiec 
— długopis; Krzysztof Ladra, Wieluń, woj. 
łódzkie — długopis; Krystyna Kasińska, 
Połaniec, woj. kieleckie — długopis; Ma­
ria Dołatko, Rędzikowo, k. Słupska — dłu­
gopis; Jadwiga Szczepańska, Nowa Sól, 
woj. zielonogórskie — długopis.
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““ NA LINII FRONTU
Miesiące wrzesień, październik, listo­

pad i grudzień 1944 roku zapisały się w- 
historii Warszawy tragicznymi zgłoska­
mi. Pociski rozrywające się na placach 
i ulicach stolicy niosły zagładę jej miesz­
kańcom. Codziennie na skwerach, uli­
cach i podwórkach wyrastały nowe mo­
giły. Ale podczas gdy lewobrzeżnej 
Warszawie, mimo bohaterstwa powstań­
ców, groziła zagłada — na uwolnionej 
przez wojska radzieckie i polskie Pradze 
budziło się nowe życie. Dużą żywotność 
wykazywało zwłaszcza szkolnictwo.

Organizowane przez nauczycielstwo 
pierwsze zespoły szkolne pracowały prze­
ważnie w prywatnych mieszkaniach. 
Gmach szkolny przy ul. Szerokiej leżał w 
gruzach. Szkoły przy ul. Skaryszewskiej, 
Zygmuntowskiej, Oszmiańskiej i Borem- 
lowskiej nie nadawały się do użytku. Bu­
dynek przy ul. Kowelskiej zajęty był na 
szpital, a w szkole przy ul. Otwockiej 3 
stacjonowały biura Miejskiej Rady Naro­
dowej m. st. Warszawy. Ocalał jedynie bu­
dynek przy ul. Ząbkowskiej 43, w którym 
odbywały się zajęcia zespołów różnych 
szkół.

Część Pragi między Wisłą a ul. Tar­
gową, zwana wtedy „Aleją Śmierci” by­
ła zupełnie wyludniona. Podobnie ukształ­
towała się sytuacja na Saskiej Kępie. 
Ludność Pragi zamieszkiwała głównie 
w rejonie Michałowa, między ulicą Brze­
ską a Otwocką, na nowej Pradze w re­
jonie ul. Stalowej, na Grochówie oraz 
na wschodnich peryferiach Pragi. Tam 
też powstawały komplety szkół powszech­
nych i średnich. Nauczyciele dowiedziaw­
szy się, że organizuje się wolne polskie 
szkolnictwo, spieszyli do inspektoratu i 
natychmiast przystępowali do pracy.

Uczono młodzież w grupach o równym 
poziomie, tworząc zespoły klasowe. Uczy­
ły się tu dzieci z najbliższych domów co 
Pa ostrzeliwanej przez Niemców Pradze 
zmniejszało niebezpieczeństwo przejścia 
do szkoły. Wyznaczony kierownik odwie­
dzał poszczególne grupy, prowadził ewi­
dencję klas, organizował zebrania rad 
Pedagogicznych. Inspektorzy nie byli w 
stanie wizytować zespołów klasowych, 
Polegali na opinii kierowników szkół. 
Ogólnych konferencji kierowników nie 
organizowano. Ograniczano się jedynie 
do indywidualnych, rozmów z nimi. Po­
nieważ poczta nie działała, sprawy mię­
dzy inspektoratem a szkołami załatwia­
no za pośrednictwem przygodnych osób. 
Nauczyciele pracowali w szkole położo­
nej najbliżej miejsca zamieszkania. Zda­
rzało się jednak i tak, że niektórzy co­
dziennie przychodzili do pracy na Pragę 
z Ząbek, Radości. Choszczówki.

Jak już wspomniałem, nauka odbywała 
się głównie w mieszkaniach prywatnych 
nauczycieli’ i rodziców. Pomieszczenia te 
nie były zawsze odpowiednie.

„Korzystałam z zaofiarowanego mi po­
koju p. Wilczyńskiej przy ul. Srodko- 

wej 7 — wspomina te chwile kol. Zofia 
Cellerowa. Tam też miałam lekcje z 
dziećmi klasy IV. Było ich 12. Znajdowa­
ły się w szczęśliwych warunkach, bo 
miały krzesła, taborety i różne stoliczki. 
Pewnej listopadowej nocy padła ogrom­
na bomba ąa sąsiednie tory kolejowe. 
Straciłam szyby. Okno było od tej pory 
zasłonięte kocem. Zimno i ciemno. Mimo 
to dzieci na lekcje przychodziły”.’

Często za ławki szkolne służyły deski 
oparte o dwa taborety. Czasem z poblis­
kich szkół znoszono do mieszkań urato­
wane ławki szkolne, tablice. Najciężej 
było w miesiącach zimowych. Młodzież 
uczyła się w paltach. Czasem pomagali 
rodzice. Często wojsko.

„Dzięki pomocy wojska mogliśmy prze- 
wegetować zimę — wspomina nauczy­
cielka, Natalia Pietruszecka. — Gdy zwró­
ciłam się o pomoc do komendanta wojen­
nego, byłego dyrektora Instytutu Peda­
gogicznego w Kijowie, przysłał dwie fu­
ry węgla i worek razowej mąki”.

W zasadzie obowiązywał program 
przedwojenny. Ponieważ jednak szkoły 
powstawały w różnym czasie, a skład 
uczniów ulegał częstym zmianom, po­
ziom klasy był bardzo różny. Brakowało 
podręczników, nauczyciel wykorzystywał 
więc zapas swoich książek wydanych w 
różnych latach, „Płomyczki” i inne ma­
teriały. Nie było zeszytów, atramentu, 
pisano więc na różnych kartkach, jakie 
udało się zdobyć.-

Nauka odbywała się w godzinach ran­
nych. Nauczyciel w zwykłym zeszycie 
prowadził dziennik lekcyjny, notował 
frekwencję uczniów, sporządzał tygod­
niowy rozkład lekcji. Niektórzy posługi­
wali się starannie opracowanym rozkła­
dem materiału na każdy kwartał.

Zespoły klasowe liczyły od 7 do 30 ucz­
niów. Najmniej liczne były zespoły klas 
pierwszych. Wkrótce zaczęły też powsta­
wać zespoły przedszkolne.

Dzięki inicjatywie prof. Stanisława 
Swidwińskiego powstała na Otwockiej 
nr 3 biblioteka międzyszkolna, która po­
siadała do dyspozycji komplety podręczni­
ków dla szkół średnich.

Frekwencja w tych przyfrontowych 
szkołach była różna, zależnie od stopnia 
ostrzeliwania Pragi. „Przeważnie — jak 
pisze jedna z nauczycielek — nauka od­
bywała się w atmosferze nerwowej, spo­
wodowanej wybuchami rozrywających 
się pocisków. Często trzeba było chować 
się w piwnicy”.

A oto wspomnienie innej nauczycielki: 
„Wydarzeniem, które wstrząsnęło życiem 
klasy, była niezwykła przygoda Janka 
Regulskiego, który mieszkał w domu 
przy zbiegu ulic Jadowskiej i Łomżyń­
skiej. Dom ten od wielkiego pocisku ru­
nął, grzebiąc wielu mieszkańców. Jurek 
wraz z rodzicami ocalał. Cała rodzina 

zsunęła się wraz z gruzami z trzeciego 
piętra i „zjechała" w dół na walących 
się częściach domu”.

Dzięki szczęśliwym okolicznościom w 
ciągu czterech miesięcy tej frontowej 
pracy szkolnej nie było wypadku, aby 
w czasie nauki zginął od pocisku uczeń 
lub nauczyciel.

Pragnąc zapewnić dzieciom możliwy 
spokój, Miejska Rada Narodowa weszła 
w porozumienie z Powiatową Radą Na­
rodową w Mińsku Mazowieckim, która 
wyraziła gotowość przyjęcia przez po­
szczególne wsie powiatu 1700 dzieci z 
ostrzeliwanej Pragi. Wyznaczono wsie, 
do których można było zawieźć dzieci 
z Pragi, oraz przeprowadzono w tych 
miejscowościach odpowiednią propagan­
dę. W akcji ewakuowania dzieci brało 
udział również i nauczycielstwo. Wojsko 
dostarczyło samochodów ciężarowych. 
Akcja trwała od połowy października 
1944 roku. Dzieci na wsi znalazły spo­
kój, tu echa ostrzeliwania Pragi nie do­
chodziły, tu było można najeść się do 
syta.

Wreszcie 17 'stycznia 1945 roku usły­
szano tak długo oczekiwaną nowinę: 
„Warszawa wolna”. Miejska Rada Naro­
dowa m. st. Warszawy, działająca na 
Pradze w okresie czterech miesięcy w 
warunkach frontowych, mogła się wyka­
zać poważnymi osiągnięciami. Inspekto­
rat Szkolny mógł zapisać na swoim kon­
cie również niemały dorobek. Pracowały 
w tym czasie: 44 publiczne i 2 prywatne 
szkoły powszechne, liczące łącznie 8500 
uczniów, 2 gimnazja i licea państwowe, 
3 miejskie, 2 prywatne. W dwu państwo­
wych szkołach uczyło się 887 uczniów, w 
trzech miejskich — 817 uczniów, w dwu 
prywatnych — 180 uczniów, razem — 1879 
uczniów, cztery szkoły zawodowe miej­
skie obejmujące 695 uczniów, jedna szko­
ła zawodowa państwowa (roczna) — 30 
uczniów, jedna szkoła dokształcająca o- 
dzieżowa dla dziewcząt i jedna szkoła 
dokształcająca dla metalowców (mę­
ska), razem — 120 uczniów. 13 przed­
szkoli miejskich i 2 prywatne, liczące 
łącznie 618 dzieci. Działały również na 
Pradze 4 wypożyczalnie Biblioteki Pub­
licznej w Warszawie: jedna przy ul. Wi­
leńskiej 12. druga przy ul. Środkowej 11, 
trzecia przy ul. Kawęczyńskiej 4 i czwar­
ta przy ul. Bolesławickiej 4, liczące , łącz­
nie ponad 16 000 tomów Wypożyczalnia 
na Saskiej Kępie (około 2500 tomów) zo­
stała uruchomiona po uwolnieniu 'War­
szawy.

15 grudnia 1944 roku rozpoczął pracę 
pierwszy kurs pedagogiczny dla matu­
rzystów. zorganizowany przez Inspektorat 
Szkolny. Na kurs zapisało się 50 słucha­
czy. Nauczycielstwo Pragi zorganizowało 
Oddział Stołeczny ZNP, pod przewodnic­
twem Maurycego Kisielnickiego.

KAZIMIERZ STASZEWSKI

Uniwersytety powszechne zdobywają 
sobie w naszym kraju coraz większą po­
pularność. Spełniają one bowiem poważ­
ne i bardzo odpowiedzialne zadania. Dzi­
siaj już nie tylko rozszerzają ogólne wia­
domości słuchaczy, lecz pomagają im rów­
nież w pracy społecznej i zawodowej.

Na szczególną uwagę zasługuje działal­
ność stołecznego Uniwersytetu Po­
wszechnego. Szuka on bowiem uporczy­
wie takich dróg, form i metod, które po­
zwoliłyby mu spełniać coraz lepiej róż­
norodne zadania społeczne. Nie jest to 
jednak sprawa prosta. Słuchacze tej pla­
cówki rekrutują się przecież zarówno z 
osób, które ukończyły tylko szkołę pod­
stawową, jak i z absolwentów wyższych 
uczelni.

Poważny procent słuchaczy uniwer­
sytetu stanowi młodzież, która ukończyła 
szkołę średnią, a nie dostała się na stu­
dia. Dlatego też wyjątkowe znaczenie po­
siada fakt, że stołeczny uniwersytet pra­
cuje obecnie nad nowymi formami dzia­
łalności z tymi słuchaczami. Myśli on mia­
nowicie o takich zajęciach i wykładach, 
które stanowiłyby nie tylko pomoc w 
przygotowaniu się do egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie, lecz były w ja­
kimś stopniu przedłużeniem szkoły śred­
niej, by dawały także pewne wykształce­
nie ogólne.

Wszystkich nauczycieli zainteresuje z 
pewnością także informacja, że uniwersy­
tet stołeczny zamierza w najbliższym cza­
sie zmienić gruntownie dotychczasowy 
charakter swojej pracy z pozostałymi słu­
chaczami. Prowadzone przez niego stu­
dia oświatowe nie będą już miały cha­
rakteru tematycznego, lecz problemowy. I 
tak np. nie będzie już studium socjologii, 
— a studium „człowiek w społeczeństwie 
industrialnym”, nie studium z zakresu 
medycyny — a studium „człowiek i zdro-

UROCZYSTOŚĆ W PRASKIEJ SZKOLE
W Zasadniczej Szkole Zawodowej nr 2 

w Warszawie odbyła się niecodzienna 
uroczystość. 14 września br., w przed­
dzień 20 rocznicy wyzwolenia Pragi, 
szkole tej nadano imię I Praskiego Pułku 
oraz wręczono jej sztandar.

Przed gmachem szkoły, udekorowanym 
biało-czerwonym płótnem, zebrała się nie 
tylko odświętnie ubrana młodzież i nau­
czyciele, lecz także liczni przedstawicie­
le całego społeczeństwa Pragi. Dzień, w 
którym praskiej szkole zawodowej nada­
no imię wyzwolicieli prawobrzeżnej War­
szawy, był bowiem świętem całej dziel­
nicy.

O wadze i znaczeniu uroczystości 
świadczy fakt, iż uczestniczyli w niej 
między innymi: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Henryk Garbowski, dyrektor generalny w 
Ministerstwie Oświaty — St. Dobosiewicz,

UNIWERSYTET

DLA WSZYSTKICH

wie”- Warto tu wyjaśnić, że celem tego 
studium, które obejmie zagadnienia z 
zakresu higieny, medycyny i psychologii, 
będzie wprowadzenie słuchaczy w pro­
blemy zdrowia, wynikające z faktu burz­
liwego rozwoju cywilizacji we współcze­
snym święcie (higiena psychiczna, pato­
logia społeczna itp).

Interesująco zapowiada się także stu­
dium historii literatury i kultury narodo­
wej. Tegoroczny program jest bowiem tak 
skonstruowany, by słuchacz mógł do­
strzec związki kultury z ogólną historią 
narodu, dziejami jego myśli społecznej i 
politycznej oraz procesami społecznymi' i 
życiem obyczajowym.

Do tej pory dużym powodzeniem nau­
czycieli cieszyło się na uniwersytecie 
społecznym trzyletnie studium historii 
sztuki, którego atrakcyjny i bogaty pro­
gram niewiele odbiega od studiów uni­
wersyteckich, studium sztuki współczes­
nej oraz studium wiedzy o teatrze. ■ 

kurator Okręgu Stołecznego — Zofia Za­
krzewska, attache wojskowy ambasady 
radzieckiej — generał-major Leonid Ka- 
liniczenko, zastępca szefa Zarządu Głów­
nego Wyszkolenia Politycznego Wojska 
Polskiego — Zbigniew Szydłowski, do­
wódca I Warszawskiej Dywizji Zmecha­
nizowanej im. Tadeusza Kościuszki — 
generał brygady Florian Siwicki, dowód­
ca I Praskiego Pułku — ppłk Stefan Sta- 
wujak oraz przedstawiciele Okręgu Sto­
łecznego ZNP i organizacji młodzieżo­
wych.

Szczególnie entuzjastycznie powitała 
młodzież dowódcę I Praskiego Pułku 
Piechoty, płk. Stefana Stawu jaka. Za­
poznał on ją z historią bohaterskiego, 
zasłużonego w walkach o wyzwolenie 
prawobrzeżnej Warszawy, I Pułku Dywi­
zji im. T. Kościuszki, który przebył szlak 
bojowy od Lenino aż do Berlina. Nadanie 
praskiej szkole zawodowej imienia tego

Nie wszyscy nauczyciele w Warszawie 
wiedzą jednak o tym, że placówka ta 
prowadzi również studium pedagogiki 
społecznej. Program jego obejmuje mię­
dzy innymi takie zagadnienia, jak; rola 
organizacji społecznych w zaspokajaniu 
potrzeb rodziny, współczesna rodzina 
wielkomiejska, pedagogika podwórkowa, 
problem nieletnich, psychiatria kliniczna, 
alkoholizm w świetle współczesnej me­
dycyny . i wiele innych.

Jak wiadomo, uniwersytet zajmuje się 
również nauką języków obcych. Obok ta­
kich języków, jak: rosyjski, niemiecki, 
angielski i francuski, można się tu uczyć 
także języka włoskiego i hiszpańskiego. 
Dla osób, które znają już dobrze dany 
język, prowadzone są ponadto studia 
obejmujące dzieje języka i kultury da­
nego narodu.

Na zakończenie warto jeszcze wspom­
nieć o najciekawszym eksperymencie tej 
specyficznej uczelni warszawskiej. Będzie 
nim półroczne studium „kultura i życie 
codzienne”. Ma ono stanowić w pewnym 
sensie kurs wstępny dla osób, które nie 
potrafią korzystać samodzielnie z różno­
rodnych dóbr kulturalnych. Słuchacze tego 
studium będą się więc rekrutować spośród 
młodych robotników, zwłaszcza zaś 
mieszkańców hoteli robotniczych, młodzie­
ży pochodzenia wiejskiego oraz absol­
wentów zasadniczych szkół zawodowych. 
Uniwersytet chce im umożliwić awans 
kulturalny, przyzwyczaić do obcowania 
z teatrem, muzyką i innymi dziedzinami 
sztuki oraz nauczyć kultury życia co­
dziennego.

Zapisy na wszystkie kierunki studiów 
przyjmowane są do końca września br. 
w sekretariacie Stołecznego Uniwersyte­
tu Powszechnego, który mieści się na 12 
piętrze Pałacu Kultury i Nauki-
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pułku jest więc zaszczytnym wyróżnie­
niem. Zobowiązuje ono szkołę do jeszcze 
lepszych wyników nauczania, do zwró­
cenia szczególnej uwagi na wychowanie 
w duchu patriotyzmu i internacjonalizmu.

Po odsłonięciu przez kuratora Zofię 
Zakrzewską tablicy z napisem „Zasadni­
cza Szkoła Zawodowa nr 2 w Warsza­
wie im. I Praskiego Pułku” — dowódca 
I Warszawskiej Dywizji Zmechanizowa­
nej im. Tadeusza Kościuszki, gen. bryga­
dy Florian Siwicki przekazał szkole 
sztandar, ufundowany przez dywizję i wy­
konany na wzór sztandaru pułkowego.

Za zaszczytne wyróżnienie i objęcie 
patronatu nad szkołą serdecznie podzię­
kował przedstawicielom Wojska Polskie­
go dyrektor szkoły — Marian Zarzycki 
oraz jeden z uczniów szkoły, noszącej 
imię wyzwolicieli prawobrzeżnej Warsza­
wy.
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WARSZAWIE W HOŁDZIE

Już po raz czwarty oglądamy w gma- 
cnu „Zachęty” wystawę „Warszawa w 
sztuce”. Tegoroczna wrześniowa ekspozy­
cja ma jednak charakter szczególnie uro­
czysty. Związana jest ona bowiem z 20-le- 
ciem Polski Ludowej, 20 rocznicą powsta­
nia warszawskiego oraz z 25 rocznicą 
brony Warszawy.
Wystawa w „Zachęcie” gromadzi obra- 

~y> rzeźby i grafikę 240 twórców. Pokaza- 
stńna n’ei dz^ela kilku generacji arty-

— od Broniśława Kopczyńskiego — 

znanego varsawianisty aż po przedstawi­
cieli grup najmłodszych — „Rekonesansu” 
i „Grupy XX”. Ekspozycja prezentuje za­
tem najróżniejsze postawy artystyczne, 
style, szkoły i kierunki: realizm, kubizm, 
fonizm, naiwizm. impresjonizm, abstrak- 
cjonizm. surrealizm. Jakkolwiek jest na 
tej wystawie sporo ciekawych, wyróżnia­
jących się walorami ideowymi i arty­
stycznymi dzieł, to jednak trudno oprzeć 
się wrażeniu, że motyw tematyczny do­
minuje tu nad formą.

Mamy jednak dzięki temu bogaty i róż­
norodny obraz stolicy. Ekspozycja pokazu­
je bowiem Warszawę walczącą, Warszawę 
ruin j zgliszcz oraz Warszawę nowoczes­
nych wieżowców i żelbetowych kon­
strukcji.

Warszawę tragicznych i bohaterskich 
lat 1939—45 przypomina między innymi 
obraz Józefa Óiejarki — „Z gruzów 
Wisła”; bardzo oryginalny, -wyróżniający 
się epitaficzną formą obraz Mariana Go­
styńskiego — „Motyw z pomnika boha­
terów getta”; uderzający siłą wyrazu 
„Portret prezydenta Starzyńskiego” Mo­
niki Piwowarskiej; ekspresjonistyczne 
dzieło Fryderyka Haydera — „Taka była 
w roku 1945” oraz wiele innych rzeźb 
i obrazów.

Na wystawie dominuje jednak najwy­
raźniej Warszawa współczesna. Miasto 
wielu najróżniejszych barw i kształtów. 
Warszawa staromiejskich uliczek i najno­
wocześniejszych wieżowców. Parku Ła­
zienkowskiego i Żerania. Uroczych dziew­

cząt i praskiego Targówka. Warszawa 
Wilanowa i ogromnych supersamów.

Wystawa świadczy więc o tym, że nasi 
plastycy znajdują natchnienie nie tylko 
na koncercie Warszawskiej Jesieni i w 
Wilanowskim Parku, ale również na przy­
stanku autobusowym i w Hucie „War­
szawa”.

Nieprzebranym i najbogatszym źródłem 
artystycznych doznań pozostaje jednak 
nadal Starówka. Podziwiamy ją w dzie­
siątkach wersji. Oglądamy coraz to nowe 
uroki jej nastrojowych kamieniczek i za­
ułków.

Na wystawie spotykamy także kilka 
interesujących portretów. Sa to głównie 
podobizny popularnych aktorów warszaw­

skich — Łomnickiego w roli Artura Ui, 
Wojciecha Siemiona recytującego wiersze, 
Niny Andrycz.

Na wystawie w „Zachęcie” najliczniej 
reprezentowane jest malarstwo. W dziale 
tym wyróżnia się szczególnie impresjoni­
styczny, pełen nastroju pejzaż Włodzimie­
rza Zakrzewskiego — „Wąski Dunaj”; zge- 
ometryzowana, utrzymana w tonacji ciep­
łych brązów „Starówka” Zygmunta Jasio- 
nowskiego; bajkowe, pełne fantazji „Za­
czarowane dorożki” Edmunda Burkego 
oraz nieco surrealistyczny, przypominający 
słynnego „Szewca” Makowskiego — „War­
szawski posłaniec” Władysława Kozłow­
skiego.

W salach gromadzących grafikę na 
szczególną uwagę zasługuje drzeworyt

Anastazji i Juliana Mieszkowskich przed-* 
stawiający portret Xawerego Dunikow­
skiego oraz prace Stefana Rassalskiego z 
cyklu „Don Kichot Warszawski”.

W dziale rzeźby — oprócz rzeźby sensu 
stricto — oglądamy także medaliony, me­
dale i plakaty. Wśród kilkudziesięciu ory­
ginalnych rteeźb, największe wrażenie robi 
„Martyrologia” Stanisława Słoniny.

Nauczycieli zainteresuje tu z pewnością 
ponadto olbrzymia rzeźba w drzewie Do­
biesława Cegielskiego — „Korczak” oraz 
pełne ekspresji dzieło Henryka Tarkow­
skiego przedstawiające Ludwikę Waw­
rzyńską unoszącą z płomieni przerażone 
dziecko.

~ H. WITALEWSKA
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Wokół problematyki młodzieżowej na­
rosło w ciągu lat 1944—1964 na całym 
świecie nie tylko wiele rzeczywistych, 
sprawdzonych informacji socjologicznych i 
psycho-pedagogicznych, lecz także nie­
mało mitów i zmitologizowanych uogól­
nień.

Najszkodliwszym — moim zdaniem — 
mitem jest ten, że młodzież współczesna 
jest wyjątkowo „zła”, jest „znacznie gor­
sza” niż ich równolatki sprzed 30 czy 40 
lat. Przytacza się na to liczne dowody, któ­
re u ludzi pozbawionych właściwego punk­
tu widzenia mogą rzeczywiście wywoływać 
cierpnięcie skóry. Dowody te z reguły 
czerpie się ze statystyk mówiących o pa­
tologii młodzieżowej. Dowiemy się z róż­
nych statystyk, że 50 proc, wszystkich 
przestępstw w Anglii popełniają młodocia­
ni do lat 21, że w Stanach Zjednoczonych 
62 proc, kradzieży samochodów i 50 proc, 
zakłóceń porządku publicznego jest dzie­
łem młodocianych do lat 18, że w 1962 ro­
ku w Polsce skazano wyrokiem sądowym 
za popełnione przestępstwa 26 589 młodo­
cianych w wieku do lat 17, zaś 73 569 osób 
w wieku do lat 21.

Przypomina się, jak to w zimie 1956— 
57 r. 50 000 młodych Szwedów wywo­
łało prawdziwe rozruchy w Sztok­
holmie, paląc samochody, wybijając 
szyby w witrynach sklepów i linczu­
jąc policjantów, zaś wiosną 1964 roku an­
gielscy zmotoryzowani chuligani zniszczyli 
plaże i urządzenia rozrywkowe Bringhton 
i innych miejscowości wypoczynkowych, 
przy czym dopiero zmasowana interwencja 
policji potrafiła położyć kres tym rozru­
chom. Podobne ekscesy młodzieżowe syg­
nalizowane były również z australijskiego 
Sydney, z Londynu, Amsterdamu, Paryża, 
Algieru itd. Sami również znamy z włas­
nego doświadczenia całe kampanie praso­
we przeciw chuligaństwu, mobilizację do 
walki ,,o spokojne ulice” itd. itd. Czy 
wszystkie te fakty nie są prawdą? Są 
prawdą oczywistą i to prawdą niepokoją­
cą. Rzeczywiście jest tak, iż zjawiska chu­
ligaństwa. przestępczości nieletnich, obja­
wy demoralizacji młodzieży narastają na 
całym świecie w stopniu niepokojącym, 
ale... przynajmniej w krajach socjalistycz­
nych z całą pewnością nie przestają być 
przez to marginesem patologii społecznej, 
nie stają się normą. Nie jest rzeczą złą, 
że poświęca się wiele uwagi temu niepoko­
jąco rosnącemu marginesowi patologii 
młodzieżowej, jest nawet konieczne i cen­
ne, jednak jest rzeczą złą, gdy patologia ta 
całkowicie przysłania normę, gdy margi­
nes przesłania .całość. A przecież alarmu­
jące wskaźniki i liczby dotyczące zjawisk 
patologicznych trzeba widzieć we właści­
wej proporcji oraz z właściwej perspek­
tywy. I dotyczy to nie' tylko naszego kraju;

Prawda, że najwyższy wskaźnik prze­
stępczości nieletnich i młodocianych 
występuje w Stanach' Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, tam też występują no­

we, szczególnie niebezpieczne zjawiska 
narkomanii młodzieżowej (heroina, opium 
i inne). Ale nawet tam, w USA, odsetek 
młodzieży popadającej w konflikt z pra­
wem wynosi 3,8 proc., czyli, że 96,2 proc, 
nie łamie prawa '). To prawda, że w Pol­
sce skazano w 1962 roku 37 569 osób w 
wieku do lat .21, ale trzeba pamiętać, że 
w tej samej Polsce młodzi do lat 19 sta­
nowią ponad 40 proc, narodu, zaś wśród 
skazanych w roku 1962 jeszcze liczniejsi, 
bo do lat 21 stanowili 11 proc. Wynika 
stąd, że wskaźnik przestępczości wśród 
dorosłych jest znacznie większy, od prze­
stępczości wśród młodzieży. Jęśli przyjąć, 
że przestępczość nieletnich dotyczy głów­
nie młodzieży w wieku 10—17 lat, to przy 
podanej liczbie skazanych w roku 1962 
należy uznać, że w Polsce w konflikt z 
prawem wchodzi około 0,4 proc, młodzie­
ży w tym wieku, czyli, że 99,6 proc, mło­
dzieży prawa nie łamie 1 2 3).

1) Źródło „World Almanac”. N. York 19S);
2) Obliczenia własne według Rocznika staty­

stycznego 1963;
3) B. Griszin i W. Czukin; „Ispowied* poko- 

leni]a", Izdatielstwo CK WLKSM „Molo- 
daja Gwardia”. Moskwa 1962, str. 247.

Nie oznacza to — rzecz prosta — że ci, 
którzy nie łamią prawa, zawsze zadowala­
ją dorosłych swą postawą i postępowa­
niem, oznacza to jedynie, że nie wolno 
wniosków dotyczących młodzieży krymi­
nalnej uogólniać na całość młodzieży.

To wszystko są prawdy tak oczy­
wiste, że w gruncie rzeczy nie war­
te aż przytaczania. Jednak sądzę, że 
trzeba je przypominać i powtarzać, żeby 
nie wpadać w skrajność jednostronnego 
widzenia wyłącznie zjawisk patologicz­
nych. Na pytanie „jaka jest nasza mło­
dzież?” trzeba szukać odpowiedzi w tej 
znakomitej normalnej większości, a nie 
wśród niepokojąco rosnącego, to prawda, 
ale wciąż stanowiącego mniejszość mar­
ginesu patologii młodzieżowej.

W referacie na IV Zjeździe PZPR, Wła­
dysław Gomułka mówiąc o „nihilistycz- 
nym stosunku do życia i spraw społecz­
nych, o indyferentyzmie i chwiejności 
ideowej oraz o zafascynowaniu zrodzo­
nymi na gruncie kapitalizmu wzorcami 
kulturowymi, czy wręcz demoralizacji czę­
ści młodzieży”, wyraźnie podkreślił, że 
chodzi tutaj o wąskie i nieliczne jej kręgi.

Odmitologizowania i trzeźwości wymaga 
nie tylko spojrzenie na młodzież, ale i sa­
mo jej pojęcie, które w ujęciu wielu ura­
sta do jakiejś trwałej kategorii społecznej, 
niemal odrębnej „klasy”, podczas gdy jest 
ona w istocie swej tylko fazą rozwojową 
człowieka oraz kulturową formą przejścia 
od dzieciństwą do dorosłości. U podstaw 
tego mitu, nieraz umacnianego przez orga­
nizacje młodzieżowe leży przekonanie, że 
„młodość jest wartością samą w sobie”, 
wartością niezależną od tego, jaki się uży­
tek robi z tej młodości. Dlatego też wielu 
tworzy całe ideologie młodości. Tracić 
młodość w tej ideologii to znaczy „pogar­
szać- się”, tracić jakiś wyjątkowo pozy­
tywny stan i cechę. Dorośleć, to znaczy 
zdradzać cpś. Starzeć się, to znaczy w spo­
sób nieunikniony ,,'tetryczeć” i zapadać 
„na sklerozę”. W żargonie młodzieżowym 
ta nienowa mitologia młodości znajduje 
swoje odbicie w określeniu dorosłych ja­
ko „ramoli”, „pierników” itd. Wiek dojrza­

ły to „wiek klęski”, a wiek podeszły, to 
nieuchronnie wiek degeneracji. Jest to 
zjawisko dość powszechne, i... bynajmniej 
nienowe. Toć już Mickiewicz pisał o tym 
„kogo wiek zamroczy, chyląc ku ziemi 
poradlone czoło, takie widzi świata koło, 
jakie tępymi zakreśla oczy...”. Tymcza­
sem prawda jest całkiem inna od owej 
zrodzonej jeszcze w epoce romantyzmu 
mitologii młodości. Prawda jest taka, że 
z młodego imbecyla wyrośnie później sta­
ry idiota, a z młodego miłośnika „uba­
wów”, stary rozpustnik. Społeczna waga 
młodości polega nie na tym, co młodzi 
robią w okresie młodości, lecz przede 
wszystkim na tym, że zawiera w sobie 
potencjalne możliwości lat, które przyjdą 
po niej. Młodość jest głównie zapowiedzią 
tego, czego się dokona w latach dojrza­
łych i późniejszych, i tylko jako ta zapo­
wiedź j obietnica jest ważna społecznie. 
I na tym jej prawdziwa wartość polega. 
A to już niemało. Sama młodość w okre­
sie trwania, co prawda wiele może, ale 
niewiele jeszcze potrafi. Jeśli młodym 
wydaje się, że ich możliwości i perspekty­
wy są nieskończone, to tylko dlatego, że 
są one jeszcze nader nieokreślone. Mło­
dość jest przejściem od dzieciństwa do do­
rosłości, przejściem podobnym do tunelu 
kolejowego, którym pasażerowie przecho­
dzą, z.jednego .peronu! na drugi. Któż roz­
sądny uważałby, że istotne jest to, co robią 
i jak się zachowują pasażerowie w krót­
kim tunelu, a nie to, do jakiego pociągu 
wsiądą, gdy go opuszczą? To właśnie mi- 
tologizacja. młodzieży sprawia, że uważa 
się za rzecz najistotniejszą ten sam krótki 
i przejściowy pasaż, a nie to, którędy i do­
kąd się z tego pasażu wychodzi.

To, co napisałem dotąd, przeciwstawia 
jedynie mitologizacji wartości młodości 
jako takiej, nie oznacza jednak odmawia­
nia młodości, temu ważnemu, choć przej­
ściowemu. okresowi w życiu każdej jed­
nostki, żadnej wartości. Młodość posiada 
swoją wartość i cechy, które wywierają 
piętno nie tylko na samych jednostkach w 
ich dalszym rozwoju, ale i na epoce, przez 
którą dane pokolenie młodzieży przeszło. 
Jest to więc „pasaż” w życiu pojedynczych 
jednostek krótki (jeśli się go sztucznie w 
imię mitu nie. przedłuża), ale ponieważ 
w życiu społecznym pokolenia młodzieży 
następują jedno po drugim, toteż w ży­
ciu całego społeczeństwa ta szczególnie 
płynna i przejściowa warstwa społeczna 
młodzieży odgrywa rolę ciągłą, wywiera­
jąc nacisk na całokształt stosunków spo­
łecznych, właśnie dzięki tym trwałym i 
niezmitologizowanym, rzeczywistym ce­
chom i wartościom młodości. Jakież są te 
cechy?

Niewątpliwą wartością . młodości jest 
spotęgowany dynamizm i witalizm fi­
zyczny, jak i psychologiczny. U jed­
nych ten dynamizm wyraża się w 
spotęgowanej żywotności fizycznej, wyła­
dowującej się w wyczynach sportowych 
czy taterniczych, u innych w pełnej pasji 
pracy naukowej czy społecznej, u jeszcze 
innych w zapamiętałym szukaniu „uba­
wów” i rozrywek. „Młodość musi się wy- 
s.zumieć”, mawiali burżuazyjni ojcowie w 
przypadkach bardziej wątpliwych mo­

ralnie przejawów (dynamizmu swoicłi sy- 
nalków. „To mu przejdzie, jak wydorośle­
je” mawiali drobnomieszczańscy rodzice, 
gdy ich pociecha nieoczekiwanie zaczyna­
ła głosić światoburcze hasła i deklarować 
rewolucyjne naprawy świata od podstaw. 
Wyrażali w ten sposób mądrość własnego 
pokolenia, które wiedziało, że spotęgowa­
ny witalizm i dynamizm młodzieży w wa­
runkach kapitalizmu minie przygłuszony 
troskami dorosłego życia i zżarty rdzą 
konformizmu społecznego. Ze swojego 
punktu widzenia mieli rację. Z naszego 
punktu widzenia racji nie mieli. Podwyż­
szony znacznie poziom dynamizmu i wi­
talizmu życiowego jest w naszym rozu­
mieniu wyjątkową szansą do wytwarza-

nia stałej postawy aktywności społecznej 
i kulturalnej, do rodzenia postaw zaan­
gażowania. Ilekroć zdarza się, że młodzi 
ludzie także w naszym ustroju nie po­
siadają tych cech, lub zdradzają cechy 
wręcz odwrotne, to znaczy to jedynie, że 
złe, nieumiejętne wychowanie stłumiło w 
nich te naturalne i cenne cechy młodości 
lub skierowało je na niewłaściwe drogi.

Ten dynamizm i witalizm młodości 
często denerwuje starszych, bo musi nie­
uchronnie prowadzić do starć, a starcia 
do hałasów i krzyków, podczas gdy starsi 
przedkładają spokój. Ten hałas i burzli- 
wość właściwe młodości dobrze skierowa­
ne i pokierowane są jednak siłą twór­
czą, której niejeden nowy prąd i nowy 
kierunek, niejeden krok postępu ogól­
nego zawdzięcza swój początek. Jeśli te­
go ukierunkowania zabraknie, wtedy 
często tenże dynamizm młodości prowa­
dzi do hałasu dla samego hałasu i starć 
dla samych starć, z czego oczywiście nikt 
nie ma żadnego pożytku.

Kolejnym niekłamanym walorem mło­
dości jest jej świeżość intelektualna — 
świeżość, której brak dorosłym, jako że 
ich percepcja świata i jego spraw 
została stonowana w wyniku licznych 
innych wrażeń i doświadczeń oraz 
przeżytych kompromisów. Nikt tak jak 
młodzież nie potrafi zdumiewać się, 
zachwycać i przejmować uczuciami wo­
bec świata, który jawi im się w pełni 
blasków (ale i cieni) w pełni ostrości 
młodego wzroku i w pełnym oświetleniu.

'Młodzi oglądają zwykły, codzienny świat 
z taką ostrością i wyrazistością, z tak 
silnym zabarwieniem emocjonalnym, ja­
kie dorosłym jest dane tylko wtedy, gdy 
naprawdę odkrywają całkiem nieznane 
wyspy i dziewicze kontynenty lądów 
bądź dziedzin wiedzy. Dla nich bowiem 
zwyczajne poznawanie świata jest odkry­
waniem świata. I tak być powinno. Toteż 
nie mają racji starsi, gdy kpią z młodzień­
ca czy dziewczyny, że z hałasem „odkry­
wają Amerykę” dawno przed nimi od­
krytą. Dla nich oni sami są rzeczywiście 
odkrywcami własnych Ameryk, a zresztą 
i te Ameryki, które odkrywają, nie są iden­
tyczne z tymi, które odkrywali przed laty 
ich ojcowie. Są inne nie tylko dlatego, że 
zmienia się świat, w którym tych „od­
kryć” dokonują, lecz również dlatego, że 
zmienia się spojrzenie młodzieży na ten 
świat, sposób, w jaki go widzą i odbierają, 
co mieliśmy okazję stwierdzić w rezulta­
tach rozmaitych uprzednio omawianych 
badań.

Ta świeżość intelektualna sprawia mię­
dzy innymi, że młodzi dostrzegają więcej 
zła od dorosłych i będąc dynamicznymi, 
pragną je likwidować zaraz, natychmiast.'

Umieć wykorzystać pedagogicznie i po­
litycznie ten krytycyzm młodzieńczy i za­
pędy reformatorskie, to węzłowe za­
danie wychowania moralnego. Zahamo­
wanie i'zdławienie tego naturalnego pędu 
jest zawsze gwałtem zadawanym istotnym 
cechom młodego umysłu i rodzi w efekcie 
młodocianych cyników i fałszywych, dwu­
licowych konformistów. Cynizm jest za­
wsze zjawiskiem żałosnym, kiedy jednak 
kojarzy się z młodością, jest zjawiskiem 
tragicznym. Zadaniem wychowawcy jest 
nie osłabiać tej świeżości intelektualnej, 
lecz kierować zaostrzony wzrok wycho­
wanka na rzeczywiste zło i zachęcać go 
do bezkompromisowej walki ze złem, 
gdziekolwiek ono występuje.

Trzecią ważną cechą młodości, która 
niepomiernie zwiększa nasze możliwości 
oddziaływania wychowawczego jest dyspo­
zycyjność młodzieży. Młodzież nie doko­
nała jeszcze w życiu swoich najważniej­
szych wyborów i decyzji, stoi dopiero w 
obliczu konieczności dokonania wszyst­
kich najważniejszych wniosków i decyzji, 

w których’ zawrze się w zalążku cały jej 
przyszły jednostkowy los. Chodzi tutaj o 
wybór zawodu i rodzaju studiów czy 
szkoły, wybór żony, wybór organizacji 
społecznej, wreszcie lost not least wybór 
ideologii politycznej. Wszystkie te decyzje 
zapadają najczęściej między 18 a 25 ro­
kiem życia. Okres pobytu w szkole, na 
uczelni jest przygotowaniem się do tych 
decyzji. Młodzież wie, że musi coś wybrać, 
dokądś pójść w życiu, ale nie wie jeszcze 
dokładnie co Wybierze. To jest powodem 
jej ogromnej dyspozycyjności, z której 
zdawali sobie zawsze sprawę dorośli, nie­
raz nadużywając zresztą tej cechy młodo­
ści aż do zbrodni włącznie (exe>mplum: 
młodzież hitlerowska). Chodzi o to, że 

dorosłych usztywniają- już wcześniej po­
wzięte decyzje, dokonane wybory i złożo­
ne deklaracje. Ta dyspozycyjność mło­
dzieży jest jej ogromnym walorem i... nie­
bezpieczeństwem. nader łatwo bowiem 
wpływ na wybór podstawowych decyzji 
i dróg wywierają czynniki przypadkowe, 
antypedagogiczne, a nieraz wręcz prze­
stępcze.

Czwartą, brzemienną w skutki pedago­
giczne cechą młodości jest ogromna po­
jemność jej nadziei. Starcy żyją przeszło­
ścią, dorośli teraźniejszością, ale tylko 
młodzież która wie, że jej dzień dzisiej­
szy jest przejściową fazą, która rychło 
minie, żyją przyszłością. Młodzi żyją wy­

chyleni całą swą osobowością w przysz­
łość, przy czym w przytłaczającej więk­
szości (jak wynika z licznych badań o ma­
rzeniach młodzieży) myślą o przyszłości 
optymistycznie, wierzą w nią i wierzą we 
własne przyszłe szczęście. „To nic, że 
świat, który jest teraz, jest jeszcze bardzo 
niedoskonały,- nasz, przyszły świat będzie 
lepszy” — oto nie pisane credo młodości, 
które jak najbardziej koresponduje z rów­
nie optymistyczną ideologią socjalizmu 
Oako takiego.
. Wreszcie, rodząca wiele niezadowolenia 
dorosłych bezkompromisowość młodzieży 

jest jej ważną cechą I... źródłem częsty^ 
nieporozumień. Młodość wolna od powaj, 
niejszych obowiązków (z których najpo, 
ważniejszy polega na dobrym przygotowa. 
niu się do przyszłości) dynamiczna i 
talna, krytyczna i wyostrzona intelektual. 
nie, nie skłonna do kompromisów i półto 
nów łatwo bowiem wpada w nastrój ne. 
gacji lub wręcz rewolty. A przecież mim< 
to, można by było obawiać się raczej tyc] 
przypadków, kiedy młodzi adaptują się 
zastanego świata zbyt łatwo, bez wszeb 
kich oporów i tarć międzypokoleniowych

W ciekawej książce radzieckiej „Spo. 
wiedź pokolenia” a) autorzy stwierdzają 
wstępie do analizy 21 000 wypowiedz 
młodych obywateli Kraju Rad, że ojcom 

nigdy nie było obojętne-, jakimi stają sii 
ich dzieci. Rzecz zresztą polega nie tyłki 
na uczuciach rodzicielskich. Odwieczni 
problem ojców i dzieci, to przede wszyst­
kim problem zmiany pokoleń — problen 
dziedzictwa i odrębności, dochodzący nie­
kiedy aż do otwartej negacji. Rzecz w tym 
że mowa tutaj o psychologicznym kon­
flikcie pokoleń, związanych z innymi wa­
runkami wzrastania, z iz.nymi warunkam 
życia, innymi obyczajami, modami itd 
Nie ma tutaj, oczywiście, żadnego zasad­
niczego konfliktu ideologicznego, odmien­
nej koncepcji przyszłości kraju i świata 
83,4 proc, zbadanych młodych ludzi 
dzieckich oceniło pozytywnie własne 

ra-
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kolenie młodzieży i epokę, w której jej 
żyć wypadło. Opinie negatywne o włas­
nym pokoleniu wypowiedziało tylko 11,1 
proc, zbadanych, zabierających głos w an­
kiecie.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Nazywamy ich pogodnie, dowcipnie: 
„kawalerowie białego fajfra” — ale wie­
my, że się oszukujemy. Oszukujemy się 
wobec nich — chłopaków z naszych pod­
wórek Dolnego Mokotowa i nie tylko 
Dolnego Mokotowa. „Kawalerowie białe­
go fajfra”, czyli gołębia o smukłej bia­
łej szyi, wysoce wśród znawców cenio- 
nionego i drogiego. Biały fajfer kosztuje 
tyle samo, ile najmodniejsze białe spod­
nie z żaglowego płótna, w dole posze­
rzone, noszone na Nowym Świecie na 
kolorowych szelkach. Tyle samo, co bu­
ty w prywatnych pawilonach przy Świę­
tokrzyskiej, czarne, zakończone przera­
źliwie długim szpicem. A jednak biały 
fajfer znajduje się na pierwszym miej­
scu w budżecie naszych chłopaków. Bo 
żyć bez fajfra nie sposób.

Przedmieścia Warszawy, uliczki z „cha­
tami ze starego budownictwa” oblepio­
ne są ze wszystkich stron budkami z pi­
wem, budkami ze skupem butelek, tota­
lizatorów, „Syrenek”, ciasnych zakładów 
fryzjerskich, domkami, w których nie 
mieszka się, lecz nocami koczuje, dom­
kami z dykty, komórkami, drwalkami, 
gołębnikami, składami opałowymi, stary­
mi garażami, warsztatami mechaniczny­
mi, samochodowymi. maglem ręcznym 
1 parowym. Warszawa parterowych meli- 
nek i targowisk. Czasami budzą tu nie­
pokój budowlani: wchodzą z buldożera­
mi, cegłami, workami cementu. Wytycza­
ją. nowe bloki. I trzeba się do tego do­
stosować. Nowe domy stają szybko, 
szybko wprowadzają się nowi ludzie, za­
kładają w oknach firanki, nie wylegują

się przed ' domami w szlafrokach, nie 
chodzą do sklepów w szlafrokach, pod­
lewają na balkonach kwiatki. Robi się 
ciasno i nieznośnie. Starzy mieszkańcy 
drewnianych bud chodzą wtedy po urzę­
dach, nie pozwolą ■ rozebrać gołębnika, 
powołują się na świadków: włożyli w tę 
inwestycję 50 tysięcy złotych.

Ale jeszcze wielu ulicom nie grozi na­
głe zetknięcie się z porządkiem, czysto­
ścią, nowymi obyczajami, nie grozi im 
konieczność koegzystenćji z kolorowym 
osiedlem i bramą co noc zamykaną przez 
dozorcę. Są ulice dzikie. Warszawy par­
terowych melinek i tysiąca nieszczęsnych 
bud, które nie wiedzieć czemu ludzie 
ukochali i wzbraniają się przed odebra­
niem nakazu kwaterunkowego na trzy 
pokoje z kuchnią w Alejach Jerozolim­
skich.

Dzieci z tych bud nigdy nie wyjeżdża­
ją na kolonie letnie, obozy harcerskie. Te 
dzieci nie widziały jeszcze ani morza, ani 
gór, nie znają radości turystycznej włó­
częgi. Przy gołębiach trzeba być przeż 
okrągły rok. Trzeba koło nich chodzić, 
wieczorem machać szmatą, podrywać je 
do lotu, rzucać na dach kaszę lub jęcz­
mień, podbijać własne, aby złączyły się 
z „cudzesami”, żeby poderwać „obcego”. 
Wtedy przyjdzie właściciel „obcego” 
i gołębiarze będą się tłuc po zębach. Ple­
cie się z drutu nowe siatki. Siedzą przy 
gołębnikach od szóstej rano do późnego 
zmierzchu. Gdzieś w porze obiadowej 
uskładają na trzy butelki wina „Tur”. 
Wylegują się na mokotowskiej skarpie, 
patrzą melancholijnie w niebo i obser­
wują zwyczaje mieszkańców nowych blo­
ków. Do mieszkań wysyłają najmłod­
szych. Kiedy po pięciu dzwonkach do 
drzwi, w pięciu różnych dniach i porach 
dnia nikt drzwi nie otwiera — biorą 
mieszkanie na oko. W budach-warszta- 
tach dorabiają klucze, _

Patronują temu tatusiowie. Tatusiowie 
stoją od rana do wieczora na ulicy Pu­
ławskiej przy bazarze. Tatusiowie przy­
glądają się ludziom. Matki i żony sprze­
dają na bazarze kiszone ogórki, owoce

Ulica Dolna to ulica od macochy. Jed­
na stara lampa pomiędzy Puławską na 
trzystametrowym, pełnym zakamarków 
odcinku ulicy sprawia, że tutaj od kilku 
lat handlują wieczorami jedną i tą sa-

। matury
l pod
gołębnikiem

odkupione wczesnym rankiem od badyla­
rzy. Czerwone od słońca, pulchne han­
dlary dają mężom i synom „na ćwiart­
kę”, żeby się nie nudzili.

Na jednej określonej trasie mają swo­
je kursy. Wokół tyle szczęścia: knajpa 
zwana pięknie „Lotos”, dalej „Świt”, bud­
ki z piwem, pośrodku Dolnej sklep mo­
nopolowy, na rogu Puławskiej i Dolnej 
sklep monopolowy, po drugiej stronie 
Puławskiej sklep monopolowy. Ludzie 
z Dolnej, dzieci tutejszych czterech szkół 
i kilku zakładów wychowawczych od lat 
nie mogą wyprosić w wydziale handlu 
mokotowskiej DRN — jednego skromne­
go sklepiku z materiałami piśmiennymi,

mą cegłą. Ta ulica od macochy nie ma 
żadnego porządnego sklepu (oprócz mo­
nopolowego) jest zawsze pełna błota, 
a schodki u wzniesienia prowadzącego na 
Puławską są okropnie zniszczone. Starym 
ludziom trudno jest się tutaj wspinać — 
zimą przejście jest raczej niemożliwe. To 
najbardziej zabłocona ulica Warszawy. 
Na Dolnej nie zatrzymało się od wojny 
oko żadnego gospodarza, po prostu ni­
komu z Dzielnicowej Rady Narodowej 
nie wypadało jeszcze przez 20 lat tedy 
przechodzić do pracy. A jest tutaj i szko-

fdokończenie na str. 5)
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HENRYK Chojnicki w artykule za­
tytułowanym „Niesprawiedliwość” 
(„Głos Nauczycielski” nr 31) poru­
szył dwie różne sprawy, które 
moim zdaniem — niesłusznie ze­

stawił w związku przyczynowym. Pierw- 
wsza sprawa dotyczyła organizacji zajęć 
pozalekcyjnych, druga — podnoszenia 
wyników nauczania.

Chojnidci pasze: „Chyba niesprawiedli­
we jest to, że troska nasza o indywidu­
alne potrzeby uczniów w efekcie dotyczy 
wyłącznie tych najzdolniejszych”.

Czyżby rzeczywiście było niesprawiedli­
wością, że szkoła interesuje się najzdol­
niejszymi? Przecież leży to jak najbar­
dziej w interesie społecznym, by właśnie 
tym, którzy zdradzają jakieś wyraźniej­
sze kierunkowe zainteresowania, pomóc w 
rozwijaniu zdolności, wiedzy i umiejętno­
ści. Z nich to przecież według wszelkiego 
prawdopodobieństwa wyrosną ci, którzy 
posuną naprzód naszą kulturę, naszą na­
ukę i technikę.

Z tym stanowiskiem zgadza się właści­
wie również kol Chojnicki, mówiąc nie­
jako na marginesie swych rozważań, że 
w zasadzie nie jest przeciwny „różnym 
zajęciom dodatkowym rozwijającym za­
interesowania i zdolności młodzieży”. 
Jednak o wiele ważniejsze — według 
niego — jest otoczenie opieką tych, któ­
rzy nie nadążają. Określa ich — zresztą 
niesłusznie — mianem dzieci trudnych.

Przede wszystkim nieścisłość termino­
logiczna — dziećmi trudnymi przywykli­
śmy nazywać niekoniecznie dzieci naj­
mniej zdolne, lecz również i te, które w 
pracy szkolnej sprawiają najwięcej kło­
potu. Niejednokrotnie zresztą te dzieci, 
właśnie zdolne i bardzo zdolne, słabe 
wyniki zawdzięczają tylko negatywnemu 
stosunkowi do nauki, który może mieć 
oczywiście różne przyczyny. Tacy ucznio­
wie stanowią zdecydowaną większość 
wśród tzw. dzieci trudnych.

Tymczasem kol. Chojnicki zdaje się wi­
dzieć jako nie nadążających za wymoga­
mi programu wyłącznie tych, którzy chcą 
się uczyć, jednakże szkoła (czytaj: nau­
czyciel) za mało czasu im poświęca. Stąd 
chyba wywodzi się jego propozycja, popar­
ta cytatem z urzędowego okólnika oraz 
tezą referatu na konferencji nauczyciel­
skiej, traktowania zajęć pozalekcyjnych 
jako formy mającej na celu wyrówna­
nie braków dydaktycznych i wychowaw­
czych powstałych w pracy systemu kla­
sowo -lekcyjnego.

I w tym tkwi sedno nieporozumień. 
Mogę również bez trudu zacytować frag­
ment okólnika Min. Oświaty, gdzie 
stwierdza się właśnie coś wręcz odwrot­

_ YSTEMATYCZNE kształcenie w 
Iris zakresie szkoły wyższej kończy 

się u nas w zasadzie z chwilą 
wręczenia dyplomu magisterskie­
go. Wyłączając pracowników na­

ukowych, w żadnej niemal grupie zawo­
dowej nie wymaga się od ludzi z wyższym 
wykształceniem dalszego doskonalenia 
się się w danej specjalności. Jest oczywi­
ste, że pewne doskonalenie osiąga się 
poprzez praktyczną specjalizację i narzu­
ca je samo życie.

Wprowadzenie w niektórych przedsię­
biorstwach przemysłowych tzw. kart in­
żynierskich częściowo tę sprawę normuje 
zaistniał bodziec dopingujący do twórcze­
go wykorzystania swych umiejętności — 
co więcej, zmusza do aktualizowania po-
przez pracę samokształceniową zdobytej 
w czasie studiów wiedzy. Reszta zależy 
od tego, w jakim stopniu obowiązek ten 
będzie egzekwowany przez władze nad­
rzędne i czy stworzy on perspektywy 
awansu dla jednostek najbardziej warto­
ściowych.

potrzeba samokształcenia
Znaczny procent absolwentów szkół 

wyższych, szczególnie kierunków uniwer­
syteckich, znajduje zatrudnienie w szkol­
nictwie. Mamy dziś 17 proc, nauczycieli 
legitymujących się dyplomami magister­
skimi. Na nich to spoczywa trud kształ­
towania poglądów i osobowości dorasta­
jącej młodzieży. Jest to zadanie wielkie 
i porywające, a jego dobre spełnienie wy­
maga ludzi światłych, o szerokich hory­
zontach myślowych, zdobywających auto­
rytet i zaufanie młodzieży poprzez pra­
cowitość, wiedzę i umiejętność mądrego, 
logicznego przekazywania osiągnięć myśli 
naukowej. Osobowość nauczyciela, jego 
pozicm intelektualny, postawa ideowa 
moralna najsilniej i w sposób najbardziej 
bezpośredni wpływają na umysłowość i 

ła podstawowa, i licealna, ośrodek dzie­
cięcy TPD, zakład specjalny dla młodzie­
ży i drugi zakład specjalny u zbiegu Pu­
ławskiej. Jest szpital dla nerwowo cho­
rych. Właśnie stąd, z Dolnej, pochodził 
szesnastoletni chłopak, który zamordował 
strażnika przy gmachu PKO.

Na ulicy Dolnej słyszy się od czasu do 
czasu płacz ludzi wracających do domu. 
Zastają swe mieszkania kompletnie splą­
drowane i ograbione. To zdolni synalko- 
wie dorobili klucze. Dziewczyny postawili 
na czujkach w klatkach schodowych. Za­
bierają (co zabrać można z tutejszych 
mieszkań?) bieliznę, 1 000 złotych ukryte 
na dnie bieliźniarki, koszule męskie, gar­
nitur.

Nikt za nic, co się tu dzieje, nie czuje 
się odpowiedzialny, a należałoby odwie­
dzać piwnice niektórych domów, bo dzia­
ły się tutaj różne rzeczy. W jednej 
z piwnic usiłowano zgwałcić dziewczyn­
kę.

W niedzielę czyszczą kamasze na wy­
soki połysk, w dniach uroczystych idą 
pokrapiać Baranka i stroją dzieci w bia­
łe suknie z komisu za 1 300 złotych. 
W dzień powszedni stają z nożami sprę­
żynowymi za węgłem i pytają przechod­
niów, czy nie widzieli milicjanta. Nie 
mają już nic wspólnego z dawnymi war­
szawskimi cwaniaczkami. Tamci mieli 
fason. Antka Cwaniaka, Czarną Mańkę 
— folklor. Nie bili w zęby bez powodu. 
Ci biją bez powodu.

..Kawalerowie białego fajfra” zdają 
wszystkie matury i egzaminy życiowe 
w tych budach gołębiarskich na moko­
towskich skarpach. Tutaj są ich uniwer­
sytety. Bardzo dobrze się tutaj czują 
i nie namówisz ich do nowych, koloro­
wych bloków. Im odpowiada ta sącząca 
się wódą i nudą codzienność.

Przy pierwszej tu bytności rzucają się 
w oczy zastępy facetów o jakiejś nie­
prawdopodobnej pogardzie dla frajerów, 

nego, a mianowicie, że zajęć w kółkach 
zainteresowań nie należy traktować jako 
okazji do uzupełniania czy powtarzania 
materiału programowego, lecz do posze­
rzania tegoż materiału o nowe zagadnie­
nia.

Wynika z tego, że do kółek przedmio­
towych, kółek zainteresowań powinni na­
leżeć tylko uczniowie, którzy nie wykazu-

nie ilość
ją żadnych braków w bieżącym materiale 
programowym.

I takie stanowisko jest głęboko słuszne 
i sprawiedliwe, zarówno ze społecznego 
jak i ekonomicznego punktu widzenia. 
Słuszne jest bowiem, że d od a t k o w e- 
fundusze idą na dodatkowe posze­
rzenie horyzontów myślowych, zdolności

lecz jakość

resowany materialnie, Jedynym kryte­
rium przeszeregowania jest w chwili o- 
becnej wysługa lat. Kryterium to zaciera 
automatycznie różnicę między poziomem 
zawodowym poszczególnych pracowników, 
obniża tym samym ich ambicje. Z tych 
względów w obecnej sytuacji tylko jed-

Zwiększenie liczby godzin nauczania. 
Tymczasem, jak wiemy, sprawa nie jest 
taka prosta.

Oczywiście można by wystąpić z kontr­
argumentem, że w odniesieniu do zajęć 
pozalekcyjnych ich zwiększone oddziały­
wanie jest możliwe ze względu na zróż­
nicowanie metod pracy stosowanych przez 
nauczyciela w toku obowiązkowych lekcji 
oraz w czasie zajęć pozalekcyjnych; że 
na zajęciach pozalekcyjnych nauczyciel 
jest w stanie stosować zasadę indywidu­
alizacji w nauczaniu itp.

Wówczas jednak należałoby zapytać, 
dlaczego tej zasady nie może w tym sa­
mym stopniu stosować w toku obowiąz­
kowych zajęć lekcyjnych?

Dlatego, że klasy są przeważnie prze­
pełnione, a w kołach i kółkach grupuje 
się niewielki zespół uczniów.

Na pewno jest to bardzo istotna różnica, 
w pewnym sensie warunkująca pracę na­
uczyciela. Niewątpliwe jednak jest i to, 
że nie wszyscy uczniowie w klasie wy­
magają w czasie lekcji indywidualnego 
podejścia ze strony nauczyciela, że je­
dynie uczniowie najbardziej zdolni i ci, 
którzy mają trudności z opanowaniem 
materiału, wymagają większej uwagi i in­
dywidualnego traktowania. Od pedago­
gicznych zdolności nauczyciela zależy, czy 
obie te grupy w klasie potrafi włączyć 
do procesu lekcyjnego, czy też nie. Pewne 
wydaje się być również i to, że jeżeli 
nie potrafi tego zrobić na lekcji, to i w 
toku zajęć pozalekcyjnych również nie 
wiele zdziała.

Przekonanie o zasadniczym wpływie 
ilości czasu spędzonego przez ucznia nad 
książką na wyniki nauczania jest przesą­
dem, który ze współczesną higieną pracy, 
tak i ze współczesną pedagogiką niewiele 
ma wspólnego.

Natomiast indywidualizacja w naucza­
niu, wnikliwe podejście do potrzeb i moż­
liwości każdego ucznia, zarówno w toku 
zajęć lekcyjnych jak i zajęć nadobowiąz­
kowych, to fundamentalna zasada współ­
czesnej pedagogiki. Nierespektowanie jej 
odbija się jak najbardziej niekorzystnie 
na wynikach nauczania.

Jeżeli dziś w ogóle istnieje problem 
pomocy dla nie nadążających za wymaga­
niami programu, jeżeli istnieje problem 
dzieci słabych, problem wciąż jeszcze mier- 
nycji wyników nauczania, to wiązać go 
trzeba nie z niewłaściwym podejściem do 
zagadnienia zajęć pozalekcyjnych, lecz ze 
sprawą metod i organizacji procesu lek­
cyjnego, a zwłaszcza z pełną realizacją 
zasady indywidualizacji w nauczaniu.

mgr JAN MARSZAŁEK
Zduńska Wda

podejmowania prac doktorskich, więżą­
cych się tematycznie ze szkołą. Takie za­
potrzebowanie wśród nauczycieli istnieje, 
lecz sporadycznym próbom towarzyszy w 
gruncie rzeczy obojętność władz oświato­
wych i związkowych. Z drugiej strony 
profesorowie przy katedrach dość nie­
chętnie podejmują się trudu kierowania 
pracami naukowymi tych nielicznych fa­
natyków wiedzy, gdyż jest to sprawa ich 
dobrej wali.

Wydaje się, że zjazdy naukowe peda­
gogów byłyby również pewną formą sta­
łego kontaktu nauczycieli z nauką, a jed­
nocześnie okazją do pogłębienia sprawno­
ści intelektualnej. Weżmy choćby sprawę 
bibliografii. Z chwilą opuszczenia murów
uczelni tylko nieliczni wiedzą, co dzieje 
się aktualnie w interesującej ich dyscyp­
linie naukowej. Omówienie na bieżąco 
bibliografii naukowej danej dyscypliny, 
przedyskutowanie problemów wychowaw­
czych, metodycznych, zapoznanie się z

ciekawszymi osiągnięciami nauczycieli — 
nowatorów szkół eksperymentalnych, to 
wystarczająca chyba racja organizowania 
postulowanych zjazdów.

Referaty na zjazdy przygotowane były­
by przez* nauczycieli, a opiniowane przez 
katedry uniwersyteckie. Najlepsze prace w 
połączeniu np. z egzaminem' mogłyby być 
podstawą do przyspieszenia przeszerego­
wania nauczycieli niezależnie od wysługi 
lat. Bodziec ten przyczyniłby się w krót­
kim czasie do uaktywnienia wysoko kwa- 
lifikowanyc h pracowników szkolnictwa, 
łączących pracę badawczą z pracą zawo­
dową. Wydaje się to również ważne ze 
względu na przeprowadzaną reformę

nach, Wrocławiach, Opolach. A ci czy­
hali na rogatkach wczesną jesienią 1944 
roku. Uciekającym z powstania oferowa­
li szklankę wody za obrączkę. Warszawa 
zna te podmiejskie hieny. To są właśnie 
oni. Umieli wejść do dużego organizmu 
miejskiego, ale nie umieli się do nie­
go przystosować. Równolegle z nimi 
wchodził do tego samego śródmieścia au­
tentyczny proletariusz, dawny mieszka­
niec wioski, ale ten wchodził drogą na­
turalną, to znaczy drogą trudnego awan­
su społecznego, pracy i wielkiego wysił­
ku. Ma Warszawa autentyczny lud 
w śródmieściu, obywateli, którzy przyszli 
tutaj do warszawskiej huty, na budowy, 
do przedsiębiorstw, szkół, na uczelnie. 
Ten awans i te kariery kształtowała 
praca — i nie należy ich łączyć z owymi 
cwaniaczkami podmiejskimi żyjącymi 
życiem pasożytów.

Tryb życia w setkach „chałup” mojej 
dzielnicy podpatrują młodzi, chłopcy 
w wieku od 6 do 18 lat. Ta „młoda ka­
dra” stanowi obecnie co najmniej poło­
wę szeregów wśród „kawalerów białego 
fajfra”. Podobno w odległych wioskach 
można szybciej wyegzekwować nakaz 
uczęszczania do szkoły podstawowej niż 
tutaj — w mieście. Zdarzają się przypadki, 
że dzieci takie nie są posyłane do szko­
ły, kryje się je przed inspektorami 
oświatowymi. Trzynastoletni chłopak za­
trudniony jest w warsztacie naprawy sa­
mochodów, czyści wozy, oliwi części. Nie 
otrzymuje zarobku, tylko daje mu się po 
pracy szklankę wódki z kawałkiem śle­
dzia. Chłopak marzy o własnym samo­
chodzie — wobec tego ukradł motocykl 
w bramie na Dolnej. Nie grozi mu ani 
więzienie, ani bura od taty, co najwy­
żej zakład poprawczy, ale zakład nie jest 
straszny — przecież tutaj, prawie przez 
ścianę swego domu, ma nie jeden, lecz 
dwa na raz zakłady specjalne. I tutaj 
chłopaki się jakoś urządzają, żyją weso­

(dokończenie ze str. 1)

Rola i zadania sekcji związkowych
zaminów maturalnych 1 wstępnych na 
wyższe uczelnie, oceny przydatności twór­
czości i wydawnictw pedagogicznych do 
potrzeb danego typu szkolnictwa oraz wie­
le innych.

Podejmowanie przez sekcje powyższych 
zadań wymaga stałego kontaktu działaczy 
sekcji związkowych z poszczególnymi 
szkołami i zespołami nauczycielskimi w 
celu zasięgania ich opinii i korzystania z 
•ich doświadczeń i przemyśleń. Zadaniem 
sekcji związkowych jest także kształto­
wanie opinii nauczycieli, docieranie do 
nauczycieli z argumentami uzasadniający­
mi przyjmowanie określonych rozwiązań 
problemów oświatowych, nie zawsze od­
powiadającym życzeniom i postulatom 
nauczycieli, a także ukształtowanie ak­
tywnej postawy nauczycieli w realizacji 
zadań dydaktyczno-wychowawczych. Są 
to dwie strony działalności sekcji związ- 

Ikowych.
Zjawiskiem charakterystycznym dla na­

szego szkolnictwa jest niska jeszcze efek­
tywność pracy szkolnej. Wprawdzie w za­
kresie wyników nauczania i wychowania 
następuje systematyczna poprawa, ale 
tempo zmian na lepsze nie może nas za­
dowalać. Wiele szkół osiąga już dobrą 
sprawność oraz wysoki poziom pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, ale mamy tak­
że jeszcze wiele szkół osiągających bar­
dzo słabe efekty. O dużych rezerwach 
tkwiących w szkolnictwie świadczą dobit­
nie dysproporcje we wskaźnikach spraw­
ności osiąganych przez poszczególne szko­
ły, typy szkół, województwa. Dla przykła­
du przytoczę, że np. w roku szkolnym 
1962/63 szkolnictwo ' podstawowe woje­
wództwa katowickiego osiągnęło spraw­
ność 68,7 proc. tj. o 21,9 proc, wyższą niż 
szkolnictwo podstawowe województwa ol­
sztyńskiego, a zasadnicze szkoły zawodo­
we województwa rzeszowskiego — 70,3 
proc, czyli o ponad 30 proc, wyższą od 
ZSZ województwa szczecińskiego.

Zrozumiałe, że efektywności pracy dy­
daktyczno-wychowawczej nie można zde­
cydowanie poprawić jedynie w drodze 
wprowadzania nowych siatek godzin i 
programów, poprawy bazy szkolnej, regu­
lowania problemów organizacyjnych i 
umacniania dyscypliny pracy. Do istot­
nych czynników wpływających na popra­
wę jakości pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej szkół można śmiało zaliczyć: twórczy 
stosunek nauczycieli do swych obowiąz­
ków pedagogicznych, podnoszenie pozio­
mu wiedzy i umiejętności praktycznych 
kadry nauczycielskiej, powszechne stoso­
wanie przez szkoły osiągnięć myśli i przo­
dującej praktyki pedagogicznej, podnosze­
nie poziomu pracy organizacji oddziaływa­
jących w szkole na młodzież, zacieśnienie 
współdziałania rodziców z nauczycielami 
w kształtowaniu postaw uczniów itp. Za­
dania związane z doskonaleniem procesów 
dydaktyczno-wychowawczych oraz podno­
szeniem efektywności pracy wszystkich ty­
pów szkolnictwa powinny stanowić przed­
miot szczególnego zainteresowania sekcji 
związkowych.

Potrzeby w dziedzinie doskonalenia pra­
cy szkolnictwa nasuwają wiele zadań, 
które mogą z powodzeniem podjąć i rea­
lizować sekcje związkowe. Istotnym zada­
niem sekcji związkowych jest pobudza­
nie, patronowanie i upowszechnianie ru­
chu nowatorstwa pedagogicznego wśród 
nauczycieli. Sekcje związkowe mogą udzie­
lić poważnej pomocy instancjom związ­

szkolnictwa, którego „profil” może u- 
kształtować się tylko w ścisłej współpra­
cy władz oświatowych, katedr uniwer­
syteckich oraz nauczycieli. Z drugiej stro­
ny związałoby to ściślej uczelnie ze szko­

łą, co nie pozostałoby bez wpływu na 
lepsze przygotowanie młodych kadr peda­
gogicznych.

Umożliwianie nauczycielom tego typu 
działalności samokształceniowej podnios­
łoby znacznie ich autorytet w środowisku. 
Zainteresowania do badań naukowych, 
dociekliwość intelektualna i pasja pozna­
wcza — to najcenniejsze zdobycze wy­
kształcenia uniwersyteckiego. Należałoby 
dążyć do tego, aby również w warunkach 
szkolnych istniała możliwość kultywowa­
nia owych zainteresowań z pożytkiem dla 
szkoły.

mgr MARIAN KRUSZKO
Toruń

ło i wdechowo, późnym wieczorem gro­
madzą się u Miśki (matka Miśki robi na 
dwie zmiany), nastawiają płyty, obsko- 
czą jakiegoś zapóźnionego gościa przy 
Morskim Oku.

Czasami udaje mi się do nich trafić. 
Biorę od sąsiada wilczura, zakładam ry­
backie brudne dżinsy, spluwam na boki, 
łysinę kryję w byle jAi kaszkiet, pogwi­
zduję, lżę fachowo i idę na zieloną skar­
pę z butelką podłego wina, „chlać na 
samotniaka”. Chodzą koło mnie jak ćmy, 
krążą, psa głaszczą. Leniwie powiadam:

— Koleś spływaj od Azora, bo się 
twoja mamusia popłacze!

Kupili. Siedzą ze mną. Jeden z nich’ 
oparł się leniwie o belkę, trawkę zieloną 
wsadził w usta, strzyka śliną (o Boże, ja 
tak nie potrafię, teraz się strzyka śliną, 
chyba się zdemaskuję) i powiada;

— Koleś tu nie nasz!
Teraz bądź mądry, czy to zaczepka, czy 

stwierdzenie, czy zachęta do przedsta­
wienia się. Puszczam uwagę mimo uszu. 
Olek, bo mu Olek, jest właśnie z jednego 
zakładu. Dopiero po piątym spotkaniu na 
skarpie, dowiem się, że Olek miał mat­
kę prostytutkę, „w maleńkości” przywią­
zany był łańcuszkiem do łóżka, kiedy 
mama wychodziła na robotę do miasta. 
Dziecko zrobiło się nerwowe, zaczęło 
„brać cudze”, chorowało na cukrzycę. 
O Olku można napisać powieść, tak jak 
zresztą o każdym z tych chłopaków z za­
kładów specjalnych. Gdyby ich dom po­
prawczy usytuowano gdzieś w innym oto­
czeniu, wśród zieleni, wśród innych nor­
malnych ludzi •— może by coś z tego by­
ło. Jednak tutaj wysiłki najlepszych wy­
chowawców muszą iść w dużym stopniu 
na marne. Otoczenie nie podsuwa lep­
szych wzorów życia, jest się w samym 
środku podmiejskiego cwaniactwa, po- 
tencjonalnego bandytyzmu, pasożytni- 

kowym i władzom szkolnym w rozszerza­
niu i umacnianiu tego ruchu. Powinny one 
zająć się między innymi ewidencjonowa­
niem inicjatyw pedagogicznych szkół i na­
uczycieli, inicjować opracowanie dobrych 
doświadczeń pedagogicznych, upowszech­
niać je w porozumieniu z władzami szkol­
nymi i ośrodkami metodycznymi oraz czu­
wać nad wytwarzaniem klimatu sprzyja­
jącego podejmowaniu przez nauczycieli 
inicjatyw pedagogicznych, między innymi 
poprzez wyróżnienie i popularyzację za­
służonych nauczycieli-nowatorów przez 
rady narodowe, władze szkolne i ogniwa 
ZNP. Bardzo pożądany byłby również 
aktywny udział sekcji związkowych _ w 
upowszechnianiu wśród nauczycieli idei 
tzw. szkół wiodących oraz popularyzowa­
nia i zabiegania o powołanie we wszyst­
kich województwach za przykładem Sto­
łecznej Rady Narodowej, Funduszu Po­
stępu Pedagogicznego, który będzie się 
chyba skutecznie przyczyniał do unowo­
cześnienia pracy szkolnictwa.

Nie mniejsze znaczenie dla pracy szkol­
nej ma także problem współdziałania szkół 
ze społeczeństwem. Szczególnego zainte­
resowania wymaga działalność komitetów 
rodzicielskich i komitetów opiekuńczych. 
Według opinii Ministerstwa Oświaty i 
Centralnej Rady Związków Zawodowych, 
zarówno działalność komitetów rodziciel­
skich, jak i komitetów opiekuńczych ogra­
nicza się w zasadzie do pomocy material­
nej szkołom. Wysoko oceniając tę pomoc 
wielu działaczy oświatowych i związko­
wych wyraża pogląd, że obecnie, w oparciu 
o dotychczasowe doświadczenia, należało­
by przechodzić śmielej do wzbogacenia 
działalności komitetów opiekuńczych i 
rodzicielskich o elementy pracy pedago­
gicznej. Szczególne znaczenie miałyby ini­
cjatywy zmierzające z jednej strony do 
popularyzacji wśród rodziców funkcji 
szkoły socjalistycznej i elementów wie­
dzy pedagogicznej, a z drugiej — włącza­
nie rodziców i zakładów pracy do opieki 
pedagogicznej nad młodzieżą. Myślę, że i 
temu ruchowi w poszczególnych typach 
szkolnictwa mogą z powodzeniem patro­
nować sekcje związkowe, pobudzając spo­
łeczną' inicjatywę i upowszechniając cen­
niejsze doświadczenia. Byłby to wartoś­
ciowy wkład sekcji w tworzenie społecz­
nego frontu pomocy szkole.

Sekcje związkowe mogą również wnieść 
o wiele więcej inicjatywy do szerokiego 
obecnie ruchu dokształcania i doskonale­
nia nauczycieli. Cenną pomocą dla Zarzą­
du Głównego ZNP, a także dla terenowych 
instancji związkowych, byłoby szersze za­
interesowanie sekcji związkowych warun­
kami pracy i życia nauczycieli studiują­
cych systemem wieczorowym, zaocznym i 
eksternistycznym. Chodziłoby nie tylko o 
przeprowadzenie okresowych badań i for­
mułowanie uzasadnionych postulatów, ale 
także o inicjowanie w terenie skuteczne­
go rozwiązywania spraw nauczycieli stu­
diujących, kształtowanie przychylnego kli­
matu wokół tych nauczycieli, sygnalizo­
wanie władzom szkolnym za pośrednic­
twem instancji związkowych ujawnianych 
w terenie nieprawidłowości. W związku 
z wprowadzaniem w życie nowego pro­
gramu samokształcenia ideowo-pedago- 
gicznego nauczycieli, opracowanego przez 
Zarząd Główny ZNP, celowe byłoby 
przeanalizowanie tego programu przez 
sekcje związkowe pod kątem potrzeb po­
szczególnych działów szkolnictwa oraz 
opracowanie materiałów umożliwiających 
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poznawczych oraz umiejętności uczniów 
najzdolniejszych i najpracowitszych.

Natomiast sprawa pomocy najsłabszym 
— to inne zagadnienie.

Najpierw należy wyrazić wątpliwość, 
czy z punktu Widzenia higieny psychicz­
nej, higieny pracy umysłowej celowe jest 
przedłużenie o pewną ilość godzin dnia czy 
tygodnia pracy dzieci nie nadążających za 
wymogami programu.

Skąd pewność, że uczeń, który nie może 
lub nie chce skorzystać z pcmocy nauczy­
ciela przed południem, okaże większe za­
interesowanie jego objaśnieniami po po­
łudniu, w czasie zajęć pozalekcyjnych?

Czyżby działało tutaj zwykłe prawo ilo­
ści? Oczywiście ilości godzin oddziaływa­
nia nauczyciela na ucznia?

Gdyby tak było, to dla podniesienia 
wyników nauczania wystarczyłoby proste 

chairakter uczniów. Troska o pozicm na­
uczyciela jest troską o poziom naszej 
szkoły w ogóle, a więc o poziom przysz­
łych pracowników we wszystkich gałę­
ziach naszej gospodarki. Rola dokształ­
cania się zawodowego nauczycieli jest 
więc niezmiernie ważna. Być może, że 
sprawy te zacierają się nieco w kontek­
ście olbrzymiej potrzeby dokształcania 
nauczycieli w zakresie studiów wyższych 
To sprawa, że dyplom magisterski stano­
wi maksimum wymagań stawianych pra­
cownikom szkolnictwa. Niewiele też my­
śli się o tym, by sprawy samokształcenia 
naucżyćieli unormować poprzez system 
przepisów i bodźców. .

Przede wszystkim nauczyciel z dyplo­
mem nie jest w samokształceniu zainte- 

nostki dbają o utrzymanie na najwyższym 
poziomie swojej sprawności zawodowej.

Minimalizm zawodowy jest szkodliwy 
w całokształcie pracy zawodowej. Musi- 
my dążyć do stałego powiększania grona 
pracowników oświatowych, którzy będą 
mieli twórcze podejście do procesu dy­
daktyczno-wychowawczego. A takich pra­
cowników nie wykształci żadna uczelnia 
— kształtują się ani w wyniku samodo­
skonalenia zsynchronizowanego z wyko­
nywaniem obowiązków zawodowych.

Ważnym czynnikiem byłoby umożliwie­
nie nauczycielom w szerszym zakresie 

którzy codziennie wychodzą do roboty
i przekręcają klucz w zamku, drżą, czy 
aby po powrocie zastaną mieszkanie 
w idealnym porządku, którzy idąc do 
pracy mijają gangi wyczekujących na coś 
gołębiarzy, mijają wciąż tych samych 
typów wyczekujących na coś u wejścia
do targowiska przy Puławskiej. Znam 
już te twarze buraczane, czerwone, 
wiecznie przepite, oczy różowe od wódki, 
trzęsące się ręce, w których czasami 
znajduje się kilka ^pęczków kradzionych 
kwiatów. I kiedy spotkasz ich z tymi 
kwiatami późnym wieczorem — spróbuj 
nie kupić.

„Kawalerowie białego fajfra” nie spla­
mili się żadną pracą i wszyscy zachodzi­
my w głowy, z czego to towarzystwo ży- 
je. Bo przecież nie co dzień móżna ogra­
bić cudze mieszkanie, nie co dzień moż­
na ukraść kwiaty z ogrodu, nie wszyscy 
mają żony i matki na targowisku sprze­
dające owoce podwarszawskich badyla­
rzy. Gołębie mogą dawać satysfakcję 
zbieracza — nie przynoszą pieniędzy. 
Handel ptakami odbywa się wciąż w tym 
samym kółku towarzyskim — ktoś traci, 
ktoś zyska. A więc skąd? A więc jak?

I wreszcie po bliższym przyjrzeniu 
okazuje się, że to warszawskie towarzy­
stwo spod ciemnej gwiazdy ma silne
i wciąż utrzymujące się związki z ma­
zowiecką wioską. Prowizorycznie załata­
ne po wojnie domy podmiejskich dziel­
nic, nie tknięte remontem przez lat
dwadzieścia, w dalekich planach urba­
nistycznych przeznaczone na rozbiórkę 
— ale ostatecznie „wiecznie trwające”, 
zamieszkałe są przez ludzi, którzy pierw­
si wkroczyli do Warszawy z podwar­
szawskich wiosek.

Przedwojenne jeszcze marzenia o wej­
ściu do stolicy były możliwe do zrealizo­
wania tuż po wojnie, w 1945 r. War­
szawiaków gnało po świecie, po Szczeci­
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ctwa i pogardy dla wszystkich wartości. 
Wokół — „wolni kawalerowie białego 
fajfra”. Obok wzory życia starszych.

Adam chce iść do technikum samocho­
dowego, tam gdzie uczą o samochodach 
i różnych takich. Nie wyszło. Z ojcem 
coś nie tak. Adam musi robić na dom. 
Ma siedemnaście lat. Jego szef w war­
sztacie („Wulkanizacja — remonty”) po­
wiada, że takiego jak Adam „dzięcioła” 
jeszcze nie miał, że Adam jest zdolny, 
tylko ostatnio popija. „Dzięciołów” szef 
miał już z dwudziestu, zaraz uciekali, jak 
się trochę podreperowali. Dzięcioły kują 
cały dzień. Różni jelenie rozbijają swoje 
wartburgi, syrenki — zjawiają się u sze­
fa i źebrzą:

— Mistrzu, pan nam zrobi wózek na 
jutro!

A klepania jest na tydzień, jeśli się 
chce dobrze zrobić. Wyklepać pogiętą 
przy silnym uderzeniu blachę na fiacie 
600, tak żeby nikt nie poznał, potrafi 
tylko Adam. Stukają od rana do nocy. 
„Szef” —■ stary, przedwojenny mechanik 
od Gerlacha wie, że chłopaków z całej 
okolicy ciągnie do jego warsztatu, po- 
przyglądają się, poradzą, pomędrkują 

wydobywanie w toku pracy samokształ­
ceniowej specyficznych problemów dane­
go działu szkolnictwa. Twórcza adaptacja 
programu samokształcenia ideowo-peda- 
gogicznego do potrzeb szkolnictwa przy­
czyniałaby się bez wątpienia do pełniej­
szego powiązania samokształcenia prowa­
dzonego przez ZNP z praktyką szkolną.

Nie mniej celowe jest również przeana­
lizowanie z tego samego punktu widzenia 
zaleceń COM i programów terenowych 
ośrodków metodycznych oraz zgłoszenie 
odpowiednich uwag i wniosków. Prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP oczekuje 
także od sekcji związkowych aktywne­
go udziału w zabezpieczaniu prawidłowej 
realizacji programu samokształcenia ideo- 
wo-pedagogicznego nauczycieli oraz wkła­
du w przygotowanie rejonowych konfe­
rencji pedagogicznych. Od aktywności 
sekcji związkowych zależy między inny­
mi wcielenie w życie idei zawartych w 
programie, a w szczególności podniesienie 
na wyższy poziom zajęć na rejonowych 
konferencjach pedagogicznych.

Działacze sekcji związkowych, pracując 
bezpośrednio w szkołach i placówkach 
oświatowych mają realną możliwość sta­
łego i konkretnego ujawniania zjawisk 
zakłócających prawidłową pracę szkół i 
nauczycieli. Przyczyny tych zjawisk mogą 
być bardzo różnorodne. Zakłócenia w pro­
cesie pracy dydaktyczno-wychowawczej 
mogą powstawać między innymi na tle 
ukształtowanych tradycji, nieporozumień 
w oponach nauczycielskich, niezaradności 
kierowników i rad pedagogicznych itp. 
Mogą też kształtować się w wyniku nie­
prawidłowego regulowania problemów 
wewnątrzszkolnych przez władze oświato­
we, przestarzałych przepisów, niewła­
ściwego załatwiania spraw prawno- 
służbowych nauczycieli, braku troski 
o sprawy bytowe pracowników itp. Wię­
ksze, zainteresowanie sekcji związko­
wych ujemnymi zjawiskami w pracy 
szkolnictwa oraz ujawnianie ich przyczyn 
dałoby korzystne dla oświaty i nauczyciel­
stwa efekty. Inicjowane przez sekcje 
związkowe opracowania zjawisk zakłóca­
jących prawidłową i rytmiczną pracę ze­
społów nauczycielskich, a następnie wy­
stępowanie w porozumieniu z instancja­
mi ZNP do władz szkolnych z przemyśla­
nymi wnioskami i propozycjami, przyczy­
niłoby się do ich systematycznego elimi­
nowania. Działalność sekcji w tej dziedzi­
nie spotka się nie tylko z poparciem władz 
związkowych i szkolnych, ale chyba tak­
że z uznaniem nauczycieli.

Można wymienić wiele zadań i pro­
blemów wymagających podejmowania 
przez sekcje związkowe. Nie byłoby to 
jednak celowe. Każda sekcja posiada na 
swoim koncie znaczny dorobek i wiele 
zagadnień godnych podejmowania na ła­
mach „Głosu” i w dyskusjach związko­
wych stało się trwałym składnikiem po­
czynań sekcji związkowych. W niniejszym 
artykule starałem się zasygnalizować te 
zagadnienia, które powinny stać się przed­
miotem względnie trwałego zainteresowa­
nia i działalności wszystkich sekcji. Sku­
teczne podejmowanie i rozwiązywanie 
tych problemów przyczyni się nie tylko do 
dalszego wzrostu rangi sekcji w życiu 
związkowym, lecz także do umacniania 
pozycji ZNP w’ życiu oświatowym.

MARIAN RATAJ
wiceprezes Zarządu Głównego ZNP

i pójdą. „Szef” wie, źe w Jego warsztacie 
tkwi wielka szansa wychowawcza dla 
tej zgrai „kawalerów białego fajfra”, ale 
„szef” nie ma na to czasu, żeby się ni­
mi bliżej zająć. (Nie należy mylić intere­
sów „szefa”, starego majstra O. z zakła­
dem sąsiednim, gdzie pracuje trzynasto­
letni Józek z codziennym wynagrodze­
niem: szklanka wódy plus dzwonko śle­
dzia). Majster O. jest uczulony na spra­
wę przyszłości tych chłopaków, nieraz 
z nim na ten temat rozprawiałem.

Jest sporo ludzi, którzy chcą wyrwać 
„kawalerów białego fajfra” z tego ich 
tragicznego świata przedmiejskich bud, 
ale nie bardzo Wiedzą, jak .mają tego 
dokonać. A doświadczenie uczy na każ­
dym kroku, że bardzo ryzykowne jest 
wtrącanie się do cudzych biografii.

Zamykamy się więc jak żółwie, nie dla 
wygody i spokoju — ale po prostu z nie­
wiedzy, co począć ze światem tych dzie­
ciaków zabranych radosnemu, pracowi­
temu życiu. Obowiązkiem reportera jest 
jednak złożyć ten raport. Raport o „ka­
walerach' białego fajfra".

TOMASZ LATECKI



na famach prasy

sprawy marginesu
Ubiegły tydzień przyniósł w prasie no­

wą porcję materiałów, którą moglibyśmy 
nazwać „tematyką młodzieżowego margi­
nesu". Chociaż ten margines jest bardzo 
mały (czyt. art. M. Kozakiewicza — „Jaka 
jest młodzież?!” str. 5) i nie przesłania 
nam obrazu pozytywnej młodzieży, to jed­
nak dobrze, że na ten temat wiele się pi- 
sze. Chodzi przecież o to, aby znaleźć dro­
gę do tej młodzieży i za pomocą odpo­
wiednich środków i metod uchronić ją 
przed tym, co jej grozi...

„Po południu chodzą po ulicach. Nie cho­
dzą — snują się, w sposób przynależny temu 
wiekowi na całym świecie. Idą przez cala 
szerokść chodnika. Zatrzymują się przed wy­
stawami. Glosy zachrypłe od głośnego mówie­
nia uderzają w przechodniów, odbijają się od 
wysokich podcieni i murów. Wszędzie, gdzie 
spojrzysz, widzisz ich twarze. Pod kinami, w 
pobliżu knajp, na podwórzach, z tupotem mi­
ną cię na klatce schodowej. Pytam ludzi, kto 
zawinił. Ani jedna odpowiedź nie jest jedno-
isnaczna.”
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kształcenie nauczycieli na nowej orbicie *
Jako 225 wydawnictwo UNESCO uka­

zało się studium pt. „Brak nauczycieli 
dla szkół podstawowych”. Jak wygląda 
sytuacja nauczycielskich kadr na świecie? 
Na 83 kraje objęte badaniami, ostry kry­
zys w postaci braku nauczycieli przeży­
wają 62 kraje (75 proc. 15 krajów). 18 proc, 
nie jest objętych tym kryzysem, 3 kraje 
(3,5 proc.) sygnalizuje braki nieznaczne 
i przejściowe, wreszcie tylko 3 kraje 
(3,5 proc.) narzeka na nadmiar nauczy­
cieli, dla których nie ma zatrudnienia.

Od kiedy występuje tak ostry brak nau­
czycieli szkół podstawowych na świecie? 
Otóż rzeczą znamienną jest, że znakomita 
większość krajów (bo 45 spośród 62) od­
czuwa brak nauczycieli dopiero w ostat­
nim dwudziestoleciu, z tego 1/3 dopiero 
od 1950 r. i 1/3 dopiero od 1955 r. Tak więc 
ostry brak kadr nauczycielskich jest „do­
robkiem” głównie ostatnich lat. Przyczyny 
tego braku są bardzo liczne i w różnych 
krajach rozmaite, do najczęściej wystę­
pujących wypada zaliczyć: a) straty wo­
jenne w kadrach nauczycielskich, b) od­
pływ do zawodów lepiej płatnych, 
c) gwałtowny ilościowy rozwój szkolnic­
twa i przedłużanie czasu nauki w szkole 
podstawowej, d) powstanie nowych 
państw w wyniku kolonializmu i koniecz­
ność stworzenia tam systemu oświaty, 
który uprzednio nie istniał-

Prócz tego zasadniczego braku nauczy­
cieli w ogóle, występuje jeszcze na całym 
świecie brak nauczycieli płci męskiej. 
Zaledwie w 17 krajach (na 53 zbadane) 
proporcja wzajemna płci męskiej i żeń­
skiej w zawodzie nauczycielskim układa 
się jak 1:1, w większości pozostałych

®®®®®
M. K.
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Polska z tradycyjną gościnnością przy­
gotowała się na przyjęcie cesarza Etiopii 
Haile Sellasiego. Znany on jest dobrze 
w naszym kraju. Z wielkim zaintereso­
waniem i sympatią śledziliśmy zmagania 
narodu Etiopii z faszystami włoskimi w 
latach 1936—1941. Na czele tej walki sta­
nął cesarz Haile Sellasie. Starsze pokole­
nie pamięta jego apel do państw Europy 
o pomoc w walce z agresją włoską, wy­
głoszony w Lidze Narodów. Był to apel 
znamienny, historyczny. Przecież agresja 
włoskich faszystów zapoczątkowała okres 
podbojów i zbrodni faszystów hitlerow­
skich, poprzedziła zaś bezpośrednio spi­
sek międzynarodowego faszyzmu prze­
ciwko republikanom hiszpańskim.

Haile Sellasie jest najstarszym i naj­
dłużej panującym władcą afrykańskim. 
Królem został w 1928 r„ a w dwa lata 
później cesarzem. Okres jego panowania
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jnmWAWClE FUNKCJE SZTUKI
YDAWNICTWA artystyczne 
przez długi okres czasu nie mo- 
gły osiągnąć u nas należytego 
poziomu. Znane niedostatki ba­
zy poligraficznej miały w tym. 

udział największy. Chociaż nie wszystkie 
trudności zostały pokonane, to jednak ma 
dzić w tej dziedzinie sporo cennych pozy­
cji. Popularyzowanie sztuk pięknych i wy­
jaśnianie kanonów estetycznych zaliczyć 
trzeba do rzędu tych spraw, na których 
skoncentrowały się wysiłki autorów i edy­
torów. Spójrzmy więc na ich wspólny do­
robek.;

„W POSZUKIWANIU STYLU EPOKI” 
(PW „Iskry”, s. 254, zł 25.—) — tytuł ten 
•dobrze oddaje treść zbioru interesujących 
esejów o współczesnych przeobrażeniach 
w sztuce i w formacji kulturowo-cywili- 
zacyjnej. Autor książki, Jerzy Kossak, 
wiele uwagi poświęcił też omówieniu róż­
norodnych form kultury masowej. Aktual­
ne tendencje w malarstwie i architektu­
rze, w urbanistyce i we wzornictwie prze­
mysłowym, są tutaj rozpatrywane w sze­
rokim kontekście takich wcześniejszych 
zjawisk, jak funkcjonalizm, pragmatyzm, 
tradycjonalizm. Całokształt kultury ma­
terialnej społeczeństwa, stworzonej w cią­
gu stuleci i w.ciąż wzbogacanej, to właś­
ciwy obszar obserwacji- poczynionych 
przez autora. Mocno akcentuje on rolę 
wychowania estetycznego w ogólnym pro­
cesie kształcenia. Odpowiednie przygoto­
wania młodzieży do percepcji wszelkich 
fenomenów sztuki jest zadaniem na pew­
no niełatwym. Lektura książki Jerzego 
Kossaka sprzyjać będzie niewątpliwie ra­

Wyjęty fragment z artykułu Wojciecha 
Adamieckiego zamieszczonego w „Argu­
mentach" jest symboliczną charakterysty­
ką tych, którzy się „nudzą", nie znajdują 
dla siebie godniejszego zajęcia, nad roz­
róbę, „ubaw". Ale zło nie wynika samo 
z siebie. Moralny kryzys ma swoje uza­
sadnienie. Badając środowiskowy klimat, 
w jakim wzrastał „młodociany zbrodniarz", 
autor dochodzi do wniosku, który sugeruje 
poprzez szereg przeprowadzonych rozmów, 
że nie można młodzieży zostawiać samot­
nej, nie można też rozgrzeszać opiekunów, 
rodziców, którzy niejednokrotnie złym 
przykładem, moralną atrofią, abnegacją 
życiową, pierwsi czynią moralne spusto­
szenie u swoich wychowanków.

„Organizowali sobie zaaawy? Tak, w tam­
tych mieszkaniach. U siebie nie pozwalam. 
Oni potrafili być bezczelni. Jak im się mówiło: 
„Jak wy się zachowujecie?!” — to odpowia­
dali: „A z kogo my mamy brać przykład?”.”

Młodzież obecna jest pokoleniem bardzo 
niespokojnym, niezmiernie ciekawym, spo­

krajów kobiety przeważają, co rodzi zna­
ne problemy i kłopoty.

Okazuje się również, że brak nauczy­
cieli może dotyczyć całego terytorium 
kraju, lub tylko jego poszczególnych re­
gionów (np. wieś, regiony górskie, pu­
stynne itd.). 1/4 badanych (62) krajów 
cierpi na totalny brak nauczycieli rów­
nomiernie rozkładający się na całe tery­
torium państwa, 3/4 posiada głównie 
braki regionalne. Niemal wyłącznie cho­
dzi tutaj o regiony wiejskie. Wśród przy­
czyn tych braków, poza wyżej wymie­
nionymi, decydującą rolę odgrywa wyż 
demograficzny roczników dziecięcych 
(54 kraje na 83 odpowiadające), przedłu­
żenie czasu trwania nauki obowiązkowej 
(23 kraje na 83), niechęć młodzieży do 
zawodu nauczycielskiego, który jest obec­
nie mało atrakcyjny <1/3 krajów zbada­
nych), upośledzenie materialne zawodu 
nauczycielskiego (1/4), płynność kadr w 
wyniku porzucania zawodu i małżeństw 
zawieranych przez nauczycielki (8 kra­
jów).

Wśród innych przyczyn, które warto 
znać, specjaliści poszczególnych krajów 
wymieniają: troskę o zmniejszenie liczby 
uczniów na nauczyciela i klasę; dążność 
nauczycieli do wyższego wykształcenia, 
co opóźnia ich start zawodowy; fakt, że 
nauczyciele obecni rekrutują się z rocz­
ników przetrzebionych przez wojnę; nie­
dorozwój szkolnictwa średniego w sto­
sunku do rozwoju szkół podstawowych, 
w związku z tym brak kandydatów do 
zawodu nauczycielskiego, gdyż inne 
atrakcyjniejsze finansowo i prestiżowo 
zawody przechwytują nielicznych absol­

dobrze zapisał się w historii Etiopii, naj­
starszego państwa Afryki, które zacho­
wało, jako jedyne na tym kontynencie, 
pełne tradycje narodowe, system władzy 
państwowej i ciągłość swojej historii. To, 
że Etiopia oparła się kolonizatorom euro­
pejskim jest w dużej mierze zasługą po­
przednika obecnego cesarza Menelika II 
i samego Haile Sellasiego, którzy nie­
złomnie stawiali opór Włochom (1896 i 
1936 r.). Również Anglicy w 1882 r. nie 
uzyskali w Etiopii sukcesów. Kontynuując 
wolnościowe tradycje narodu — Haile 
Sellasie jest jednocześnie symbolem anty- 
kolor.ializmu w Afryce. On, jako przy­
wódca wojny wyzwoleńczej z faszystami 
włoskimi jest gorącym rzecznikiem idei 
pokojowego zjednoczenia niepodległych 
państw afrykańskich.

Dużą zasługą władcy Etiopii jest zwo­
łanie 3 lata temu pierwszej konferencji 

cjonalnemu traktowaniu zjawisk arty­
stycznych.

Podobnemu celowi służy również stu­
dium opublikowane przez Andrzeja Osękę 
pt. „SPOJRZENIA NA SZTUKĘ” („Wie­
dza Powszechna”, s. 232 + reprodukcje, 
zł 35.—). Popularnonaukowy zarys histo­
rii sztuki jest tutaj poprzedzony wykła­
dem podstawowych pojęć i analizą głów­
nych technik plastycznych. Osęka pragnie 
zbliżyć do czytelnika nawet najtrudniej­
sze w odbiorze dzieła sztuki. Sądzę, iż ten 
zamiar powiódł się niemal całkowicie. 
Kubizm, abstrakcjonizm francuski i ame­
rykański, współczesne malarstwo monu­
mentalne, świecące zwłaszcza triumfy w 
Meksyku — oto tylko fragmenty prezen­
towanych przez autora kontrowersyjnych 
nurtów. Obszernie odwołuje się on do mo­
tywów ludowej inspiracji w sztuce. Prze­
nikanie rozmaitych składników, ich wza­
jemne oddziaływanie, decyduje często­
kroć o doskonałości ostatecznego kształ­
tu, o twórczym sukcesie malarza, rzeźbia­

rza, architekta. Andrzej Osęka wyposażył 
nas w sensowne kryteria oceny obiektów 
sztuki. Dzięki autorowi wniknęliśmy dość 
głęboko w tajniki warsztatu artysty. •

Przywykliśmy od dawna dostrzegać w 
malarstwie Zachodu wartości nieprzecięt­
ne. Czasami łączy się to z niesłusznym 
negliżowaniem walorów sztuki bizantyj­
skiej, ruskiej, czeskiej — i naszej rodzi­
mej. Jednakże przyznać wypada, że Wło­
chy, Francja, Fliszpania i Flamandia dały 
ludzkości mistrzów niezwykłych. Przypo­
mina o tym Nela Samotyhowa w swej 
albumowej książce pt. „MALARSTWO 

strzegawczym 1 krytycznym. Umiejącym 
oceniać fakty obiektywnie, tak jak żadne 
poprzednie, ale też i przez to bardzo czę­
sto przygniata ją zło, które nas otacza, 
a którego nie może aprobować. Reakcja 
buntownicza prowadzi rychło do zadawa­
nia ciosów w niewłaściwym kierunku, do 
walki z całym światem...

A potem:
„Chcieli uciekać. Chcieli uciekać od życia. 

Może tego nie wolno robić?
Bolesława Hajdukiewicz w artykule „Zła 

dziewczyna” („Sztandar Młodych”) pisze:

„Tego życiorysu słucha się Jak kryminalnej 
opowieści. „Skoki” z bandą, noże sprężynowe, 
kontakty z doliniarzami, ucieczki z kolejnych 
zakładów penitencjarnych i krótkie, coraz 
krótsze postoje we własnym domu... z kra­
dzionymi pieniędzmi w kieszeni, ze „zorgani­
zowanym” papierosem w zębach, można się 
włóczyć, gdzie oczy poniosą, wdychając urok 
nieokiełznanej swobody. Do czasu. Zawsze ża­
łośnie krótko.”

wentów szkół maturalnych; wreszcie 
powszechna niechęć nauczycieli do opusz­
czania miast w celu podjęcia pracy na 
wsi.

Te wszystkie przyczyny sprawiają, że 
w 75 proc, zbadanych krajów władze 
szkolne zmuszone są do zatrudniania w 
pracy nauczycielskiej osób bez wszelkich 
kwalifikacji pedagogicznych.

Wszystkie, skądinąd bardzo niepokoją­
ce dane, wykazujące, że trudności oświa­
towe nie są wyłączną domeną naszego 
kraju, były tutaj potrzebne głównie jako 
tło dla kilku informacji o naszej własnej, 
polskiej sytuacji w dziedzinie kadr nau­
czycielskich dla szkolnictwa podstawo­
wego.

W noworocznym przemówieniu mini­
stra Tułodzieckiego przeczytaliśmy po raz 
pierwszy od wielu lat słowa następu­
jące: „Pokonane w zasadzie zostały trud­
ności kadrowe, jakie od lat kilku prze­
żywało w wyniku szybkiego rozwoju 
szkolnictwo podstawowe”. Przewiduje się 
nawet powstanie pewnej nadwyżki ab­
solwentów zakładów kształcenia nauczy­
cieli, nad zapotrzebowaniem, co umożli­
wi zmniejszenie obciążenia godzinami 
nadliczbowymi i dokształcanie się czyn­
nym nauczycielom na poziomie wyższym.

Trudno jest nie doceniać tego osiągnię­
cia, którego rozmiary, zwłaszcza na tle 
naszkicowanej uprzednio sytuacji świato­
wej, nabierają szczególnej wymowy. 
Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z te­
go, że szczycąc się z tego dokonania', cie­
sząc się, iż w tej chwili w Polsce nie 
przyjmuje się już do zawodu ludzi bez 

szefów rządów i głów państw Afryki, 
na której powołano do życia Organizację 
Jedności Afrykańskiej. Addis Abeba jest 
także siedzibą sekretariatu tej organiza­
cji. Haile Sellasie żywo interesuje się 
pracami tego politycznego parlamentu 
afrykańskiego. Brał on ostatnio aktywny 
udział w sesji ministrów spraw zagra­
nicznych OJA zajmujących się tragedią 
kongijską.

Cesarz Etiopii jest znany na całym 
świecie jako zwolennik polityki współ­
istnienia państw o odmiennych ustro­
jach społecznych, rzecznik sił pokoju opo­
wiadający się. za rozbrojeniem (Etiopia 
jest członkiem genewskiego Komitetu 
Rozbrojeniowego) i czynny przeciwnik 
kolonializmu. Swoim poglądom dawał 
on już niejednokrotnie wyraz w ONZ 
i w wielu krajach, które odwiedzał.

Ten wybitny działacz międzynarodowe­
go ruchu antykolonialnego i antymilitar- 
nego nie zaniedbał starań o poprawę wa­
runków bytu swego narodu. Jsko wład­
ca najwyższy 22 milionów poddanych, już 
w 1931 r. zrezygnował z pewnych przy­
wilejów, mianując parlament i opracowu­
jąc konstytucję Etiopii. Jego rząd i par­
lament (dwuizbowy) pozostając pod sil­
nym wpływem autorytetu władzy cesa­
rza, harmonijnie realizują wraz z nim 
program usunięcia wiekowych zaniedbań

ZACHODNIOEUROPEJSKIE” („Nasza 
Księgarnia”, s. zł 75.—). Autorka ob­
darzyła nas rzeczową faktografią, uszere­
gowała wiele zjawisk i prądów malar­
skich, postarała się o bardzo komunika­
tywny dobór reprodukcji. Narracja jest tu 
przystępna, opinie solidnie umotywowane. 
Piękna ta publikacja odda ogromne ko­
rzyści młodym miłośnikom sztuki. Mniej 
natomiast, niż w dwóch omówionych po­
przednio książkach, znajdziemy tutaj roz­
ważań o generalnych założeniach estetyki, 
o wzorcach i systemach twórczych. Inny 
jest bowiem kierunek tego pisarstwa; Sa­
motyhowa dąży przede wszystkim do en­
cyklopedycznego przedstawienia malar­
stwa zachodniej Europy, Bardzo pożytecz­
na książka — polecić ją można zarówno 
pedagogom, jak i uczniom.

Analogiczną prezentację problemów ar­
chitektury otrzymaliśmy w pracy Tadeu­
sza Broniewskiego. Ukazał się właśnie 
tom pierwszy jego ..HISTORII ARCHI­
TEKTURY DLA WSZYSTKICH” („Osso­
lineum”, s. 159, zł 25.—). Obejmuje on 
dzieje architektury w starożytności. Egipt, 
Mezopotamia, Persja, Grecja, Rzym — 
kraje te w tak odległej epoce wytworzyły 
własne style architektoniczne utrwalone 
w tysiącznych realizacjach. Tadeusz Bro­
niewski szczegółowo oświetla zagadnienia 
formy i konstrukcji; analizuje też każdą 
fazę rozwoju dawnego stylu. Najwięcej 
miejsca przeznacza autor na omówienie 
osiągnięć greckich i rzymskich architek­
tów. Krótki, lecz ciekawy rozdział mówi 
o kulturze etruskiej, którą obecnie zaczę­
li się wszechstronnie interesować uczeni 
różnych specjalności. Świątynie etruskie,

Historia tej dziewczyny jest w istocie 
historią pozytywnego końca. Ta rzekomo 
zła dziewczyna:

„zdała egzamin do X klasy liceum korespon- 
dencyjnego i ma szansę ponownego otrzyma­
nia pracy. Chciałbym wierzyć, że wytrwa, że 
tę uda się uratować. Ale ile ich wyrasta i do­
rasta w podobnym lub gorszym piekle sto­
sunków domowych?”

Otóż właśnie, kochana rodzinka!
„Siedzi za ladą sklepową, jeszcze dorodna, 

zażywna, krępa, niechlujnie ubrana i wykłada 
swoje racje z tępą zawziętością.

— Co mam nie rozumieć, przecież Jestem 
matką. One, ta moja cała czwórka, to chcia- 
ły, żebym po śmierci męża nie wiązała się 
drugi raz, tylko została z nimi pod Warszawą, 
żeby się mogli łajdaczyć i próżnować za moją 
krwawicę. Nic z tego aniołki. Telewizor sprze­
dałam, bo miałam, futerko jugosłowiańskie 
sprzedałam, i dałam drugiemu mężowi, żeby 
miał na pierwszą ratę na nową taksówkę. 
Wszystko uczciwie zarobione dałam. ą jak by­
ło w tamtym sklepie mięsnym? No, źle było. 
Bo się rozeszło o mielone, a to jest, pani ro­
zumie, najdelikatniejszy towar...”

Od prostowania dróg moralnych przejdź­
my do innego rodzaju edukacji i to nie 
mniej ważnej, do edukacji... drogowej. W 
Warszawie dziennie zdarza się 50 wypad­
ków drogowych. Ile ich zdarza się w in­
nych. większych miastach, a ile na dro­
gach?...

Jerzy Jasiński w „Życiu Warszawy" 
pisze: 

kwalifikacji, jednocześnie teraz dopiero 
można spokojnie pomyśleć o jakości ka­
dry nauczycielskiej. Okresy, w których 
palące są potrzeby ilościowe, nie sprzy­
jają głębszej trosce o jakość. Prawdzi­
we możliwości w jakościowej poprawie 
sytuacji powstają dopiero wtedy, kiedy 
kierownicy oświaty nie mają noża na 
gardle w postaci luk, dziur i braków iloś­
ciowych paraliżujących samą pracę. Ten 
okres właśnie się zaczyna. Nie zmuszeni 
przyjmować każdego, kto „raczył” się 
zgłosić, można i trzeba zaostrzyć kryte­
ria selekcyjne wobec kandydatów do za­
wodu nauczycielskiego, aby położyć kres 
negatywnej selekcji, jaka działała w tej 
dziedzinie przez szereg lat, kiedy zawód 
ten stawał się nieraz przystanią życiową 
dla tych, którym się gdzie indziej nie 
udało dostać.

Można będzie również w sytuacji sta­
bilizacji kadrowej i zaspokojenia ilościo­
wych potrzeb, przyjrzeć się rezultatom 
pracy wszystkich już czynnych nauczycie­
li, werbowanych w sytuacji alarmowej 
po to, aby rozstawić ludzi lepiej, zgod­
niej z ich rzeczywistymi talentami i mo­
żliwościami, jak również poradzić zmianę 
zawodu tym,. którzy znaleźli się w nim 
z przypadku, nie zrośli się ze szkołą i nie 
spełniają swoich zasadniczych zadań. Jest 
to ogromna szansa dla podniesienia ja­
kości kadr nauczycielskich, pod warun­
kiem, że kryteria tej oceny i wtórnej se­
lekcji będą sprawiedliwe, obiektywne i 
podyktowane troską o rzeczywiste dobro 
szkoły. To samo dotyczy obsady stano­
wisk kierowniczych w szkołach, które 
inaczej mogły być obsadzane w sytua- 

uprawą roli Orawa, 
bawełna) i hodowlą

inicjatywie cesarza

w gospodarce, oświacie i kulturze. Za­
cofanie tego starożytnego narodu, wywo­
dzącego swój rodowód od legendarnej 
królowej Saby, wynika z odgrodzenia się 
Etiopii od £wiata. Powodem tej izolacji 
były nie tylko warunki geograficzne, ale 
i zawód, który dotknął ludność tego kraju 
po zetknięciu się z Europejczykami.

Dzisiaj ogromny ten kraj (1 184 tys. km) 
posiada nieodkryte jeszcze ogromne za­
soby surowców mineralnych. Na większą 
skalę eksploatuje się tu złoża złota, pla­
tyny i — ostatnio — ropy naftowej. 90% 
ludności trudni się 
pszenica, winorośl, 
bydła.

Dzięki twórczej
Haile Sellasie, Etiopia rozpoczęła w sto­
sunkowo szybkim tempie odrabianie za­
niedbań ekonomicznych. 7 
począł się wielki 20-letni 
gospodarczego, podzielony 
Jeśli początkowo zwracano 
prawienie warunków rozwoju rolnictwa 
i powiększenie obszaru zasiewów (upra­
wia się tylko 10% ziemi ornej) to obec­
nie, w drugim planie 5-letnim postawio­
no na przemysł. Rolnictwo jest trakto­
wane jako baza przemysłu przetwórczego 
— włókienniczego, cukrowniczego, spo­
żywczego. Zwraca się też uwagę na utrzy­
manie dotychczasowej pozycji Etiopii 

lat temu roz- 
plan rozwoju 

na pięciolatki, 
uwagę na po-

najczęściej drewniane, nie przetrwały do 
naszych czasów. Kamienne budownictwo 
obronne w szczątkowej postaci teraz jesz­
cze oglądać można w kilku miastach 
Włoch środkowych i południowych. Kul­
tura etruska była już zupełnie dojrzała w 
okresie, gdy społeczność latyńska dopiero 
zaczynała się krystalizować.

Cechy pełnej nowoczesności odkrywamy 
w innej gałęzi sztuki: w filmie. Konwen­
cja sztuki filmowej zmusza do permanen­
tnego eksperymentowania, dó nadążania 
za wartkim rytmem przemian cywiliza­
cyjnych i społecznych. Jednocześnie tech­
nika filmowa stawia do dyspozycji twór­
ców ogromny arsenał środków artystycz­
nego wyrazu. Nie zawsze, niestety, potra­
fią oni kęrzystać z tych potencjalnych 
możliwości Prof. Kazimierz Wvka w ese­
ju pt. „PODROŻ DO KRAINY NIE­
PRAWDOPODOBIEŃSTWA” (Wydawnic­
two Literackie, s. 140, zł 22.—) wskazuje 
na wielorakie konsekwencje filmowej 
ekspansji.

Książka Kazimierza Wyki łączy w sobie 
dwa wątki. Mamy tu poetycki esej (dru­
kowany przed siedemnastu laty w „Twór­
czości”) i polemiczno-krytyczne głosy, któ­
rymi autor uzupełnił teraz dawny tekst. 
Konfrontacja taka potwierdziła słuszność 
ówczesnych tez autora, pozwalając zara­
zem na rozszerzenie terenu doświadczeń. 
Przykładowo: prof. Wyka mógł obecnie 
podjąć niektóre zagadnienia stylu twór­
czości telewizyjnej.

.... Zastanawiające, jak szybko człowiek 
XX wieku przyzwyczaja się do wynalaz­
ków. Jest po prostu zepsuty ich nadmier­
nym i zagęszczonym przyrostem... Kto 
dzisiaj skłonny jest pamiętać, kiedy i jak 
pierwszy raz słuchał radia? Za życia mo­
jego pokolenia faktem techniczno-cywili- 
zacyjnym, którego cały wzrost oglądaliś­
my, jest radio, jest telewizja. Samochód, 
samolot i film były już darem przeszłości.

„Nie Jesteśmy w stanie objąć wszystkich do- 
rosłych nauczaniem i wychowaniem drogowym* fi 
Możemy natomiast i musimy kształcić młode 
pokolenie. Ponieważ musi ono przejść przez g 
szkołę podstawową — jesteśmy w stanie dać 
mu w niej racjonalną edukację drogową i osiąg, g 
nać w ten sposób w rezultacie poprawę bez- ■ 
pieczeństwa na drogach. Rola szkoły nie ogra- ■ 
nicza się zresztą do jej wychowanków, dotyczy H 
również ich rodziców, a także mieszkańców, « 
zwłaszcza ośrodków mniejszych.”

Solidne zorganizowanie kształcenia 
przepisów drogowych i wdrożenie do pew- | 
nych nawyków zawiera również, oprócz 
oczywistych korzyści bezpieczeństwa, wie- g 
le momentów wychowawczych.

„W pewnej szkole zaobserwowano, źe Jeden 
z dobrych uczniów zaniedbuje się w nauce, ■ 
wagaruje, a przy tym bardzo interesuje się g 
samochodami. Po pewnym czasie wychowawca 
stwierdził, że chłopiec ucieka do swego sąsia- n 
da, właściciela warsztatu napraw samochodów g| 
i asystuje z zainteresowaniem przy ich napra­
wach, a nawet sam wykonuje drobne prace Ig 
pomocnicze. Chłopca wciągnięto w krąg zain- B 
teresowari motoryzacyjnych na terenie szkoły, « 
między innymi powierzono mu odpowiedzialne 
zadania w Młodzieżowej Służbie Ruchu. W po- ‘ 
rozumieniu z domem zezwolono mu na odwie- ■ 
dzanie warsztatu w godzinach pozaszkolnych fi 
w rozmiarze nie przekraczającym czasu prze- 
znaczonego na przygotowanie lekcji. Wagary g 
ustały, chłopiec wykazał wiele inicjatywy w “ 
pracy szkolnej w dziedzinie edukacji drogowej, g 
szkoła zaś zyskała współpracę z owym mecha- g 
nikiem samochodowym, który czynnie zainte­
resował się możliwościami przekazywania g 
swych wiadomości większej grupie uczniów na s 
terenie szkoły...” _

T. S. B
i

I 
cji konieczności i przymusu, a inaczej wg 
warunkach umożliwiających świadomy® 
namysł i wybór. Rozwiązanie bowiem ilo-| 
ściowego problemu kadr nauczycielskich^ 
oznacza koniec etapu „łataniny” i „zapy-g 
chania dziur” i wieści początek etapu® 
świadomego doboru i rozstawienia kadr wg 
zgodzie z moralnymi, ideowymi i zawo-^ 
dowymi umiejętnościami ludzi i potrze-g 
bami szkoły w danym środowisku.

Wreszcie, co jest chyba najważniejszej 
i brzemienne w najpoważniejsze skutki! 
na przyszłość, słowa ministra oświaty za-» 
powiadają z dawna oczekiwaną szansę ig 
warunki dla zasadniczej reformy systemu ’ 
kształcenia i dokształcania nauczycieli, | 
którego efektywność przestaniemy wy­
mierzać głównie, czy wyłącznie według! 
stopnia wydajności porównywanego z za­
kresem braków ilościowych, lecz zacz-g 
niemy mierzyć jakością udzielanej wie-*" 
dzy w odniesieniu do wielkich zadań wy-B 
chowawczych i dydaktycznych szkoły, g

Z-15

Tak więc zapewne o wiele bliżsi jesteś-B 
my dzisiaj wizji 3-letnich studiów nau-s 
czycielskich, o wyraźnie skonkretyzowa-® 
nym charakterze szkoły wyższej zawodo-g 
wej (tzn. bez tytułu naukowego), bliżsi! 
również wizji upowszechnienia wykształ-™ 
cenią wyższego także wśród nauczycieli^ 
szkół podstawowych. Jestem przekonany, 
że wypowiedź ministra oświaty z dnia 
września wywoła wkrótce szeroką dysku-™ 
sję na temat kształcenia nauczycieli i” 
nowych możliwości, jakie się przed nimia 
otworzyły wraz z zakończeniem kryzysu! 
ilościowego. ™

w eksporcie kawy. Kawą pokrywa bo-n 
wiem poważną część wydatków państwa^ 
na nowe zakłady przemysłowe. |

Przy pomocy ZSRR powstaje w Etiopii” 
potężna rafineria naftowa. W budowie sąg 
zakłady produkcji materiałów budowla-® 
nych, elektrownie, fabryki wlókiennicze| 
i inne. Prowadzi się planowe poszukiwa­
nia minerałów potrzebnych gospodarce| 
etiopskiej.

W Addis Abebie powstał niedawnog 
pierwszy w historii kraju uniwersytet, na- 
który uczęszcza ponad 2 tys. studentów.! 
Robudowuje się szkolnictwo średnie. „ 
Szkpły podstawowe obejmują już wię-g 
kszość dzieci w wieku szkolnym. Pow­
stały w Etiopii pierwsze przychodnie^ 
zdrowia i kilkadziesiąt szpitali. Rozbudo-- 
wuje się sieć dróg i transport samoloto-l 
wy. najskuteczniejszy w tym wielkimn 
i górzystym kraju.

Cesarz Haile Sellasie prowadzi poli-| 
kę przyjaźni i współpracy z tymi krają.™ 
mi, które bez żadnych warunków polity-H 
cżnych chcą wymieniać z Etiopią towaryg 
i doświadczenia, nawiązać kontakty kul-E 
turalne i techniczne. Polska należy doB 
tych państw. Jesteśmy przyjaciółmi tegog 
pięknego kraju 1 pracowitego, zdolnego® 
narodu, BEK |

Dla roczników z drugiej połowy XX stu-i 
lecia wszystko to łącznie jest darem prze­
szłości, tak oczywistym jak woda w rze-B 
kach i obłoki na nieboskłonie. Sztuczneg 
otoczenie, wytworzone przez człowieka" 
coraz bardziej staje się jego otoczeniemg 
naturalnym”.

Ta refleksja prof. Wyki weryfikuje się" 
niemal co dnia. Jest jednakże pewien fe-g 
nomen twórczy o znaczeniu nieprzemija-g 
jącym — swoisty pomost między przesz­
łością a przyszłością. To dramaturgia ig 
teatr. W problematykę twórczości dramaJ 
tycznej, w sprawy jej teatralnego spełnie­
nia wiedzie czytelnika wytrawny prze-l 
wodnik — Tadeusz Kudliński, autor książ-B 
ki pt. „MASKA I OBLICZE TEATRU”* 
(„Nasza Księgarnia”, s. 348, zł 55.—). Spe-g 
cyfika sztuki teatralnej, jej wyjątkowyl 
urok, jest zjawiskiem ciągle potwierdza­
nym. Tadeusz Kudliński dokładnie przed-ł 
stawia dzieje teatru, poczynając od prehi-| 
storii — od igrzysk i obrzędów magicz­
nych. Równocześnie autor zadał sobie truj 
rzetelnego objaśnienia elementarnych po-l 
jęć i kwestii z zakresu działalności twór­
ców scenicznych. Znajdujemy tu mnóstwo! 
informacji z życia teatru w różnych epo-l 
kach. Równie obfitego materiału fakto­
graficznego na próżno szukalibyśmy w in-1 
nych publikacjach popularnonaukowych!

Polecane książki upowszechnią znajo-_ 
mość zagadnień tak bardzo ważkich dla! 
wychowanie estetycznego. Zasięg wątków® 
tematycznych jest tutaj wyjątkowo roz-™ 
legły. Autorzy uniknęli jednak połowicz-1 
ności i dali nam publikacje o dużych za-| 
letach poznawczych. Wszędzie otrzyma-™ 
liśmy też dobrą oprawę ilustracyjną (nici 
ma jej tylko w książce K. Wyki). Omó-1 
wiony zestaw będzie niezłym zaczątkiem™ 
biblioteki edycji artystycznych. SzczerzJ 
zachęcamy do takich poczynań bibliofil-® 
skich. ,

STANISŁAW LEWICKI |

HISTORIA, POLITYKA, EKONOMIA
KOPIEC WSPOMNIEŃ — Praca zbiorowa Wy­

dawnictwo Literackie. Kraków 1964, a. 167, ce­
na 75 zł. Jest to mała encyklopedia zdarzeń 
i ludzi, którzy na przełomie XIX i XX wieku 
uczynili Kraków stolicą umysłową wszystkich 
zaborów. Jest obszernym fragmentem historii 
kultury polskiej, opowiedzianą przez naocznych 
świadków i uczestników.

SIÓDMY ZJAZD RKP (b) Stenogramy. Książ­
ka i Wiedza, Warszawa 1964, s. 555, cena 43 zł.

CYGANERIA I POLITYKA. Wspomnienia 
krakowskie 1919—1939. Praca zbiorowa. Czytel­
nik, Warszawa 1964. s. 493, cena 50 zł. Jest to 
zbiór wspomnień o Krakowie międzywojen­
nym.

Longin Pastusiak: ROLA STANÓW Z JEDNO. 
CZONYCH W REMILITARYZACJI NIEMIEC 
ZACHODNICH. MON, Warszawa 1964. s. 440, 
cena 30 zł. Książka jest kopalnią informacji i 
faktów dotyczących odbudowy militaryzmu za- 
chodnioniemieckiego. Daje również odpowiedź 
na pytanie; jak to się stało, że obalone w II 
wojnie światowej imperialistyczne Niemcy od­
rodziły się w tak krótkim czasie jako potęga 
gospodarcza i militarna?

DOKUMENTY I MATERIAŁY DO HISTORII 
STOSUNKÓW POLSKO-RADZIECKICH. Tom 
III. Praca zbiorowa. Książka i Wiedza, Warsza. 
wa 1964, s. 677, cena 65 zł.

Andrzej Karpiński: GOSPODARSKA POLSKI 
NA TLE GOSPODARKI ŚWIATA. Wyd. III. 
Znacznie rozszerzone i zmienione. Książka j 
Wiedza, Warszawa 1964, s. 359, cena 25 zł.

Stanisław Ryszard Dobrowolski, Mieczysław 
Berman: BRUKI WARSZAWY. Książka i Wie­
dza, Warszawa 1964, s. 478, cena 60 zł. Autorzy 
mówią: „Chcielibyśmy przed oczyma’ czytelni! I 
ków, roztoczyć obrazy tego, jak spędzali dzle / 
ciń$two i młodość, jak pracowali i bawili Sr//} 
kochali i walczyli, i jak umierali ci, o których, 
mówi się „szarzy ludzie”.

LITERATURA PIĘKNA *|

Fiodor Dostojewski: GRACZ. Opowiadania 
1862—1869. PIW, Warszawa 1964, s 486., cena 
35 zł.

Tadeusz Breza: SPIŻOWA BRAMA. Czytelnik, 
Warszawa 1964, s. 588, cena 20 zł. Wyd IV.

Andrzej Kijowski. PSEUDONIMY. Czytelnik, 
Warszawa 1964, s. 194/ cena 10 zł. Autor w 
dwóch opowiadaniach, których akcja rozgrywa 
się współcześnie porusza skomplikowane pro­
blemy psychologiczno-oby czaj owe.

R. K. Narayan: EKSPERT FINANSOWY, 
Tłum. H. Krzeczkowski. Książka i Wiedza, 
Warszawa 1964, s. 247, cena 15 zł. Autor, wybit. 
ny, współczesny pisarz. Indii opisuje w swej 
powieści losy „pisywacza podań” — eksperta 
finansowego — w wyimaginowanym miastecz­
ku Malgudi, przedstawiając typowe dla współ­
czesnej rzeczywistości indyjskiej — środowisko, 

Wiesław Górnicki: PODRÓŻ PO GARSC RY­
ŻU. Iskry, Warszawa 1964. s. 246. cena 16 zł. 
Książka powstawała na ruinach spalonego Port 
Saidu, przedstawiając rzeczy niemożliwie do 
wyobrażenia. 6

Zbigniew Łapiński: FLIRT Z MEDYCYNĄ, 
PIW, Warszawa 1964, s. 251. cena 15 zł. Autor z 
zawodu lekarz ukazuje w sposób bezpośredni 
życie lekarza w małym miasteczku.

Leszek Kołakowski: KLUCZ NIEBIESKI 
ALBO OPOWIEŚCI BUDUJĄCE Z HISTORII 
SWIETEJ ZEBRANE KU POUCZENIU I PRZE­
STRODZE. PIW, Warszawa 1964, s 104 cena 
10 zł.

Jan Parando-wski: DYSK OLIMPIJSKI. PIW, 
Warszawa 1964, s. 253, cena 20 zl. Pierwsze wy­
danie książki ukazało się w 1933 r. Obecne wy­
danie jest dziesiąte z kolei.

Jan Maria Gisges: BRUDNE ŚNIEGI. LSW. 
Warszawa 1964. s. 180, cena 11 zł. Retrospektyw* 
ne opowiadania z czasów wojny.

Józef Ignacy Kraszewski: ŻYWOT I SPRAWY 
IMC PANA MEDARDA Z GOŁCZWI PELKL 
LSW, Warszawa 1964, s. 555. cena 45 zł.

PODRĘCZNIKI ■

Stanisław Karolak i Danuta Wasilewska! 
UCZEBNIK POLSKOGO JAZYKA, Warszawa 
1964, Wiedza Powszechna, s. 570, cena 50 zł. 
9 zeszytów w futerale tekt.

N. Modlińska i S. Nikitiuk: PIERWSZA 
K&IĄŻKA DO NAUKI JĘZYKA ROSYJSKIE­
GO, na Kursach dla dorosłych, pzws, 
Warszawa 1964, cena 14 zł.

Aleksander Kruszyński- ZUM LACHEM... 
UNO SINGEN. PZWS. Warszawa 1964, s. 77, ce­
na 4,50 zł.

Lesław Eustachiewicz: LITERATURA OKRE-
SU MŁODEJ POLSKI. PZWS, Warszawa 1964; 
s. 241, cena 14 zł. Podręcznik dla techników. 
Książka zatwierdzona przez Ministerstwo Oś­
wiaty do użytku szkolnego.

Edward Jerzy Pokorny: TRYGONOMETRIA 
DLA SAMOUKÓW. PZWS, Warszawa 1964; s. 
294, cena 28 zł. Książka zatwierdzona przez 
Ministerstwo Oświaty jako podręcznik dla ucz­
niów techników zaocznych o wszystkich spec­
jalnościach.

LITERATURA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

John Meade Falkner: DIAMENT MOHUNA. 
Przekł. A. Nowicki. Iskry. Warszawa 1964, •?. 
264, cena 20 zł. Jest to najbardziej znana z po­
wieści J. M. Falknera, które powstały w roku 
1898 i nigdy dotąd nie tłumaczona na język 
polski.

Monika Warneńska: BITWA. O „GRUNWALD”. 
PZWS, Warszawa 1964, s. 47, cena 3 zł. Tomik 
z Biblioteczki Historycznej

Jerzy Gąsowski: DZIEŃ W KRAJU MIESZKA, 
PZWS, Warszawa 1964. s. 32, cena 3 zł. Tomik 
z Biblioteczki Historycznej.

James Fenimore Cooper: OSTATNI MOHIKA­
NIN. Tropiciel śladów. Przekł. T. Evert. Iskry, 
Warszawa 1964, s. 738, cena 50 zi.

Tadeusz Łepkowski: WALKI POWSTAŃCZE 
1830—1831. PZWS, Warszawa 1964; s. 55, cena 
4,50 zł.

Róża Krzywobłocka 1 Maria Lindner: PRZY­
GODA GEOLOGICZNA. PZWS, Warszawa 1964) 
s. 85, cena 6,50 zł.

WYCHOWANIE I OŚWIATA

K. Kirejczyk: NAUCZANIE DZIECI O OBNI­
ŻONEJ SPRAWNOŚCI UMYSŁOWEJ. Ze szcze­
gólnym uwzględnieniem pracy w klasie X 
szkoły specjalnej dla upośledzonych umysłowo^ 
PZWS, Warszawa 1964, s. 287, cena 13 zł.

. i.PRZYRODNICZE

Franciszek Jaśkowiak: WIELKOPOLSKI 
PARK NARODOWY. Przewodnik wycieczkowy. 
Wydawnictwo Poznańskie. Poznań 1964. s. 115,
cena 10 zł wrpz z mana Darku.

Jan Żabiński: Z ŻYCIA ZWIERZĄT. Iskry, 
Warszawa 1964, s. 381, cena 40 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE
Żywopłot morwowy, posadzony wokół szkoły 
podnosi jej wygląd estetyczny i umożliwia w 
okresie wakacyjnym prowadzenie dochodowej 
hodowli jedwabników. Krzewy i sadzonki mor­
wy w cenie od 25 gr do 1,75 zł za 1 szt. można 
nabyć za zaliczeniem pocztowym w Jedwabni- 
czym Ośrodku Doświadczalnym Żółwin pta 
Podko‘wa Leśna k. Warszawy.
Na żądanie wysyłamy bezpłatnie instrukcje 
i cennik. k 234

Zgubiono legitymację służbową nr 85, wydaną 
przez Wydział Oświaty w Garwolinie na naz­
wisko Kazimiera Gendek. 233

Punkt Sprzedaży drzew owocowych ozdob­
nych, Żory koło Rybnika, telefon 132, wysyła 
na zamówienia pisemne szkołom. Polecamy 
krzewy żywopłotowe ozdobne kwitnące, czarną 
porzeczkę jadalną, topole szybko rosnące, wi­
norośle, byliny, kwiaty zimotrwałe. K 235-0

Dzwonki szkolne elektryczne naprawia, wy­
konuje na zamówienie Warsztat Rzemieślniczy 
— Banasik, Katowice-Szopienice, ul. Sienkie­
wicza 2.

Korespondencyjne lekcje języków obcych.
formacje: Warszawa 1, skr. 68. p/32-o

PLACÓWKA KULTURALNO-OŚWIATOWA na 
wsi poszukuje 2 pracowników pedagogie?' 
nych — może być małżeństwo. Specjalność, 
ekonomia, rolnictwo, pedagogika. Mieszkanie 
zapewnione. Podania z życiorysem kierować. 
Sędziszów k/Jędrzejowa. skr. poczt. 1.

CZARNĄ PORZECZKĘ 3-letnią odmiany 
liat” bardzo plenną oferuje Spółdzielń^ 
Uczniowska Liceum Pedagogicznego w BielsK1 
Podlaskim. Cena krzewu 6 złotych. Prosimy ° 
podawanie koniecznie poczty zamawiającego-K240-O

Zam. 6304,


